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Czas odnowić przedpłatę
E l  2 1

Jako od o i tka z naszego pisfna wyszedł z diuku
. -tykuł

Okręgi wyDcrcze Gaiicyi
'•dle ostatnich uchwał komisy i dla reform y wyborczej 

z dnia 21 iipca 1906 r.

z mapą.
C e n a  S O  ł a S L .

Skład główny w A dm inistracji „S łow a P olskiego".

O m y w a n ie  ra k .
Socyaini rewolucyoniści rosyjscy wypierają się uro- 

yście zamachu na Stołvp:na. Polska paiiya  socya- 
iiśtyczna w ypiera się również zamachu na W onlarlar-
'41egcE

To wypieranie się —  mniejsza o to  szczere czy 
:1e szczere, ma nawet stronę komiczną, wprowadziło 
cowiem w kłopot, jak to  już „C zas" zaznaczył, galicyj- 
k ich sojuszników i wielbicieli rewolucyi rosyjskiej 

! i polskie;]
W szystkie czyny krw aw e rewolucyi wielbią oni 

na kredyt, dopatrując się w nich rozumnej myśli polity­
cznej. Po oświadczeniu socylanych rew'olucyonistów 
-osyjskirh w ypadałoby odw ołać wszystkie artykuły, sła­
wiące zam ach na Siołypina jako czyn m ądry i boha­
terski. Ten zam ach bowiem należy uważać za sam o­
wolny postępek jakiejś grupy rewolucyjnej, nie należącej 
wcale do organizacyi.

M ożna wprawdzie przypuszczać, że wypieranie się 
socyalisiów  jest w tych wypadkach tylko wybiegiem 
taktycznym . D o stosow ania takiej taktyki mógł ich za­
chęcić nietylko wzgłąd na opinię publiczną, ale i wzgląd 
na własne osoby. W edług praktyki rosyjskiej w sp ra­
wach politycznych za czyny występne, przez o rg ąnba- 
cyę dokonane, niosą odpow iedzialność wszyscy jej 
uczestnicy, chociażby w tych czynach nie brali żadnego 
udziału.

(Dokończenie.)

Tym czasem  rozwijające się szybkę wypadki w K ró­
lestwie odbijały się glośnem  echem w Gaiicyi, a  ponie 
waż podniesiony wskutek nich patryotyzm  wylewał się 
corae więcej na zewnątrz, więc zdarzyła się gratka dla 
biurokracyi, aby rozwinąć sw ą działalność w obronie 
jedności państwa. Prześladow ano za śpiewanie pieśni 
narodowych, rozpędzano zebrania, aresztow ano setki źle 
myślących i podejrzanych o  złe myśli, odstaw iano nie- 
prawom yślną młodzież uniwersytecką do miejsc u ro ­
dzenia*)

Specyalną opieką otoczono prasę. W lutym 1862, 
to jest w rok po n adanu  konstytucyi, Zyblikiewicz 
w Radzie państwa wykazał, iż w Gaiicyi przy małym 
rozwoju dziennikarskim, sądy, już po zniesieniu cenzury, 
skazały publicystów na więcej miesięcy ciężkiego wię­
zienia, niż to uczyniły, razem  wziąwszy, sądy wszystkich 
krajów austryackich.

Nareszcie zw ołano sejm galicyjski na dzień 13 
stycznia 1863 r. (pierwotnie go zw ołano na 10 giudnia 
1862, ale później term in odroczono). W obozie polskim 
przystępowano do niego pod h as łem : precz ze stronni­
czością i namiętnościami koteryjnemi —  w obozie ru­
skim zaś pod hasłem niezgody i dawnych uprzedzeń.

P ietw sze posiedzenie sejmowe oiw orzył kroikiem  
n ,enióvvieniem m arszałek Sapieha. Po nim namiestnik 
li". Mensdorfr Poniliy powita! seim w języku niemieckim, 
y/rażenie byłQ przykre, zw łaszcza, że „now ość" ta nie­
znana była w innych krajach austryackich". Zapewne, 
trudno było żądać od nam iestnika-niem ca, ażeby włada}

*: J iz  na sejmie 1 Soi r. Helcel odczytał pismo oby­
wateli loakowskich, przeciw wypędzaniu przez policyę nie­
tylko zakordonowych, ale galicyjskich uczniów umwersyte- 
«  i to :-.miipil;uejszych. najzdolniejszych". Na proteście 
ym podpisali się Michał Badeni, generał Załuski, H. Soł­
tys i t- d.

Nie sądzim y jednak, żeby w powyższych w ypad­
kach kierownicy party i ze względu na opinię lub osoby 
sw oje kłamali. Byłoby to  2byt naiwnem i zby t Lezczei- 
nem. W ierzymy wiec oświadczeniom , że partye, które 
się zam achów  wypierają, nie urządzały ich istotnie. Z a­
chodzi więc p y ta n ie . kto je urządzał i kto za nie od­
powiedzialność m oralną ponosi.

N iewątpliwie urządzali oba zam achy rewolucyoni­
ści, którzy stoją po za kadram i istniejącej organizacyi 
partyjnej, mb, co jest praw aopodobniejszem , tacy, k tó­
rzy do partyi należą, ale kom endy nie słuchają i dzia­
łają na własną rękę. O go t ma zupełnie fałszywe pojęcie
0 ścisłości i karności organizacyj socyalistycznych i re­
wolucyjnych. Jest to  iegenda, którą kierownicy partyi 
zręcznie podtrzym ują, orzyznając się nieraz pc faktach 
do przedsięwzięć sam owolnie pomyślanych i dokonanych 
przez grupy lub nawet jednostki.

O ba zamachy, których organizacye socyalistyczne 
się wypierają, św iadczą, ze w szeregach partyi panuje 
zupełna anarchia, że jednostki i grupy rzucają się na 
przedsięwzięcia niedorzeczne i szalone.

N iejednokrotnie iuż partye socyalistyczne w K ró­
lestwie wypierały się m orderstw  i rabunków, pod ich 
firm ą spełnianych. Opinia Dubliczna słusznie jednak na 
socyalistów  składa odpowiedzialność za te zbrodnie. Oni 
bowiem wciągnęli do swych organizacyj bojowych bandy 
rzezimieszków i opryszków, oni ich uzDroiii, oni dawali 
im przykłady m ordow ania i grabienia. T eraz rabusie 
działają niejednokrotnie na w łasną rękę, ale naśladują 
tylko swoich mistrzów. M oralnie nie są pierwsi gorsi od 
drugich. Przeciwnie, morałniejszym jest nawet rabuś 
z narażeniem własnego życia wymuszający okup, od 
agitatorów , żyjących dostatnio z pieniędzy, skonfisko­
wanych np. w kasie opatowskiej kosztem  życia dwóch 
niewinnych ludzi, ohywejteli m :8}ccor.vych, wyznaczonych 
do deżurowanići.

Sojusznicy, z mętów ulicznych werbowani, pierwsi 
wyłamali S’ę z karności. Za nimi idą teraz i organiza­
cyjnie związani z partyam i ich członkowie N a własną 
rękę urządzają zam achy, na w łasną rękę m ordują i 
rabują.

N a własną rękę, ale nie na własną odpow iedzial­
ność. Ta spada przedewszystkiem  na partye socyalisty- 
czne, które św iadom ie przyczyniały się do  wyzwolenia
1 rozpasania instynktów zbrodniczycn w masach, które 
nietylko usprawiedliwiały ale apoteozow ały nawet i do­
tychczas apoteozują haniebne, krwawe czyny.

Legenda o rewolucyi, idącej planowo do celu

językiem polskim, ale po dwóch latach blizko u rzędo ­
wania mógł na tyle z nim się oswoić, aby kilkadziesiąt 
słów odczytał po polsku Zreszią szło tu o sam  fakt, 
że naczelnik rządu nie zna krajow ego języka, że nie 
może bezpośrednio stykać się z ludnością kraju. Nie 
odpow iadało to  duchowi, ani konstytucyi, a r i  au to­
nomii.

N ie na tern koniec przykrego .wrażenia. W icepre­
zydent krajowy K arol M osch, przedstaw iając trzy 
wnioski rządow e w spraw ach ustawy gminnej, gruntów  
dominikalnych, i zmiany statutu Tow arzystw a kredyto­
wego ziemskiego, odczytał je w języku polskim i ruskim 
Uważano to  za chęć postaw ienia przedziału między 
dw om a narodow ościam i. Co więcej, ten sam zastępca 
rządu, przedkładając na jednern z da.lszych posiedzeń 
wnioski w spraw ie budynków Kościelriycn i szkolnych 
o raz w spraw ie patronatu szkół, oświadczył, że składa 
je w oryginale niemieckim i w tłumaczeniu polskiern
i ruskiem. W ystąpił przeciw temu ostro  Leszek Bor­
kowski, żądając, aby oryginały wniosków były przekła­
dane w języku polskim, a jeżeli rząd chce, to  niech 
doda tłum aczenia w jakichkolwiek językach czy narze­
czach. Mosch odpow iedział, że tekst niemiecki jest 
autentyczny, że zresztą nie w szystko da się tak dokła­
dnie oddać po polsku jak po niemiecku (?) Wniosek 
Borkow skiego przyjęto.

N ie bez starcia z  rządem  przeszedł regulamin 
sejmowy, przedłożony p rzez Ziemialkowskiego. Repre­
zentant ,rządu wystąpił przeciw  kilku jego paragrafom  
twierdząc, że stoją w sprzeczności z ustawą sejm ową. 
Załatw iuno rzecz w ten sposób, że paragrasy zakwe- 
styonow ane na razie pozostaw iono do rozpatrzenia, 
przyjmując iesztę  regulaminu w całości.

Caty pierwszy tydzień sejmu zabrały formalności, 
wybory do kemisyi i dalsza weryfikacya wyborów’. Tu 
znowu wyszły na jaw' „sztuczki" biurokracyi i niezdro­
we agitacye księży ruskich. Unieważniono w ybór zna­
nego nam Siwka, gdyż pokazało się, że nie posiadał 
gruntu, dającego mu praw o wyboru i w ybieralności; co 
więcej, w całym jego okręgu zaleJw ie 7 w yborców le­
galnie w ybrano. Tak sam o ze względów formalny cii,

„przez wielkie czyny i przez większe zbrodnie" upada 
w obec rzeczywistości, coraz dobitniej stw ierdzającej, że 
m iano rewolucyi przywłaszcza sobie dzika, bezmyślna 
anarchia.

Dowodzenie, że jest ona wytworem koniecznym 
istniejących stosunków, tłum aczyć może jej powstanie, 
ale jej nie usprawiedliwia. Ten zaś fakt, że rucn rew o­
lucyjny przerodził się a raczej wy rodził w anarchię, wy 
tw arza w społeczeństwie przeświadczenie o konieczności 
stłumienia jej wszelkimi środkam i i za wszelką cenę.

Socyaliści już się nie cofną i nie m ogą się cofnąć 
chociażby chcieli. Porw ała ich i niesie fala rozpętanych 
instynktów zbrodniczych, wyzwolonych z więzów karno­
ści państwowej i społecznej dzikicn pope.dów natury 
ludzkiej. Naiwnem złudzeniem byłoby mniemanie, że m o­
gą cofnąć się z  drogi, na k tórą weszli. T rzeba jednak 
zdaw ać sobie spraw ę z położenia obecnego. W ymaga 
ono bezwzględnej walki z anarchią. Ta jednak konie­
czna walka kryje w sobie poważne niebezpieczeństwo, 
przygotow uje bowiem .grunt dla reakcyi politycznej nie­
tylko form alnej, ze strony państw a, ale i w usposobit 
niu sam ego społeczeństwa.

M ówiąc o w’alce, trzeoa sobie uprzy-omnić, źe 
anarchia może być stłum iona jedynie przez wytępienie 
żywiołów, które ią szeizą. Te „drużyny" i bandy, które 
pod kom endą stronnictw  rewolucyjnych Iud na własną 
rękę mordują i rabują, nie są  już zdolne do pracy, do 
życia w jako tako uporządkowanych warunkach. S tra sz ­
ną jest dzisiejsza swawola, ale bodaj jeszcze straszniej- 
szem i krwawszem będzie jej stłumienie. Należy to 
przewidywać, ażeby skutecznie przeciwdziałać w przy­
szłości nieuknionej reakcyi lub przynajmniej ją ha­
mować.

Obawy Niemców.
W iedeń , 3 wiześnia.

( \ )  D r. E rnest Kovacs m oże być zadowolonym .
Ten młody poseł do parlam entu w ęgierskiego jest 

od tygoam a przedmiotem artykułów  wstępnych w caie; 
prasie austro-niemieckiej. W szystkie gazety bez różnicy 
obozów  biją w niego jak w bęDen: liberalne i antylibe- 
ralne, dem okratyczne i'zachow aw cze, Owe ataki wbrew 
woli atakujących robią atakow anego głośnym . A być 
głośnym  jest dla początkującego polityka zyskiem nie- 
małym.____________________________ _____________ _______

po raz drugi unieważniono wybranych ponownie Leśnia­
ka i C hom ińsk iego—  to  ostatnie unieważnienie popize- 
dzone obroną Chom ińskiego przez Rusinów i gorącem  
przem ów,eniem  Skorupki przeciw  biurokracyi i system o­
wi rządowem u, przyjęła galerya oklaskam i. Pokazało 
się, źe na 98 wyborców, z których 93 dało głosy ks. 
Trzeszczakowskiem u, tylko 2 było legalnie powołanych. 
Poseł Błaza nie był w yborcą, a więc nie mógi być wy­
branym  , na stu głosujących, miało praw o głosowarda 
tylko 33. W okrągu dęoickim, z którego wyszedł po 
słem włościanin Kozioł, na 110 w yborców tylko 4 le­
galnie było wybranych. Z  powodu tych rażących niele­
galności, przyjął sejm wniosek Ziemiałkowski«go, aby 
pociągnąć urzędników do  odpowiedzialności. Przeciw 
w yborowi Żebrackiego wniosła protest kom isya w ybor­
cza, wykazując jawne przekroczenia kom isarza rządów 
go przy wyborach. D o agitacyi za św iętojurcą księdżem 
Szwedzickim użyto cerkwi i am bon) ■ opow iadano lu i .- 
wi, że cesarz miał dwugodzinną tajem ną rozm ow ę z m c 

tropoi. Litwinowuczem, w której mu poiecil w ybór Siwe- 
dzick iego ; straszono lud ruski, że „Polacy wszystkich 
chcą na poisną w iarę naw rócić"; w cerkwi wołoskiej 
ogłoszono w prost rozkaz m etropolity, aby wybierać 
Szw edzickiego; prócz tego na 154 oddanych głosów 
(z których Szwedzicki otrzym ał 80), 41 było niele­
galnych.

Dyskusya nad weryfikacvą wyboru Szwedzickiego 
pizybrała bardzo drażliwe form y w skutek m eparlam en 
tarnego i prowokacyjnego zachowania się Rusinów. Wy­
bory wszystkich tych posłów unieważniono. Z innemi 
zakwestyonowanym i w yboram i sejm obszedł się łaska­
wiej, unieważniając tyiko te, których akty wykazywały 
krzyczące nadużycia i nieprawidłowości. Tak n. p. po­
tw ierdzono wybór ks. T roclianow skiego, żarliwego ag i­
ta tora, którego praw ość wyporu oyła bardzo w ąipii.1. ą 
i wybór Kością fcepkaluki, wy branego na miejsce łjis. 
W itwickiego, Rusina, który złożył m andat. Ten Witwicki 
był to  ,edyny Rusin, co się odzywał z miłością uo P o­
laków i wygłaszał swe mowy przeważnie po polsku. 
Zapewne to go zgubiło w oczach m etropolity i zmusiło 
do zrzeczenia się mandatu.

Z dziejów w alki 
o autonomię Galicji.
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Ceny prenumeraty.
W i Lwowie i miesięczni*; % Kor., 
M codzienną d w u krotn ą dostawę 
4o domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesyłlaę poczt, r krajjn 
i monarchii: 

aiesięcz. 2 ,'-50 h. jj z 7-krot 3 K. ■— h. 
,}<łrtal. 7 Ję 5 0  h. fi W/Sylką 9  K. — h.
■oni. 3 0  K. -  h. fi Pocztow. 3 5  K. -  h.
V Niemczech: miesięcznie 4  Kor 

innych państwach Związku po- 
sowego m ie s ię c z n ie  5 Koron, 
imana adresu pocztowego 4 0  hal. 
idakcyo.Administracya, Drukarnia 
•_vów, ulica Chorąiczyzny 17—19.

wyef&odzi 2$ r s m f  dzfemsf©
Z" o

1 o g to s z ż &
Ogłoszeni.- (iaseiatyj za ! wtmaz
petitowy lub je*o miejsce ŁO h* 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  ualerzy. 
Nekrologia za wiersz petit 60 ta .  
Doniesienia o Slubacl ziręczi 
i t  p. wiadomości po 1 Kor. r» w teur 
Drobne ogłoszenia a wyrat f  h. 
najmniej Su haieizy. Wyrazy foub- 
szem pismem liczą się podwój me.

Ceny oddzielnych numerów: 
Kr. popołudn. f  b. z przesyłką 10 0. 
Nr. poranrty 4 L. z rzesyłką 6  b- 
Drobnych ręLsłf-iaów Me zwraca sa*.

: t;Kopisv i listy w sprawach redakcyjnych nałeży sdrevr«->C <fe>: kastske?1 Słowa ?o łsk lzfo  we Lwowie. — Listy vs sprawach 
uprasza się nadsyłać pod adresem: A dnuuM ncjra Słow a Loissfcłefis we Lwowie. — odras U-ssgrwnuu: jUwww Lwów.

prsedpłatv i odbioru pisma i reklam acja
— Nr tcfetor.u jłedtutcyt 541, MmlucstraCri 740.
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Rzecz jasna, że gazety austro-niem ieckie usiłują 
przedstawić młodego polityka za to, że miai myśl no­
wą, jako idyotę, albo jako awanturnika. N apraw dę dr 
Kovacs nie poirzebuje się wstydzić swej idei. Jest ona 
w samej rzeczy, jak na stosunki węgierskie, nową.

Albert sjshatfle opow iada w swych wspomnieniach, 
że wnet po objęciu teki handiu otrzym ał wizytę węgier­
skiego ministra handlu Szlavego. Ten ostatni oświadczył 
w ciągu rozm ow y, że jego zdaniem ugoda z 1867 r. 
upoważniła M adziarów do panowania z tam tej strony  
Litawy, Niem ców do panow ania z tej strony Litawy. 
Madziarzy i Niem cy zatem powinni iść razem  ręka 
w rękę.

„O dpow iedziałem  —  pisze Schaffie —  że z całą 
lojalnością pozostawiam y M adziarom sw obodę zrobienia 
na W ęgrzech takiego użytku z ugody, jakiego sobie sa­
mi . życzą, ja  osobiście uważam M adziarów za jądro 
części zalitawskiej państw a haDsburskiego. Uznaję tedy 
stanow isko kierujące M adziarów  za naturalne. P ragnął­
bym, aby z tej strony Litawy Niem cy zajęli faktycznie 
takie sam o sta.towisko. Lecz nie ukrywałem wcale w o­
bec Szlavego, że M aaziarow  nie można stawić na je­
dnym poziom ie z Niemcami Przediitaw ii. Czesi zresztą 
nie pozwolą, aby ich traktow ano tak sam o, jak K rca- 
tów albo, co gorsza, jak Srowaieów na W ęgrzech pół­
nocnych*.

P raw dopodobnie poglądy Schafflego nie zrobiły na 
Szlavym wrażenia. 1 on i Ar.draszy i caie pokolenie 
Deakistów , potem  Koloman Tisza z sw e n  stronnictwem , 
słowem, cały św iat polityczny W ęgier aż do czasów 
najnowszych wierzył niby w ewangelię, że Madziarzy 
w obrębie obu państw  monarchii m ogą szukać sojuszu 
politycznego realnego wyłącznie z Niemcami.

D op.ero  Koszut w m owie noworocznej d. i sty­
cznia 1905 r., podkreślając konieczność sfederalizowania 
Austry., ubocznie i teoretycznie wykazał możliwość in ­
nych sojuszów dla M adziarów. Ale była io teorya, i *o 
postaw iona pizez przyw ódcę opozycyi, której nikt nigdy 
nie wróżył przyjścia do władzy.

Dr. Kovacs jest członkiem stronnictwa rządzącego. 
N ik t nie m oże zaręczyć, czy za jego plecami nie kryją 
się działacze poważni i wpływowi. K to wie, czy to nie 
oni pchnęli m łodego polityka w przedniej straży, by 
w ypróbow ać opinię publiczną. A ta opinia na W ęgrzech 
wogóle teraz szuka dróg nowych. Do steru przyszedł 
nowy system , nowe stronnictwo, nowi ludzie. Parlam ent 
ma uchwalić nowe prawo wyborcze. Czyż to wszystko 
nie wystarcza do zrewolucyonizo wania um ysłów ? S tare 
dogm aty watą się w proch, jeden po drugim . Tam  sam 
los spotkać m oże i dogm at o sojuszu wyłącznym M a­
dziarów z Niem cam i. W ystarczy trącić go palcem. Ow 
palec wyciągnął dr. Kovacs. S tąd wściekłość prasy 
austryacko-w ęgierskiej.

O w a wściekłość świadczy o zupełnie czeinś innem 
niż chcą udowodnić gazety austryaoko-węgicrskie. Nav. et 
najbardziej nam iętne artykuły w stępne nie dowioćlą, że 
dr. Kovacs jest iayotą, aioo, że dr. t\ovacs jest aw an­
turnikiem N ie ! wyciągają one na jaw, że Niemcy au- 
siryaccy w głębi duszy zdają sobie spraw ę z swej sła­
bości. Na zew nątrz popisują się jeszcze pozoram i siły. 
N apraw dę przecież ta siła zniknęła.

1 gdyby Niemcy austryaccy mieli rozum polity­
czny, to  jest tw órczość organizacyjną i pozytywną, na 
wszelkie próby zbliżenia czesko-w igierskiego odpow ie­
dzieliby szukaniem z swej strony sojuszników. Nie mię-

Szczególy to  zapewne drugorzędne w historyi sej­
mu galicyjskiego, ale trudno je opuścić, jeżeli pragnie 
się wykazać panujący nastrój i antikonstytucyjną dzia­
łalność ówczesnej biurokracyi austryackiej.

Przykre wrażenie wywarło spraw ozdanie Wydziału 
krajowego, zawiadam iające, że dzięki tejże biurokracyi, 
a raczej w prost rządom  Schmerlinga Naj. Pan nie ra ­
czy 1 się przychylić, aby język polski był językiem wy­
kładowym wszystkich przedm iutów  na uniwersytecie 
ki akowskim. Toż sam o spraw ozdanie zawiadom iło, iż 

N. Pan nie raczył uwzględnić" prośby o zwołanie Sej­
mu w październiku 1861. Rząd nie przychyli! się do 
żądania, aby kom isarze katastralni powołani zostali z 
krajowców

To mało. Pokazało się, że rząd po prostu drwi 
sobie z praw , przyznanych Sejmowi statutem  krajowym, 
ogłoszonym jako alegat do patentu z dnia 28 lutego 
1861. S tatut ten przyznawał krajowa zarząd autonom i­
cznych m ajątków i funduszów krajowych, a tymczasem 
rząd odm awiał wydania większej części tych funduszów. 
Również nie oddano Sejmowi, a względnie Wydziałowi 
krajowemu zarząd zakładów krajowych. Nie w prow a­
dzono w życie wyraźnie statutem  krajowym zastrzeżonej 
Sejmowi władzy decydowania sam oistnego w prawach 
kultury krajowej, budowli publicznych, zakładów  dob .o- 
czynnych, ani też ograniczonej powszechne mi ustawami 
władzy rozporządzania spław am i kościelnemi, szkolnemi, 
kw aterunkowem i itd. Więc też Wydział krajowy żąda! 
od Sejmu, aby wniósł prośDę do cesarza o wypełnienie 
przez rząd tego, do czego się satn uroczyście, ustav o- 
wo zobowiązał.

22 stycznia nadeszła wiadom ość o wybuchu po­
w stania w K rólestw ie Polskiem Posiedzenia sejmowe 
pod wpływem tej wieści odroczył Sapieha na 5 dni, pod 
pozorem , aby dać czas kom isyom  do opracow ania wnio­
sków i referatów  w sprawach ustawy gminnej, d rogo­
wej itd.

O tw orzone na nowo obrady sejmowe wlokły się 
leniwie. Myśli sejmujących biegły za kordon, wielu z 
nich wzięło udział w naradach i pracy około stw orze­
nia organizacyi pomocniczej *). Wśród podnieconych umy-

*) Założycielami jej byli Smolka, Ziemiałkowski, Aldfcs. 
D Jaauszycki i A. Sapieha.

dzy Słowakam i na 'W ęgrzech i Rusinami w Galicy i ! 
N ie! S taraliby się lojalnie zbliżyć do Polaków-, do je­
dynego narodu w' calem państwie Habsburskiem , który 
nie skrępow ał sobie rąk urojeniami panslawizmu lub 
antygerm anizm u, lecz prowadzi politykę w łasną, naro­
dową, polską, Polakom  w Austryi me była na rękę he- 
gem onia wyłączna niemiecka, lecz nie m ogą także być 
im n3 rękę apetyty czeskie, dążenie do ekspansyi poli­
tycznej i gospodarczej, poć taka ekspansya czeska na 
dalszą, choć niedaleką metę m usiałaby poważnie zagro ­
zić nietylko kresom  zachodnim Galicyi, lecz nawet na­
szemu bytowi narodowem u w Austryi. 1 Niem cy i P o ­
lacy w Austryi mają wspólny interes w tern, by nia 
krępując naturalnego rozrostu Czechów, usypać tamy 
przeciwko wszelkim zapędom  zaborczym  tych ostatnich 

D r. Kovacs, nawiasem mówiąc, szczery przyjaciel 
Polaków , ma jako W ęgier zupełną r a c ję  szukania dla 
sw ego narodu sojuszników. Ale również i my, Polacy, 
mamy obowiązeK baczenia pilr.ego, by w nowym ukła­
dzie sił oraz stosunków  w granicach monarchii H abs­
burskiej nie zaszła zm iana dla nas szkodliwa

W ybór posła z m iast 
Brodów i Złoczowa,

Uzupełniające w ybory posła do Rady państw a 
z miast Brodów i Złoczowa odbyć się mają już 1 4 bm. 
O d dłuższego czasu z rozm aitych stron zapytyw ano nas
0 przyczynę naszego milczenia w tej bądź co bądź w a­
żnej sprawie, gayż ao  pewnego stopnia ogół cały się 
interesuje spraw ą; ciekawą będzie, k io  obejmie po zm ar­
łym dr. Byku spuściznę polityczną reprezentow ania nie 
tylko tych wymienioych miast, ale i w ogóle żydów ga­
licyjskich w Kole poiskiem i Radzie państwa

Niejednokrotnie dawaliśmy dow'ody, że w stosunku 
do kwesty i żydowskiej kierowaliśmy się zawsze zasa­
dami największe] sprawiedliwości i tolerancyi i d latego 
w okręgu tym, w którym kandydował żyd, nie staw ia­
liśmy kandydatury chrześcijańskiej, cnoć o ile znany te ­
ren, w yoor chrześcijanina - P olaka nie byłby w danych 
warunkach trudnym do przeprowadzenia.

Zachowywaliśm y się dotąd biernie, notowaliśm y 
nasze spostrzeżenia i o to możemy z tych naszych uwag 
zdać sprawę.

Z początkiem sierpnia b. r. „Halyczanyn" wym.e- 
nił, jako kandydatów , osoby następujące: pp. dra Korn- 
felda, adw okata z Wiednia, m ającego jakoby forsow ać 
sw'oją kandydaturyę „brzęczącą m onetą", Sam uela Ne- 
oenzahla, sekretarza sądow ego w Trębow li, d ra Józefa 
Golda, zastępcy burm istrza ze Z łoczowa i dra S tanisła­
wa Rittla, zastępcy Durmistrza m iasta Brodów i sekre­
tarza tamtejszej Izby handlowej. Później wyłoniła się ci­
cho forsow ana kandydatura syonisty dra Standa, ruska 
racicy Bałtarowicza, m eokreślora rabina Rosenmanna 
z F lonsdorfu i postaw iona przez p. Blocha w Brodach 
kandydatura posła Koliscnera.

Przeidzmy i oceńmy te kandydatury po kolei.
Pierwszy wycofał się p. sędzia Nebenzahl. A szko­

d a ! P Nebenzahl bowiem jako długoletni sędzia brodz- 
ki zyskai sobie tam wielką sym patyę nietylko przez 
swoje sprawiedliwe, taktowme i uczynne urzędowanie, ale 
jako wybitny uczestnik pracy narodowej, czynny w spół­
pracownik w tam tejszych ciałach auionom icznych i to ­
warzystwach polskich. Przy stosunkach swoich w ZAo■ o — p — u w i  i ■— i — ■mm
slow przyszło pod obrady Sejmu zażalenie, nadesłane 
z K rakow a pizeciw  dyrekcyi szkoły św. Barbary, która 
za wyrokiem policyi ukarała rózgam i sześcioletniego 
chłopczynę, oskarżonego o śpiewanie pieśni narodow ych
1 wyszydzanie organów  noiicyinych Chlopczyna ten 
nie umiejący nawet słów pieśni narodow ych, znalazł się 
w dzień Bożego N arodzenia w kościele Panny Maryi 
podczas icn wykonywania i nucił je z innymi.

.D o tej zbrodni przyłączyła się i d ruga: o to  w ko­
ściele znajdowali się tzw. ciwilwachmani, tajni agenci po­
licyjni. K toś zwrócił na ich obecność uwagę, a ów 
chlopczyna należał do tych, co ich „wytykali palcam i". 
N aturalnie chlopczyna i tu naśladował tylko innych, bo 
przecież w tym wieku nie mógł mieć pojęcia o szla- 
chetnem zatrudnieniu tych panów. Ukarano go jednak 
mimo protestu ojca, tak dotkliwie, że , .dziecko przelę­
knione zrywa się po nocach, mając widmo srogich sie­
paczy przed so b ą" . Zyblikiewicz zaż6.dal od nam iestni­
ctwa wytoczenia śledztwa dyscyplinarnego —  poseł Bo- 
czkowski poszedł znacznie dalej. ,,Fakt ten. (mówił) przy­
pom ina czasy przedkonstytucyjne, kiedy polieya polo­
wała na ubiory, barwy, bądź odznaki narodow e, kiedy 
to  czapkom  czw orograniastym  obcinano rogi. W ówczas 
postępow anie takie było śiniesznem, nikczemnem i nie 
sprawiedliwym, ale dziś, gdy mamy zagw arantow ane 
praw a narodowości przez N. Pana, lakie tendencyjne 
wytępianie narodow ości w samym zarudzie, w dziecku 
jest w prost występne i zbrodnicze". W ykazawszy, ze we­
dług ustaw dziecko do lat 10 , nie podlega karom  poli­
cyjnym, an sądom , naw et za taką zbrodnię, która wy­
m aga kary śmierci, postawił Boezkowski Wniosek suro­
wego ukarania winowajców. O ba te wnioski przyjęto —  
nie glosowali za nimi tylko swiętojurcy.

Przykre wrażenia sejmowe łagodził fakt, iż w ło­
ścianie polscy nie szli już ręka w ręttę ze św iętojuica- 
mi i coraz więcej zdawali się rozumieć, jakie jest za­
danie sejmu, co to  są  spraw y wspólne i obowiązki 
obyw atelskie; cotaz lepiej wreszcie pojmowali, że tak 
oni, jak „panow ie" są z „jednego ciała i z jednej ko­
śc i" . (Słowa Czechury, w łościanina, wypowiedziane na 
sejmie 1861).

Nagle nadszad> telegram  z  Wiednia, aby odroczyć 
sejm do d. 9 lutego D la zachowania pozorów  poufnie

czowie miał on szanse największe. Ustąpił mimo próśb 
swoich zwolenników, nie chcąc wnosić rozdwojenia w o­
bec wyłaniających się innych kandydatur polskich.

D i . Stanisław Rittel, to  dawny członek nieistnie­
jącego obecnie towr. asymilacyjnego „Agudas-Achim", to  
były dziennikarz, który we Lwowie po sobie pozostawi! 
wspomnienie. O trzym w szy posadę sekretarza Izby han­
dlowej w  Brodach, wszedł w stosunki z wybitnemi o so ­
bistościami miejscowemi, i mimo to ta iskra po.sk,ego 
ducha i polsk.ej kultury w nim nie zagasła i dlatego 
jego kandydatura za polską również uchodzić musi rem 
bardziej, że bez względu na przekonania partyjne, w stą­
pienie jego do Kola nie było wątpliwem. Dr. Rittel 
wszakże także ustąpił obecnie.

Dr. Józef Gold położył dotąd duźt  zasługi w o­
bec Złoczowa. O dbudow anie m iasta po strasznym  po ­
żarze, przestrzeganie linii regulacyjnej, zaprowadzenie 
w odociągów , w yrobienie pożyczki bezprocentow ej dla 
pogorzelców , o to  jego działalność z ostatnich kilku lat. 
Kto znał Złoczów przed pożarem  i spojrzy na to  m ia­
sto  dziś —  zrozum ie pracę tego  człowieka o wybitnej 
inteligencyi i niezwykłej eneigi.

Dr. Kornfela z Wiednia iwuidydujc z tytułu swego 
urodzenia w Brodach i uczęszczania do tam tejszego 
gimnazyum. Mieszka stale w Wiedniu i przyrzec 1 
wstąpienie do „K oła".

Dziwną jest kandydatura rabina Rosenir.anna z 
Florisdorfu —  gdyż co do niej i tytuł nam n,eznany 
i barw a polityczna niejasna.

Kandydatem  syonistów  jest znany we Lwowie icłj 
rzecznik dr. Stand, wreszcie operetkow ą w prost jest 
kandydatura ruska radcy p. Bałtarowicza.

Tak mniej więcej przedstaw iają się dotychczas 
zgłoszone kandydatury.

Żałujemy bardzo, że z walki wyborczej ustąpił p. 
sekretarz Nebenzahl, gdyż od dawna go znamy jako 
gorącego P olaka z czasów, gdy jeszcze w duchu pa 

.tryotycznym  wydawał „G azetę S anocką", gdy pracował 
wraz z wielom a z nas nad uśw iadom ieniem  i unarodo 
wieniem ludu naszego w ziemi sanockiej, gdy w Bre 
dach zorganizaw ał „Polski Związek Pow iatow y", gdy 
sw ejem  energicznym ujęciem spraw y spolszczeni? gim ­
nazyum posuwał ją naprzód, mimo przeszkód itd., ale z 
faktem  tym  się 'iczymy.

Wobec cofnięcia również polskiej kandydatury p. . 
dr. Rittla —  pozostają tylko Kandydatury syonisty dr 
S tanda, rabina Rosenmanna, radcy Bałtarow icza, dr. 
Kornfeld? i dr. G olda.

Jak  już z zestaw ienia nazwisk wynika, żadua z tych 
kandydatur nie jest naszą, żadnych więc partyjnych w, 
doków  w tym  wyborze nie mamy, wszelako należy nam 
się zastanow ić, za kim nakazuje nam głosow ać interes 
narodowy, boć o to  nam przedev.szystl.iert idzie.

Oczywiście śm ieszną jest w prost kandydatura rabi­
na Rosenmanna i z nią, jako naTmrrrej pow ażną • lic iyć 
się nie należy.

F  dr, Kornfeld, który od szeregu lat mieszka w 
Wiedniu, a jedyne wspom nienia z lat dziecinych go wią­
żą z Brodam i, gdy to  m iasto n.e miało nawet charak- . 
teru m iasta polskiego, który wprawdzie deklaruje się 
jako Polak, ale z krajem  nie pozostaje w stosunkach, 
z? kandydata odpow iedniego uchodzić nie moze. Z resztą 
nie ma on szans poważnych, nie sądzim y zaś, iżby się 
uciekał, ich utrzym uje „Hałyczanin do legitym acyi" mc

polecono m arszałkowi odroczenie sejmu ze względu na 
prace przygotow awcze kom isyi1).

N a ostatniem  posiedzeniu (3 t stycznia) wniósł je 
szcze Dietl spraw ę reform y wychowania. Żądał urządz 
szkół krajowych pod względem administacyjnym, pe 
gogicznyin i dydaktycznym. Mówił o konieczności u .u  
pełnienia uniwersytetu lwowskiego wydziałem lekarskim 
i o potrzebie organizacyi akadem ij technicznych we Lw o­
wie i Krakowie. Pragnął, aby sprawy ośw iaty i w ycho­
wania oddano w ręce specyalnej instyiucyi utworzone 
na wzór dawnej polskiej komisyi edukacyjnej. Językieri 
wykładowym w szkołach powinien być język polski i we­
dług potrzeby ruski —  język niemiecki niech zostanit 
tylko przedm iotem  obow iązkow ym . Dietl prócz legc 
chciał widzieć w program ie gimnazyalnyin mniej łacin* 
i greki, a więcej wiadom ości realnych O świadczył się 
przeciw egzaminowi dojrzałości, wykazując jego s /k u  
dhwość. D yrektorow ie girnnazyalni na wzór rektorów 
w uniwersytetach powinni być wybierani przez nauczy­
cieli a nie mianowani przez rząd. Należy rozszerzyć 
sw obodę uczenia i nauczan ia; należy powiększyć płacę t 
nauczycielom, zmniejszyć opłatę szkolną. W  seminaryacii 
nauczycielskich osobno powinno się kształcić nauczycie!: 
dla szkól ludowych wiejskich, a osobno dla początko 
wy cli miejskich. O to  szkic przem ówienia D .etia, dow o­
dzący, że już przed 43 laty upominano się o wiele tycii 
rzeczy, które dziś uchodzą za „now ość", nad któremi 
radzą i czego, niestety nieraz bezskutecznie dom agają się 
dzisiejsi pedagodzy. W niosek Dietla jednogłośnie przeka 
zano wydziałowi szkolnemu.

Sejm odroczony z zachowaniem pozorów do 9 
lutego, odroczył rząd znowu już bez m otywów do 2 
m arca, później ao  15 m arca, wreszcie do 29 marca 
a w końcu całkiem go zam knął, niwecząc wszystkie, je ­
go prace i wszystkie nadzieje do uchwał sejmowych 
przywiązane.

Powodem  tych odraczań i zamknięcia sejmu byle 
powstanie. Urzędowa „D onau Ż eitung" całkiem się  z ten 
nie taita, m otywując zaraz pierwsze odroczenie sejmi

„O odroczeniu sejmu każdego z posłow osobne 
zawiadomiono, aby się tein bezpieczniej ODawiane 
„bomby" uchronić. Pamiętniki Ziemiałkowskiego, część Ili 
str. o5.



ne*ę brzęczącą, która w skorrum powanych Brodach by­
wała najskuteczniejszym środkiem  partyjnym.

Dr. Stand, to  zdeklarowany syonista, którego jako 
wrojfc polskości wszelkiemi silami zwalczać należy.

Radca p. B ałtŁow icz to  wybraniec Rusinów 
-  ukraińców najnowszego autoram entu — z łaski p. 

Eugeniusza Lewickiego, byłego redaktora „ D ii ," , który 
będąc obecnie kandydatem  notaryalnym  w Złoczowie 
w ten sposób zadokum entow ał swoj europejski rozm ach 
i dalekow idtrw o polityczne

Pozostaje jeszcze kandydatura p. d ra Golda, Nie 
wierny u p ra  wdzie dokładnie, jakie są  jego spoieczne 
zapatryw ania, ale w swoim artykule o rozdziale m an­
datów żydowskich zaznaczył wyraźnie swoje stanow isko 
polskie, poleca go i popiera złoczowskie Tow arzystw o 
narodow e i to  nam wystarcza, aby z pośród tych kan­
dydatur uznać p. d ra G olca za najodpowiedniejszego, 
<.a kandydata, przy którym  ouecm e powinni się skupić 
wszyscy Polacy bez różnicy wyznania i odcieni partyj­
nych. Sądzimy bowiem, źe zająwszy w tej kwestyi s ta ­
nowisko jasne, tak sam o i w mnych sprawach porozum ie­
nie i współdziałanie z nim na tle szczerości będzie mo- 
żliwem.

Polacy-chrześcijanie rozporządzają w obu m iastach 
licznymi głosami i znacznym w pływ em ; ten wpływ je­
dnak w interesie narodowym wyzyskanym być musi w 
celu odparcia wrogich kierunków i dlatego przez g łoso­
wanie za drem Goidem spodziewam y się nietylko zwy­
cięstwa kandydatury polskiej, ale i zm niejszenia liczby 
głosów i wpływu stronnictw  naszemu narodow i nieprzy­
jaznych.

Nie możemy jednak zakończyć tej refleksyi bez 
zaznaczenia naszych spostrzeżeń na tle stosunków  ży- 
dowsko-syonistyczno-ruskich.

W syonistycznym „W schodzie" z 29 sierpnia br. 
czytamy ustęp następu iący :

„Nie mało kłopotu nabawiają też dra G oida Ru- 
sini. Ci ostatni w porozumieniu z Rusinami broćzkim i 
postawili sobie osobnego kandydata w osobie radcy Bał- 
tarowicza. W przec:wstawieniu do zgrom adzenia kliki 
goldowskiej, Rusini na onegdajszem  zebraniu wyrazili 
Kilkakrotnie sym patyę uciśnionemu narodowi żydow skie­
mu, a nawet członek komitetu dr. Lewicki odczytał 

grom adzonym  nasz apel do w yborców żydowskich, s ta ­
wiając naszą robotę w kierunku um oralnienia mas Ru­
sinom niejako za wzór."

•  Nie chcemy użyć drastycznego a najwłaściwszego 
wyrażenia na określenie tego syonistycznego naiwnego 
iachwytu.

Jakżeż tu się nie zachwycać takiem  rozczuleniem 
się dra LewicKiego dla „uciśnionego naroau żydowskie­
go" —  jakżeż nie ma p. dr. Birnbaum zapow iadać 

rzyszłych syonistyczno-ruskich aliansów, skoro  Rusini 
„zwolennicy" Romańczukowskich kuryj żydowskich, w 
okręgu o więcej jak absolutnej żydowskiej w iększość1, 
y  a winią własnego kandydata, choć wiedzą, że nie mają 
najmniejszych szans, aby przez 10 jedynie osłabić kan­
dydaturę żydow ską?

My sobie to  zapam iętam y, a zapatrując się trze­
źwo, z góry przestrzegam y Rusinów, aby się nie dziwili, 
gdy w okręgach czysto ruskich postawieni będą kandy­
daci F'oiacy.

Syoniści zaś i sym patyzujący z nimi wyborcy, ktć 
rym przemawiają do serca oświadczenia Rusinów., za­

wypadkami w Królestwie Polskiem ; odroczono go „aby 
zadaw alniające w ogólności zachowanie s ;ę m ieszkań­
ców w Galicyi nie uległo wpływom dernonstracyi naro­
dowej, jaka się w sejmie gotow ać m ogła". O baw iano 
się interpelacyi o zarządzenie nadzwyczajnych środków 
policyjnych —  mówiono, źe w kołach poselskich poru­
szono myśl uchwalenia adresu do cesarza w sprawie 
polskiej.

„W sam em  Kole poselskiem , twierdziła „D onau 
Z eitung", były głosy za odroczeniem 11. Ałoże się nie 
myliła, bo zbierano podpisy na adres do sejmu, napisa­
ny przez Pola i Kaczkowskiego, o czem dowiedziawszy 
się poseł Rogewski agitow ał, aby sam sejm głos 
w sprawie polskiej zabrał. S traszono wybiciem szyb w sa­
li sejmowej, insultowaniem posłów , gdyby o sprawie 
powstania sejm zamilczał. Leszek Borkowski oświadczył, 
że sam wniesie projekt adresu do cesarza z prośbą 
o zwołanie kongresu ludów europejskich, a gdyby ten 
wniosek upadł, to  zażąda, aby sejm uchwalił uzb-oić i 
wysłać do Kongresówki 50-tysięczną arm ię2). Pom ijając 
te  „groźby", o  których może naw et nie wiedział, rząd 
austryacki znalazł się w kłopocie. Był poprostu niezde­
cydowany, nie mógł zresztą przewidzieć jakie przyjdzie 
mu zająć w obec pow stania stanow isko. W pierwszej 
chwili zdawał się mu sprzyjać, a naw et je popierać. 
W prawdzie już 3 lutego rozlepiono we Lwowie plakaty, 
grożące karą za werbowanie ochotników  do powstania, 
zabroniono sprzedaży bioni, przedsięw zięto rewizye i 
aresztowania, ale wszystko to  dz.ało się jeszcze dla 
formy. Konwencya prusko-rosyjska wywołała wielki 
hał2s w Europie. D yplom acya pracowała —  przygoto­
wywano noty do Petersburga. Rząd austryacki wobec 
tego wciąż się wahał —  i wciąż sejrn odraczał. „D o- 
nau Zeitung" pochwalała rząd, że nie przyłączjT się do 
Prus i Rosy i, a w „General C orespondenz", również 
organie rządowym , czytano 18 lutego, że „stan Galicyi 
nie wymaga użycia nadzwyczajnych środków ". Ale rze­
czy nie wyjaśniły się am w lutym ani w marcu. Austrya 
wciąż nic wiedziała w jakim obozie znaieżć się jej wy­
padnie. A ponieważ ciągłe odraczanie sejmu sta ło  się 
śm .-sznsm , wie.c go ostatecznie zam knięto.

2) Ziemiałkowski. Pamiętniki, cześć III, ć3 i 64,
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prawione jedynie nienawiścią do polskość-', niech parn.ę- 
tają, że gdy przychodzi do czynów, to  z-najaują w Ru­
sinach przeciwników w pokoju, a w czasach niepokoju 
już nie g-ożbę, ale tradycyjną hajdam acką propagandę 
„rizaty Lachiw i źidiw ", czego dowodem  pogrom y na 
przustrzeniact „sławnoj U krainy".

Ziot Sokołów.
Zagrzeb, 1 września.

Stonca Chorwacyi rozłożyła się n? stoku pasm a 
Sliem e. przechodzącego w Zagrzebiu w rozległą dolinę, 
odgraniczoną od gó r bośniackich Saw ą. Zaięła sobą 
trzy pagórki. Ś rodkow y, dawny gród i wscnodni, do ­
tychczasow a siedziba biskupstwa, to  stare m ia s to ; cia­
sne, strom e ulice, domki małe, wszystkie dachówką 
kryte, stanow ią dziwny Kontrast z kopułam i, kończącem i 
nowożytne, ładne, przeważnie m onum entalne budowle 
m iasta nowego. S tare miasto ma sw ą myszkę, która 
jednak zaciera się powoli i niedługo Zagrzeb utraci cha­
rak te r miasta, istniejącego zwyź dziesiątek wieków. N a­
w et katedra (z r. 1099) o toczona dotychczas murem i 
b asza m i w czworoooK, z dala się rzuca w oczy świe- 
źyzną, wieże bowiem zniszczone trzęsieniem ziemi w r. 
1880, odbudow ano całkiem na nowo. Przypom ina bar­
dzo wiedeński „V otivkirche‘‘.

Środkow y pagórek, na którym  stoi dotychczas da­
wny dw ór „k ró la” chorwackiego, —  mały, niepozorny 
dom es —  jest dziś siedzibą wiaoz krajowych. Tu mie­
szka ban, tu jest Sejm, tu siedziba korpusu arm u. Na 
placu M arka stoi piękny, odnowiony Kościół parafialny, 
z charakterystycznym  Docznym po rtyk iem ; um ieszczono 
w nim zabytki daw nego rzeźbiarstw a. Zachodni pagó­
rek jest ulub>onem letniem mieszkaniem śm ietanki chor­
wackiej —  całe szeregi ładnych, naw et bogatych will. 
Dalsze m iasto, to  nowoczesna Europa Piękne, szero­
kie ulice, czystość wszędzie w zorow a! Dużo ładnych 
budowli, jak teatr, pałac sztuk pięknych, południowa 
słowiańska akadem ia —  dzieło i zasługa S trossm ajera 
—  piękne bulwary, między nimi przepiękny bulwar 
między dworcem kolei państwowych, a główną a .te ryą  
miasta ulicą Hica. Na nim stoi pom nik Prerarow icza, 
największego poety doby illirskiej i piękny napraw dę 
św. Jerzy ze smokiem, dłuta niemieckiego rzeźbiarza 
Fernkorna. Pom nik P rerarow icza darow ał miastu d r  
Miieticz, młody literat chorwacki i prezes sokolego 
związku chorwackiego, niestety choiy i nie Dierze udzia­
łu w uroczystości, zaś św. Jerzego biskup Haulik.

Ładny jest pomnik Jelaczica —  dar cesarza. Fi­
gura na koniu naturalnej wielkości z w yciągniętą ręKą, 
wskazującą szablą na północ. Zw raca uwagę to , że po­
mnik ustawiony tyłem (na rynku) do ulicy przecinającej 
gc llicy. T ak wypadło dawniej, bo był widok na Sleme, 
ku W e r o  m. Dziś zastawiony wysokierni kamienicami, 
skutkiem czego całość straciła na wyglądzie i na pod­
kreśleniu myśli politycznej, mieszczącej się w tern usta­
wieniu.

N a uiicach od południa-w re. G rupam i przesuwaią 
się Bułgarzy, Serbowie z królestwa, między którymi jest 
kilku oficerów, Czarnogorcy w pięknych i bogatych stro- 
śacli narodowych, wiele kobiet w narodow ych strojacti 
W kancelaryi zlotowej jak w ulu, nic dziwego; przycho­

dzi posłaniec teleg-aficzny i daje dwie depesze, jedna

Vt

Ż zamknięciem sejmu r. zamknął się dla
G aliryi i pierwszy jej krótki okres życia konstytucyjne­
go autonom icznego. N astąpiła przerw a przeszło dw u­
letnia.

Dzieje Galicyi w r. i8 ó 3  i 1864 są epizodem 
wielkiej tragedyi, odgrywającej się w Królestw ie. S tała 
się ona w tym „strasznym  roku" jednym wielkim obo­
zem. Form ow ano w niej oddziały, wysyłano Droń...

Po klęsce „not dyplom atycznych", A ustrya prze­
sta ła  się wahać i wystąpiła, przeciw pow staniu z całą 
energią swych „lepszych dawnych czasów ". Rozpoczęły 
się prześladowania, napełniły się więzienia... „L iberalny" 
M ensdorff pokazał co umie.

Nareszcie 24 lutego 1864 ogłoszony został m a­
nifestem cesarskim  stan oblężenia w Galicyi, zniesiony 
Jop iero 18 kwietnia 18ó5 r. Rządy w Galicyi, po m ia­
nowaniu hr. M ensdorffa ministrem spraw  zagranicznych 
(27 października 1864 r.), objął generał hr. Paum - 
garten *)

Sejm naturalnie nie był zwoływany, Rada pań 
stw a obradow ała w Wiedniu, ale bez udziału delegatów  
galicyjskich.

„W tych warunkach Galieya nie tylko nie mogła 
korzystać z uchwalonych przez Radę państw a ustaw 
z 27 października 1862 ku ochronie wolności osobistej 
i praw a dom ow ego, ale nie m ogła też wj ram ach usta­
wy gminnej państwowej przystąpić do zorganizowania 
sw ego sam orządu gm inrego i państw owego, czem Sej­
my innych krajów  koronnych już w r. 1863 się zaięły 
B iu rokrac ja  niemiecka w urzędach galicyjskich wzmocni­
ła swe stanow isko". (Bobrzyński ioc. cit. 11).

O brady Rady państwa me posuwały ani na krok 
sp-awy przeprow adzenia konstytucyi schrnerlingowskiej, 
Walka z W ęgrami przyDrala ostre form y. Czesi opuścili 
Radę państw a.

Ale bezpraw ia, które doszły do tego, że Schmer-

‘ *) M ensdorff jako minister spraw zagranicznych po­
zostawił również pamięć nie bardzo zaszczytną' (choć 
w innym rodzaju). Mówiono, że gdzieindziej są ministrowie 
„des affaires ćtrangćres, a Mensdorff jest „un ministre 
eiranger aux affaires".
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donosi, że Polacy o 9 wieczorem przyjadą, telegrafuje 
z drogi prezes Turski; druga, że Dalm atyńców przy­
jeżdża ośm  setek a zgłosiło się niecałe pięćset. u d z ie  
to  w szystko wygodnie ulokować, 3wła*«c~ia, źo przy­
jeżdża wiele kobiet. Ale niestrudzony dr. Buczar śmieje 
się tylko i pow iada Bon łaskav na „d rv a tp “ > P raw d z i­
wie słowiański hum or w obec licznych 6 uiesp&dgjęwa 
nych gości. D obiega w reszci. dzier ku koneowt, Os.na 
godzina, iaziemy nr dworzec. 2 feje1dla p o c iąg , słychac 
okrzyki „Żivili“ . T o  D alm atyńey. T w arze ogorzałe, 
przeważnie to  lud, kobiety w małych. oki^głych. czer­
wonych czapeczkach na głowie, sokoh strój jednakowy, 
chorwacki; spodnie długie, kurtki że sznuram i i czapki 
okrągłe czarne z czerw ontm  dnem . Przywiózł ich nie­
strudzony chorwacki działacz w Dalm acyi dr. K arol Moi- 
strowicz, adw okat ze Spletu. Chorwaci z  Bcśni i Herco- 
gowiny przyjechali już ranc. Punkt o 9 zajechał pociąg 
z Pesztu, w iozący naszą wycieczkę, liczącą do 300 
głów. W ita ich krótko dr. Buczar po cnorwacku i po 
polsku i kończy okrzykiem  na cześć sokolstw a polskie; 
go i niepodległej Polski.

O apow iedział prezes Turski bardzo ciepło i lotnie. 
Mówił o  tern, jak to  Chorwaci przyszli z pod T atr tu ­
taj ra d  Saw e i D raw ę, jak te  legendarne wspomnienia 
dawnej wspólności trw ają do dziś dnia i objawiają się 
we wzajem nem obznajamianiu się o postępie i rozwoju 
narodowym, źe te wspomnienia przywiodły nas w takiej 
liczbie do pięknej stolicy chorwackiej i że one upow a­
żniają sokolstw o polskie do powitania Chorwatów imie­
niem narodu polskiego, bo z niem przyjechała tu wielka 
część Polski. P o  okrzykach „czołem " i „zdrow o", p o ­
szli polscy sokoli na kw atery i bezpośrednio potem  na 
kom ers do Sokoła. O lbrzym i og iód , cały pełny Soko­
łów  mówiących różnymi językami, m ających różne s tro ­
je. P o  zajęciu miejsc, wskoczył na krzesło prezes za 
grzebskiego Sokoła Verbanicz i rozpoczął właściwą po- 
w .ta.ną mowę. Chorwaci mówią dużo i m ówią z ogrom ­
nym tem peram entem . T o też z ust tego mówcy słowa 
potokiem  płynęły, a u słuchaczy Kroatdw, Serbów, Czar- 
nogorców  i Bułgarów oczy skry sypały, gdy Verbanicz 
mówił o  Słowianach, wspólnych wrogach, potrzebie łącz­
ności i wzajemności, przy zachowaniu jednak dla każ 
dego narodu jego sam udzielności. Sercem pelnem milo-. 
śc: i podziwu wita Polaków . O dpow iada znowu dli. 
Turski. W obec waik, jakie czekają w najbliższej przy- 
sziości słowiaństwo, wobec poważnych zadań, jakie przed 
niem stoją, sokolstw o, to  przednia straż I Chorwaci 
stoją dziś wobec chwili, k tóra zakrytą przyszłość za­
zdrośnie chowa, ale która rr.oże im wiele przynieść i 
w ym aga całej siły narodowej i rozwagi najtęższych umy­
słów i wszystkich p a fy o tó w . T o te ż , jakby przeczuł Pre- 
radowicz tę  chwilę, kiedy p isa ł; „N apredstraży , mysrno 
czeta Prvi nasz je bo j“ i jakby wiedział, że ten prvi 
ooi w ieść ma sokolstw o... zakończył okrzykiem : „Jfivio 
łirvatska“ .

Rozeszli się na rociegi odpocząć uo nużącej j*>  
droży z Pesztu, a ich miejsce zajęli Czesi. Prowadza 
:ch siedem setek dr. Papich poseł sejmowy i prezes 
Związku dr. Szeiner. Przyłączył się po drodze poset 
Klofacz, który jedzie do Czarnogóry a powraca z Bel­
gradu i Sofii. Nasi posłowie za wygodni na takie po­
dróże. Z  Pragi przybył burm istrz G ross i Podlipny —  
przybył burm istrz Lubiany H ribar i cala rzesza czeskich 
polityków „m inorum  gentium ".

 Starczewiczanie zapowiedzieli, że odbiorą Serbom
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ling odbierał m andaty nieposłusznym posłom , zwróciły 
nareszcie na siebie uwagę korony, która przejrzała, że 
w państw ie konstytucyjnem gwałtem  rządzić nie można. 
N iełaską dworu było usunięcie, bez wiedzy Scnm erlinaa, 
prezesa' gabinetu Rechberga, a powotanie na jego miej­
sce arcyksięcia Reinera.

N iełaska ta dodała siły opozycyi i zachwiała w po­
słuszeństwie większość, oddaną Schmerlingowi. Zaczęto 
się dom agać załatwienia wniosku o odpowiedzialności 
ministrów. Sami centraliści, widząc, ze konstytucya stela 
Się zabaw ką w ręku ministra, wystąpili z nim do walki. 
P rzy rozpraw ach Dudżetowych Schmerling poniósł zu­
pełną klęskę. Odwiedziny m onarchy w Peszcie, dające 
mu sposobność przekonania się o karkołom nej pontyce 
Scnm erlirga, dokonały reszty. Zaproponow ano Schm er­
lingowi podać się do dymisyi —  podanie przyjęto i d. 
26  lipca 1865 r. stanął nowy gabinet hr Ryszarda Bel- 
crediegc.

Było to  świetne zwycięstwo autonom istów .
Belcredi został ministrem prezydentem , ministrem 

stanu, kierownikiem m inisterstwa spraw  wewnętrznych 
i policyi.

N om inacya Belcrediego, przeciwnika biurokraty­
cznego centralizmu, nom inacya z tak obszem em i atry- 
bucyami władzy, była świetnem zwycięstwem autonom i­
stów . A choć Belcredi nie spełnił pokładanych w nim 
nadziei i uległ nie bez własnej winy. silniejszym od 
niego okolicznościom  i sprytniejszym mężom stanu, lo 
wszakże od chwili jego nonmiacyi rozpocząt się dla 
Galicyi drugi, pomyślniejszy okres walki o autonom ię, 
jako strażnicę praw narodowych.

W aika ta  była dość długą i dość ciężką a skoń­
czyła się częściowem zwycięstwem Gaiicyi dzięki w zna­
cznej części Bismarkowi.

N auka otrzym ana przez Austryę pod M agenta 
i Solferino nie była w ystarczającą — ,,edukacyi“ do­
kończył Ko. gratz. P o  nim dopiero ostatecznie zrozu­
miano, że pedstaw ą siły państwa je s t oparcie się na 
ludach —  a oprzeć się na nich niepodobna jeżeli są 
niezadowolone, jeżeli w państw ie wieka swego w roga, 
a  nie opiekuna i sprzym ierzeńca. i 1 "

KAZIMIERZ BARTOSZEWICZ.
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chorągiew , którą ci mają nieść w pochodzie. P rzygoto­
wała się obrona, lecz jest nadzieja, że nie przyjdzie do 
żadnego zajścia.

W ia d o m o ś c i p o lity c z n e .
W CIELENIE BOŚNI I HERCOGOW 1NY.

Nasz korespondent wiedeński (A.) pisze .
W ydawnictwo „Inform ation" w Berlinie przyniosło 

wiadom ość że niebawem nastąDi wcielenie Bośni i Her- 
cogowiny w skład monarchii Habsburskiej. Odpowiednie 
rokowania prow adzono już od dłuższego czasu w Kon- 
sramynopoiu i w stolicach państw , które podpisały protokół 
I ingresu  Berlińskiego. Zezwolenie owych państw  osią­
gnięto. Teraz i sułtan przystaje na zrzeczenie się wła­
dzy nominalnej nad obu prowincyami. Chodź ło jeszcze 
o przełamanie oporu W ęgrów W ęgrzy uważali Bośnię 

jj H ercegow inę za część ziem korony Św, Stefana. Nie 
cncieh zrazu przestać na to, aby Bośnię i H ercegow inę 
wcielono do Austro-Węgiei* jako kraj Rzeszy czyli, aby 
stosunek tychże do Austryi i do Węgier odpowiadał 
stosunkowi Alzacyi i Lotaryngii do innych państw  Rze­
szy. Ale i w Budapeszcie udało się ostatecznie złamać 
opór sfer kierujących. Spraw a już dojrzała. M cżna ją 
przeprowadzić.

KO NG RES PANGERMAŃSK1

zebrał się tego roku w zeszły płatek w Dreźnie pod 
przewodnictwem dra Hassę, którego koalieya niesocya- 
iistycznych partyj chce wysłać do parlam entu jako posła 
bloku z socyalislycznego okręgu w yborczego w S akso­
nii. Na pierwszem posiedzeniu kongresu odczytano refe­
ra t o rozwoju politycznej sytuacyi w ciągu ubiegłego 
roku.

Szczególną uwagę poświęcono kwestyi marokkań- 
skiej i konferencyi w A tg tsiras, o której powiedziano, 
że zadała niemieckiej polityce niezaprzeczoną klęskę. 
Jednakże komisya pangerm ańskiej ligi, czyli jej zarząd 
iest zdania, że „widoczne osam otnienie niemieckiego ce­
sarstwa, wzięte z rewelacyam i D eicassego i czynna nie- 
przyiaźnią wpływowych kół w A nglii", otw orzyło oczy 
Niemców na fakt, iż przyszłość państw a zapow iada się 
ponuro.

Ta dość nagłe nabyta św iadom ość niebezpiecznego 
położenia spotęgow ała przekonanie, iź koniecznem jest 
wzmocnienie niemieckiej zbrojności lądowej i morskiej. 
Przekonanie to  doszło „do warstw społecznych, które 
dotycnczas były śiepe i głuche na znaki czasu". To 
czego rząd żąda dla m arynarki nie w ystarcza i nie od ­
pow iada nawet gotow ości Niemców do ofiar w  obecnej 
cnwih.

O dnośnie do niemieckiej kampanii w południowej 
Afryce, referat głosi, iż zachowanie się wojsk budź? 
wszelkie zaufanie... Niemcy m ogą patrzeć spoKojnie 
w przyszłość. Referat zarządu napom yka o zbiegłych 
z Rosyi niemieckich kolonistach i radzi osiedlić ich 
w Księstwie Poznanskiem  lub w Ślązku.

O brady kongresu mają trw ać do końca bieżącego 
tygodnia.

KANDYDAT NA PREZYD EN TA  STANÓW  
ZJED N O C ZO N Y CH .

Jak wiadom o już kandydatów  na stanow isko pre­
zydenta Stanów  Zjednoczonych, z k tórego T eodor Roo- 
sevelt ma ustąpić w d. 4 m arca r. 1909 (w ybór odbę­
dzie się znacznie wcześniej), jest dw óch: kandydat re­
publikanów Józef Cannon, obecny prezes am erykańskiej 
Izby deputowanych i kandydat dem okratów , Bryan.

O  podrózy, k tórą ten ostatni odbywał niedawno 
po Europie, donosiły telegram y naszego pisma. Zajm u­
jące szczegóły o Brzanie i jego podioży znajdujemy 
w „Dzienniku N arodow ym " (polskim), wychodzącym 
w Chicago.

„Lat temu ośm —  opow iada „Dziennik" — zja­
wił się na narodowej konwencyi dem okratycznej czło­
wiek, o któiym  przedtem  mało kto wiedział. Umiał mó­
wić i za serca chwytać I miat tajem ne poparcie królów 
srebrnych... I o to  wydarzyła się czysto am erykańska 
n iespodzianka: William Jennings Bryan zosiał nomino­
wany kandydatem  na prezydenta. Chełoił się wówczas 
swem ubóstwem . Miał on naw et twierdzić, że mało co 
ma więcej ponad te  nieruchom ości, które się mieszczą 
w torbie jego podróżnej"...

„O d tego czasu minęło lat ośm zaledwie, Bryan 
został dwa razy pobity, a po raz trzeci nawet nomina- 
cyi mu dać nie chciano."

„Ale jednak w całej Europie znów mówiono przez 
kilka miesięcy o Bryanie. Ten człowiek, który lat temu 
ośm był biednym zuoołn:e i oprócz, wyjiowiadania mów 
p 'sj wał raz na tydzień artyKuły dziennikarskie, a zresztą 
wcale nie pracował, wybrał się w podróż naokoło świata. 
Jeździł jak jaki książę udzielny. Był w Japonii i w Tur- 
cyi, zajrzał do Petersburga, wstąpił do Berlina, przepę­
dził kilka tygodni w Anglii, a stam tąd puścił się, aby 
zobaczyć napieza".

„Cała ta podróż urządzona była z przepychem 
niezwykłym, a z niesłychanym sprytem . Druty te legra­
ficzne donosiły codzleń yankes’om, że Bryan odbywał 
narady z carem i cesarzem  Wilhelmem, z cesarzami i 
królami. A ranżerow ie tej wycieczki zdawali się podsze­
ptywać yankes'or,, : Powinniście wybrać prezydentem

człowieka, którego wszyscy m onarchowie o radę py­
ta ją ..."

„Dziennik narodow y" twierdzi dalej, że cała ta 
sprytnie obm yślana i przeprow adzona kam pania, wycią­
gnęła z kieszeni „poiitykierów ", popierających Bryan’a, 
kilkadziesiąt tysięcy dolarów . Niemniej atoli 70-letni 
Cannon jest dla Bryana bardzo groźnym  przeciwnikiem.

KRETA I M OCAkSTW A.
W iadomość, że  m ocarstw a w porozumieniu z rzą­

dem ateńskim zgodziły się aa ustąpienie księcia Jerzego 
ze stanow iska nam iestnika Krety, a wstąpienie na to 
miejsce jednego z greckich mężów stanu, wywołała 
między Kreteńczykami silne niezadowolenie —  przede- 
wszystkiem z tego powodu, że decyzya zapadła bez 
poradzenia się reprezentantów  krajowej ludności. Ci 
więc, stanow iący ogrom ną większość w Izbie poselskiej 
(80 na 130), zebrali się w Kanayi, uchwalili i wysłali 
do króla Jerzego następującą rezolucyę :

„My, członkowie kreteńskiego Zgrom adzenia, re­
prezentujący znaczną większość kreieńskiej ludności, 
jesteśm y zaniepokojeni upartemi pogłoskam i o zastąpie­
niu ks. Jerzego przez kogoś innego. Będąc przekonani, 
iż obecność ks. Jerzego stanowi jedyną rękojm ię ry­
chłej unii i publicznego spokoju dziś i na przyszłość, 
że jego ustąpienie spow odow aiooy natychm iast 
stan nienormalny i niebezpieczny, składam y w. król. 
Mości uniżoną prośbę o niedopuszczanie do zmiany, 
m ogącej mieć fatalne następstw a".

Uchwałę tę  zakom unikowali posłowie zagranicznym 
konsulom i organom  prasy ateńskiej. Jeżeli więc o s ta ­
teczna decyzya mocarstw  i Grecyi jeszcze nie zapadła, 
to  powyższa uchwała może odnieść pożądany przez 
posłów skutek, tern bardziej, iż praw dopodobnie nie 
znajdzie się grecki mąż stanu, któryby w podobnych 
warunkach chciał obiąć po ks. Jerzym  następstw o.

Czekałaby go w Kandyi nieiylko nieżyczliwość 
Stronników księcia, stanowiących większość poselskiej 
IzDy, ale i o tw arta w rogość całej ludności muzułm ań­
skiej, k tóra odpycha z zasady nam iestnika, będącego 
chrześcijaninem i Grekiem . W tych okolicznościach, 
pozostaw ienie księcia Jerzego na dotychczasow err sta ­
nowisku przedstaw ia najmniej truaności. Czy zgodzą się 
na to  m ocarstw a — to inna kwestya.

DZISIEJSZA KONFERENCYA FRANCUSKICH
b i s k u p ó w

ma więc ostatecznie postanow ić, czy władze kościelne 
we Francyi powinny wyczekiwać biernie 11 grudnia i 
potem  stawić wszelki możliwy opór zastosowaniu pań­
stwowej ustawy, w pierwszem miejscu zamknięciu ko­
ściołów i zabraniu probostw  —  czy też podjąć bez 
zwłocznie jakąś organizacyę służby kościelnej poza pan 
stw ow ą ustawą, a jednakże nie występującą przeciw 
zwyKłym prawom  krajowym.

Prawie wszyscy członkowie ep.skopatu zapow ie­
dzieli sw’oją obecność na konferencyi w Paryżu, z wy­
jątkiem tylko trzech cnorych, tj. arcybiskupa z Cambrai, 
ks. Sonnois, arcybiskupa z  Chambery, ks. Hautin i bi­
skupa z Luęon. W ten sposób 83 prałatów  weźmie 
udział w tej doniosłej konferencyi, a onegdaj 18 z nich, 
reprezentujących kościelne prowineye Francyi, odbyło 
wstępne posiedzenie, na którem  ustanowili sposób i po­
rządek obrad.

Pierwszy minister, zarazem  minister spraw iedliw o­
ści, Sarrien, rozesłał dc prokuratorów  republiki okólnik, 
w którym zw raca ich uwagę na sposób, w jaki niektó­
rzy księża wyrażają się o państwowej ustawie kościel­
nej, mówiąc o  osiatniej papieskiej encyklice. Minister 
widzi w wyrażeniach tych wykroczenie przeciwKo nie­
którym  pa. agi uf om ustawy i żąda natychmiastowej de- 
nuricyacyi przestępców. P aragrafy 34 i 35 ustawy sepa­
racyjnej nakładają kary pieniężne i więzienia za obel­
żywe wyrażenia, zw rócone przeciwko obyw atelom  w słu­
żbie rządowej, oraz za bezpośrednią prow okacyę oporu 
przeciw zastosowaniu praw krajowych przez władze, 
wreszcie za wywoływanie zaburzeń i zatargów  między 
ludnością.

Z R o sy i.
W Moskwie zaw iązało się nowe stronnictw o pod

nazwą
„ ro sy jsk ie  s tro n n ic tw o  n a ro d o w e " .

Nowe to  stronnictwo stoi nieco bardziej na lewo 
niż partya monarchiczna (czarne sotnie), a więcej na 
prawo niż Związek 30 października. Stronnictwo stoi 
na stanowisku jedności Rosyi i pokojow ego jej rozwoju 
w celu osiągnięcia rów nom iernego dobrobytu każdego 
obyw atela drogą reiorm  socyalnych z jednej strony, 
a zapom ocą polityki narodowej z drugiej. Za najbliższe 
swoje zadania nowe stronnictw o uważa : rozpow sze­
chnienie oświaty ludowej w duchu etycznym i narodo­
wym i przygotow anie powszechnego przymusu szkolne­
go dla dziec i; podniesienie dobrobytu wtościan przez 
rozszerzenie ich nadziałów rolnych drogą wyitupna i ta ­
niego kredytu, przez przejście od gospodarki kolekty­
wistycznej do fermowej przez planową kolonizacyę kre­
sów' i przez podniesienie kultury rolniczej.

W celu poprawy położenia robotników miejskich 
powinna być zastosow ane wszystkie środki dla ochrony

ich zdiow ia i zabezpieczenia robotnika i iego rodziny 
na w yp adek  ka lectw a , choroby i starości. Przez r o 7 
wój wykształcenia profesyG nalnego powinien być pod 
n esiony kuiturainy poziom robotników  za ró w n o  w in te­
resie ich własnym, jak też w celu rozkwiiu rodzim ega 
przem ysłu  i handlu.

Uznając, że bez podniesienia poziomu etycznego 
naw et najlepsze ustawy pozostaną bezskutecznem i, ro ­
syjska partya naiodow a staw ia sobie za cel szerzenie 
wśród ludu szacunku dla pracy, trzeźwości i oszczędno 
ści i przeciwdziałanie dem oralizacyi, która zapuściła 
już swojf korzenie głęboko w każdej warstwie społe­
czeństwa rosyjskiego.

Stronnictw o narodow e jest przeciwne wszelkiemu 
gwałtów- z czyjejkolwiek stiony  i dąży do opracowania 
i w prow adzenia w życie ustaw , któreby zabezpieczały 
praw-a każdego obyw atela. W celu opracow ania pożą­
danych reform i ustaw, tudzież dla spraw ow ania k o n ­
troli nad adm inistracyą nowe stronnictw o uznaje insty- 
tucyę Dumy państwowej, dom aga się jednak, aby każdą 
parafię uznano za pierwszą ziem ską (autonom iczną) je­
dnostkę, aby parafie mogły wysyłać delegatów  na zja­
zdy powiatowe, a te ostatnie na wiece prowincyonalne, 
które decydowałyby o spraw ach miejscowych, a przede 
stkiem narouowych i religijnych.

N adto  uznaje nowe stronnictw o za pożądane zw o­
łanie ao  Moskwy Ziem skiego Soboru jako instytucyi 
kontrolującej Dumę i dostarczające tej ostatniej pra 
wdziwych m ateryałów  od rdzennie rosyjskiej ludności.

Wobec nie-Rosyan stronnictw o chce zachować lo­
jalność i sprawiedliwość i oświadcza się za zaspokoje­
niem takich ich żądań, które nie sprzeciw iają się zasa­
dzie jedności państwa i nie szkodzą interesom  rdzennej 
ludności słowiańskiej.

W spraw ie żydowsKiej stronnictw o staje na stano­
wisku syonistów  i uważa za Korzystne utworzenie odrę 
bnego państw a rosyjskiego poza granicam i Rosyi. W tym 
celu stronnictw o gotowem  jest zwrócić się do ludności 
chrześcijańskiej z wezwaniem do składek pieniężnych na 
cel syonistów  i wpływać na rząd, aby również i ze 
swej strony pom agał do urzeczywistnienia dążeń syoni­
stów . W ychodząc z  tak iego założenia, stronnictw o uwa­
ża żydów tylko za tym czasow o na teryton, um ro 
syiskiem przebywających cudzoziemców i dom aga się 
na tej. podstaw ie uwolnienia ich od obowiązku stużoy 
wojskowej.

W celu opracow ania szczegółow ego program u 
założyciele stronnictw a zapraszają pod swój sztandar 
wszystkich tych, którzy nie hołdują wyłącznie doktry­
nom zagranicznym i nie chcą staw ać ani w szeregach 
bezimiennych proletaryuszów , ani też nie cncą wpaść 
w chaos bezimiennego kosm opolityzm u.

Korespondent petersburski „F igara" donosi nastę­
pujące ciekawe szczegóły o

p ro jek tach  S o typ ina 
na najbliższą przyszłość

Program  Stołypina obejmuje nietyiko zewnętrzną 
i wewnętrzną politykę Rosyi w najszerszem znaczeniu 
tego słowa, ale tyczy się także reform , projektowanych 
przez każde m inisterstwo oddzielnie.

1 tak m inisterstwo handlu i przemysłu przedłoży 
swój projekt ustawodawstv,a robotniczego, ministerstwu 
roinictw a projekt reform y agrarnej, m inisterstwo ośw ia­
ty  projekt ustawy o  pow szedinem  i obowiązkowem  na­
uczaniu, tudzież o autonom ii szkół wyższych i m inister­
stw o spraw  wewnętrznych o  autonom ii włościan i o 
przekazam u ziemstwom sprawy aprowizacyi; minisigt 
stw o finansów —  o uporządkowaniu pośrednich i bez­
pośrednich podatków, względnie pieniężnych o p e .ac jj 
i przyszłej państwowej polityki.

W szystkie te projekty są już prawie opracowane, 
spóźniły się tylko z opracowaniem  szczegółowych pre 
gram ów  m inisterstwa spraw  zagranicznych, spraw iedli­
wości i oberprokurator Synodu.

W gabinecie panuje jeszcze różnica zaań co do 
środków-, które należy przedsięwziąć wobec t>yłj ch po ­
słów do Dumy i jej prezydenta M uromcewa, którzy 
podpisali m anifest wyborski. N iektórzy ministrowie są 
zdania, że spraw ę tę  należy przeciągną-' aż do paździer­
nika, aby w ten sposób uniemożliwić byłym posłom 
ponowny w ybór do Dumy. W iększość jednak, a z nią 
Stołypin dom agają się natychm iastow ego rozstrzygnięcia 
tej kwestyi.

D rugą kwestyą co do której gabinet nie osiągnął 
jeszcze jeanom yśności, jest kwestya żydowska,

Z początkiem września gabineu ma zam iar zw ró­
cić się do SDOleczeństwa z odezwą, wzywając je do 
spokoju i oświadczając, że wolności, darow ane w m a­
nifeście z 30 października r. z. będą urzeczywistnione 
zgodnie z zasadam i monarchiczno-kunstytucyjnemi i przy 
współdziałaniu nowej Dumy, term in wyborów do której 
będzie równocześnie ogłoszony

W ilhelm  II a cz a rn a  so tn ia.
■ «(,Moskowskija W iedom osti" ogłosiły dwie nastę­

pujące sensacyjne depesze, które wymienili między sobą 
cesarz Wilhelm II. i kijowski oddział czarnej sotni.

D epesze te brzm ią:
W ilhelm shóhe: Jego cesarskiej mości Wilhelmowi 

Il-mu. W szystkie frakeye rosyjskiej monarchicznej partyj 
w starożytnym  grodzie św. W łodzimierza —  Kijowie.' 
przeczytawszy telegraficzną w iadom ość o nowych ob ­
jawach monarszej łaski i życzliwości, któremi wasza ce­
sarska m ość zaszczyciłeś hrabiego W ittego, uważają za

I t t T O B  W B i a S T B I W  Już otrzym ałem  najnowsze modele zagraniczne i polecam Bluzki, Halki, Spódnice, Kostiumy angielskie, 
Lwów., ui Sykscuska 8 Żakiety, W ierzchy do futer, Żakiety astrahanowe iSoa futrzane i P łaszczyki dla panienek.
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■.vój obowiązek wyrazić ci, nayaśniejzy panie, uczucie, 
głębokiego smutku z tego powodu.

Dla serca rosyjskiego bolesnem jest widzieć, że 
tak świetny przedstawiciel i naczelnik sym patycznego i 
przyjaznego dla Rosyi niemieckiego narodu, tak mało li­
czy się z uczuciami narodu rosyjskiego i odznacza swą 
wysoką uwagą i łaską tego, kogo całe państwo rosyj­
skie jednomyślnie uznało głównym spraw cą nieszczęść, 
które spadły na naszą nieszczęsną ojczyznę i głównym 
prom otorem  ruchu terrorystycznego wśród przejętego fa­
natyzmem i złością, a przez hr. W ittego specyalnie pro­
m o w a n e g o  narodu żj dowskiego.

Podpisali: prezesowie kijowskiego oddziału Rossyj- 
skiego zebrania, kijowskiej rosyjskiej monarchicznej par- 
tvk rosyjskiego bractw a, partyi porządku prawnego, 
z-.iuzku rosyjskiego narodu i patryotycznego związku 
robotniczego.

Na depeszę tę  prezes kijowskiego oddziału partyi 
monarchicznej Józefowicz otrzym ał następującą de­
peszę:

„D o  rzeczywistego radcy stanu Borysa Józefowi­
cza, prezesa stronnictw a m onarchicznego, Kijów. Wsku­
tek depeszy pańskiej, wysłanej na żnię jego cesarskiej 
mości Wilhelma 11, polecił mi p. Schirschky, sekretarz 
państwa dla spraw zagranicznych, zawiadom ić pana, że 
depesza jego opiera się na fałszywych przesłankach, p o ­
nieważ jego cesarska mość nikomu i w żadnej formie 
nie wyrażał wobec hr. W ittego tych zamiarów', które 
w pańskiej depeszy przypisane są jego cesarskiej mości, 
praw dopodobnie na podstawie pogłosek, rozpow szechnia­
nych przez dzienniki tendencyjne. P roszę pana zaw iado­
mić o tern osoby, które razem  z panem podpisały de­
peszę. v. A\iquel, niemiecki radca iegacyjny".

W zaborze rosyjskim.

P ra sa  ro sy jsk a  o sp raw ach  polsk ich
rozpisała się znowu po Krwawym dniu 15 sierpnia. P ra­
sa reakcyjna, oraz prasa nie mająca stałych poglądów, 
ittk n. p. „N ow oje W rem ia", zw alała winę zamachów 
na cale społeczeństwo polskie. Zam achy się udają, bo 
ogól polski im nie przeszkadza, a jeśli nie przeszkadza, 
to oczywiście sympatyzuje. Należy więc zwrócić cala 
siłę represyi przeciwko społeczeństwu polskiemu. „N o- 
v o e W rem ia“ , które zaraz po rozwiązaniu Dumy, dla 
dukuezenia niesym patycznym  sobie kadetem , rozpisyw a­
ło się z wielkiemi pochwałam i o zachowaniu s.ę posłów 
polskich w Dumie, teraz zapewnia, że „narodow cy, 
którzy umieli zapuścić tak głębokie korzenie, o to  naj­
straszniejszy w róg państwowości rosyjsKiej na kresach. 
Nie rozum ieją tego tylko ślepi i g ł u s i J e d e n  z  ko re­
spondentów tego - pisrna za szczególnego winowajcę 
uznał p. DmowsKiego, który powiedział, ze „pok isocya- 
lizrn walczy z rządem , społeczeństwu polskiemu pozo­
staje tyiko rola w idza".

Artykuły „N ow oje W rem ia ' 1 za każdym razem 
sprawiały wielką przyjem ność naszym postępowym  de­
m okratom . Gdy pism o to  chwaliło posłów polskich, 
„N ow a G azeta" i jej współpracownicy z pięknymi 
pseudonimami krzyczeli: „Słuchajcie, „N ow oje W rem ia" 
chwali narodow ą dem okracyę, to  hańoa dla n a s !"  Gdy 
,.aś „N ow oje W rem ia" zaczęła się na dem okracyę na­
rodow ą rzucać z całą wściekłością, wówczas dzienniki 
postępow o-dem ekratyczne bynajmniej się nie zawstydziły 
swoich poprzednich artykułów , ty lko zaczęiy z wielka 
uciechą rozpisyw ać się, że o to  na obłudzie narodowej 
d tm okracyi poznało się „N ow oje W rem ia" i t. d. 
i t. d.

Najgwałtowniejszy artykuł przeciwko społeczeństwu 
polskiemu, jak w iauom o z depesz, zam ieściła pólurzędo- 
wa „R ossija". Żądała ona traktow ania całego naszego 
ogółu, jako biorącego czynny udział w walce, brania 
zakładników i rozstrzeliwania kilku z nich za każdego 
zabitego urzędnika i t. d. 2  podobnym  artykułem wy­
stąpił ież gadzinowy tygodnik „O krainy Rossii". W wy­
padkach 15 sierpnia widzi on nic innego, jak „początek 
'■owego pow stania" i za nader znamienne uważa, że 
masowe m ordowanie agentów  władzy rosyjskiej odbyło 
się w ten sam dzień, kiedy pół miliona Polaków' mo­
dliło się na Jasnej G órze i śpiewało „Boże coś P olskę". 
G oydw a te fakty dla „O krain" są objawami tego s a ­
mego ruchu. O bowiązkiem  wiadzy jest zdusić powstanie 
w zarouku, obowiązkiem , za który wdzięczni być winni 
sami Poiacy i t. d. i t. d., ciągle na tę sam ą dobrze 
■maną nutę Katkowa i kom isarzy włościańskich, z tern 
sumem zapewnieniem, że buntują się „panow ie", masa 
zaś chłopska bynajmniej udziału w fem wszystkiem nie 
bierze.

Artykuł „O krain" wprowadził w zachwyt pism a­
ków lwowskiego „ria łyczanyna", ale poważniejszego 
znaczenia me ma, jak nie miał go i artykuł „R ossii". 
Do dzikich projektów  ostatniego pism a jakoś już prasa 
reakcyjna nie w raca, i nietylko łaskaw ie zamieszcza wy­
jaśnienia różnych Polaków , ale i od siebie zaczyna m ó­
wić, że jednak represyam i tylko do niczego się nie doj­
dzie. „N ow oje W rem ia" ironizuje, że spokojnym oby­
watelom nie pozwala się uzbrajać, a jednak wymaga 
się, aby brali udział w walce z uzbrojonym i bandytami. 
Długoletni zaś współpracownik „N ow oje W rem ia" 
p- Demczynskij, w niedawno założonym  organie wła­
snym „P iereiom " ośw iadcza się wyraźnie za porozum ie­
niem z Polakam i.

„T eraz —  pisze on —  z każdym dniem położe­
nie nasze w Królestwie Boiskiem pogarsza się i lite­
ralnie nie widać znikąd nadziei. Star. wojenny, na który 
kiedyś bardza liczono, stał się właściwie stanem oblę-

„SicO W O  PO LS ć iP "  Nr. 29y' wtorek 4 prześn ią 19G6.

żenią dia władz rosyjskich, zmuszanych jakoby do walki 
dla dobra ojczyzny. Czy z ludzie mogą być jeszcze tyle 
ślepi, ażeby rachować jedynie na siłę fizyczną? Czyż 
nie widzą, że walka w W arszawie zawdzięczać może 
swe powodzenie jedynie sile moralnej, której źródło le­
ży w łączności z P o lakam i?"

W watce rządu z organizacyą . ^ „ o ljcy jn ą  —  po­
w iada daiej —  zwycięży ten, za kim się oświadczy 
ludność rdzenna, odgryw ająca obecnie rolę widza. Autor 
kończy wezwaniem następującem :

„Zastanowcie się, panowie przedstawiciele władzy, 
dopóki nie jest jeszcze póżr.o! Weźcie do serca szcze- 
ize  i uczciwie interesy Polaków . Zwróćcie się do nich, 
jak do równych sobie, a nie jak do podbitych, zw róć­
cie się jak do braci, a nie jak do podwładnych i w cią­
gu kilku godzin ułożycie ten „m odus vivendi“, przy k tó ­
rym zwycięstwo będzie zapewnione. Innego wyjścia nie­
m a i być nie może. Czas opuścić nos, niegdyś w ysoko 
zadarty  do góry. Idzie tu przecież o urządzenie 7 mi­
lionów (?) ludzi, którzy chcą żyć własnem, swobodnern 
życiem, nie według kaprysu tego lub ow ego „naczelnika". 
Zrozumiejcie, że śm ieszną jest rzeczą rzucać jakąś jał­
mużnę w rodzaju wykładu w szkołach elementarnych 
w ję»-yku miejscowym, kiedy na porządku dziennym stoi 
kwestya życia, w całym zakresie praw  i obowiązków 
obyw atela. Lhożenie niezbędnego „m odus vivendi“ jest 
rzeczą zupełnie możliwą juz choćby dla tego  tylko, Ze 
macie do czynienia z ludźmi kulturalnymi, z Iudśmi poj 
mującymi co znaczy „realna" polityka".

P rasa wolnomyślna rosyjsKa zachowyw ała się przez 
cały ten czas z wielką rezerwą. Potępiała naturalnie 
dzikie projekty reaKcyonistów, dowodziła, że tylko wol­
ność uzdrowić może i t. d„ ale o sp rawie polskiej nic 
godnego uwagi nie powiedziała. N iewątpliwie przyczyną 
tego dziwnego faktu są tendencje centralistyczne rosyj­
skich „Doiowmków w olności".

Tem przyjemniej jest nam zanotow ać artykuł p. 
M einhardta w „Juridiczeskiej G azecie" p. t.

„R ofo rm a n ie c ie rp iąca  zw ło k i14.
Autor zaczyna od stwierdzenia, źe stan  wojenny 

nie uspokoił kraju i ośw adcza, że „ostateczne uspoko­
jenie może wnieść tylko przywrócenie autonom ii Poiski 
w tej formie, w jakiej ona była ustanowioną przez ce 
sarza A leasandra 1. Ci. którzy widzą w autonom ii P o l­
ski potężny środek separatyzm u, który może pociągnąć 
do osłabienia Rosyi, jak widać, m ało są obeznani z cha- 
rfk terem  autonomii i z jej historyą, wskazującą, źe au­
tonom ia nawet w krajach zwyciężonych więcej przyw ią­
zuje to  ostatnie do kraju, który je zwyciężył, aniżeli 
wszystkie gwałtowne kroki, czego znakom ity przykład 
przedstaw ia A ustrya".

W dalszym ciągu autor szczegółow o się zastana­
wia nad dziejami i obecnym ustroju Austryi, nad poli­
tyką Anglii wobec kolonij i z tych przykładów history­
cznych wyciąga wniosek, że „now a historyą daje dużo 
przykładów, jak polityka gwałtów ze strony zwycięzców 
doprow adzała do rozpadnięcia ich krajów, a przeciwna 
jej —  do rozszerzenia i wzmocnienia ich".

„R epresje  —  pow iada autor w innem miejscu —  
nie są w stanie mocno i długo trzym ać w połączeniu 
pomiędzy sobą od izielne narody, jeżeli przy tem  nie 
ma mocnych wewnętrznych łączników... N ieposzanowa- 
nie osobistości, nieposzanowanie praw narodowych pa­
raliżują te łączniki i rnogą doprowadzić do  rozpadnię­
cia". Biurokracya nie m oże złam ać dążenia narodów , 
jest tego dowodny przykład Belgii, Włoch i W ęgier.

Nie wszyscy iednak konserw atyści i biurokraci ro ­
syjscy są przeciwnikami autonom ii Poiski. A utor pow o­
łuje się na znanego konserw atystę Szarapow a, k tórego 
zdaniem „w ew nątrz Polski powinna być także zupełna 
autonom ia, jak i w Finlandyi... Polskich spraw  w ew nę­
trznego zarządu i praw odaw stw a zupełnie nie powinno 
się mieszać ze sprawam i cesarstwa. Powinien być przy- 
wrócony poiski senat, sam orząd i rada państw a. Sejmy 
powinny zbierać się na prawach okręgow ych zebrań... 
Językowi polskiemu powinno być zwrócone jego miej­
sce w zarządzie, sądach i -śzkoie i zaniechane być po­
winny wszelkie starania o rusyfikacyę Poisk i" ...

P. Meinhardt kończy zapewnieniem, że tylko „au­
tonom ia, stanow iąca ideał narodu polskiego, może go 
uspokoić", że ideał ten nie stoi w sprzeczności z inte­
resam i państwa.

Nie należy z tem zwlekać, przeciwnie, zdaniem 
au to ra : ,Z  powodu wielkiej wagi obecnego historyczne­
go momentu — r e f o r m a  m i e j s c o w e g o  z a r z ą ­
d u  w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e  m,  n a  z a s a d z i e  
a u t o n o m i i ,  p o w i n n a  b y ć  w p r o w a d z o n a  
n a t y c h m i a s t ,  n i e  c z e k a j ą c  z w o ł a n i a  D u -  
m y, która, rozum ie się, na tę reform ę w zupełności się 
zgodzi i protestow ać nie będzie".

G łosy  p rasy  po lsk iej o an a rch ii 
stają się coraz bai dziej stanowcze w potępianiu jej spraw ­
ców. „G azeta Polska" zamieszcza list, k tórego auror 
porównywa te ro r socyalistyczny z terrorem  Murawiewa 
i dochodzi do przekonania, że „jednem słowem, gdy 
historyą będzie w przyszłości, na szali bezstronnej kry­
tyki dziejowej, oceniaia w artość dwóch terrorów , nie ule­
ga wątpliwości, że te rro r M urawiewa z r. 18o3 zblednie 
i nie przeważy antynarodow ego teroru anarchii z r 1906, 
który to ostatni, pisma republikańskie francuskie, bardzo 
trafnie nazw ały: „sam obójstw em  narodowem  P olaków ". 
N aw et ogólna ciem nota agitatorów  m iędzynarodówki 
polsko-żydowskiej, nie posłuży na jej obronę, gdyż od ­
powiada za ich czyny dyrektyw a aż nad+o uśw iadom io­
na do jakich zbrodni i do jakiego upodlenia staje się 
zdolnym człowiek, gdy się w jego niekulturalnym umy­
śle rozbudzi zwierzęce instynkty szakali, hyen i w ilków".

N aw et „Nowa G azeta", tak ubiegająca się o wzglą

dy socyalistów , w jednym z ostatnich numerów powiada 
już wpi o s t :

„A tm osfera rewolucyjna rozluźniła obyczaie, pod­
kopała m oralność, zniweczyła rów now agę etycz.ną w 
szerszych kolach. Szał lupiestwa ogarnął nawet zepsutą 
młodzież, w której głowie wyrosło jakieś po­
tw orne pojęcie o anarchistycznym  kom unizm ie... Stan 
rewolucyjny wraz z bandytyzm em  przypraw ia kraj o 
ostateczny upadek. Takie życie ludzkie prowadzi do 
zaniku jego normalnych funKcyj. N ędza się piętrzy, — 
wszystko inne rozpada się w gruzy."

„N ow a G azeta", w yrażając przekonanie, źe tylko 
nowe form y polityczne zagw arantow ać m ogą zdrowy 
rozwuj społeczny, tym czasem  „w  okresie przejściowym " 
wzywa policyę do spełniania obow iązków  i czuwania 
nad bezpieczeństwem  publicznem.

N iestety jednak, można się było już przekonać, że 
ani polieya, ani patrole wojskowe kresu bandytyzmowi 
położyć nie m ogą. Sam o tylko społeczeństwo m ogłoby 
coś pod tym wzglęuem zrobić. W ciekawych ar.yku- 
łach, które dały początek wzmiankowanej już przez nas 
dyskusyi w prasie p. Dmowski wyraźnie zaznaczył, że 
o .zwalczaniu anarchii w iej objawach i źródłach spote 
czeństwo polskie nie może myśleć, dopóki nie zmieni 
się system  rząaów  w Polsce, a to  ala tego, że 1. wia- 
śnie dzisiejszy system jest sam jednem z głównych ź ró ­
deł anarchii, a 2 . źe żadne współdziałanie społeczeństwa 
polskiego z rządem  dzisiejszem jest niemożliwe.

Wobec tego może być tylko mowa o sam oobro­
nie, t. j. o ochronie osób, instytucyj i zakładów  p r a c j , 
a  i do tego trzeba, ażeby władze nie krępow ały pod 
tym  względem sw obody ruchów.

W arszawskie „S łow o" po długich wywodach d o ­
szło ostatecznie do tego sam ego wniosku. Przy w pro­
wadzeniu sam orządu miejskiego inożnaby się pokusić
0  wytworzenie Dolicyi miejskiej. N a razie „należałoby 
zastanow ić się", czy nie dałoby się zorganizow ać nie­
zależnie od policyi „straży  miejskiej" dla obrony prze J 
bandytyzm em .

N a razie i ta  „ s tra ż "  należy tylko do sfery uto- 
pij. W Będzinie tyiko władze zezwoliły na zwoianie n a ­
rady o  śroaKach ochrony wobec Dand/tyzmu. Każdj 
więc zabezpiecza się sam , jak m oże: trzym a sklep 
zam knięty na klucz, przeprow adza sygnały alarm owe
1 t. d. Kasa przem ysłow ców  i zarząd gazowni obmyśliły 
nadzwyczajne środki. P oza  opancerzeniem  kas żelaznych 
b>ac!iarni, w których przez małe okienko kasyer przyj­
muje luo wypłaca pieniądze, zasługuje na uwagę pomysł 
stalow ego tam boru we drzwiach, wiodących do biura, 
jedynych, jakie zostaw iono. Tam bur obraca się na k o ­
łowrocie, przepuszczając po jednej osobie. Tam bur ten 
za pociśnięciem sprężyny stanowi prawdziwą pułapkę 
dla uchodzącego bandyty, gdyż można go zatrzym ać 
i przedostający się przez tam bur może być ujęty, jak 
w klatkę

N A  D O B IE .
S k r a d z i o n o  m i  p u l a r e  s...

Kiudy w niedzielę dnia 2 b. m. o godzinie 7 wie­
czorem wsiadałem do tram waju przed kawiarnią Wie­
deńską, bj’ł tam , jak zwykle ścisk. W takich razach 
mam zwyczaj wkładać rękę w kieszonkę od kamizelki 
i w ten sposób zabezpieczać zegarek od ukradzenia. 
Tak uczyniłem i teraz. Nagle ktoś potrącił mnie w p ra ­
we ramię, zawróciłem się i w tej chwili uczułem do ­
tknięcie po lewej kieszeni. W sitoczyłem na platform ę 
tram waju, sięgam do kieszeni, tej nieprzyzwcitszei, p u ­
laresu niema.

Trzeba przyznać, że rzecz wykonano szybko, a r ty ­
stycznie i bez zarzutu.

Stwierdziwszy ten smutny fakt, zbliżam się do po 
lieyanta niedaleko stojącego, pełen żalu mówię do mego:

—  Panie, w tej chwih skradziono mi pulares...
— A wie pan k to ?
—  Nie wiem.
—  To szkoda. A czemu pan nie uw ażał...
—  Bo byłem głupi i zagapiłem  się.
—  A może widział pański ko lega?
—  jak i kolega ?
—  Ten co z panem jechał.
—  Ze mną nikt nie jechał...
—  To szkoda...
— (N. s.) Całuj mnie pan w ro s
—  Moje uszanowanie...
W nieszczęśliwym tym pulares*® .-a, szczęście b jio  

w szysim ego sześć koron, ale były tam uwa kwity, bar­
dzo dla mnie ważne, pędzę więc na policyę, aby zgło­
sić kradzież, iak tego wymaga ustawa.

W ulicy Mickiewicza widzę przed bram ą stojącego 
polieyanta.

—  Czy tutaj inspekeya policyi ?
—  Z tamtej strony.
—  Z jakiej s trony?
—  O d ulicy Brajeiowskiej.
— - Jaki numei ? —  wrzeszczę.
—  278...
—  Co... 278 na Brajerowskiej ?
—  Nie —  to  mój numer...
—  Ale numer domu ?
— Nhe wiem —  ale tam  stoi żołnierz przed 

bram ą...
—  Dziękuję panu... a  wie pan, kogo mi pan przy­

pomniał ?
—  N ie wiem...
—  Dorożkarza...

Jakiego dorożkarza?
- -  Taw ego, co to  chciał kupić sobie parę ręka­
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wiczek, a na zapytanie sklepowej: „jaki numer?" —  od­
powiedział „ 2 7 8 “...

Czy mnie zrozumiał —  nie wiem, bo pobiegłem  
na inrpekcyę.

Dwu psfidw — jeden w mundurze, drug. z brodą 
Mefista ub<rj bardzo uprzejmi.

—  Moj® uszanowanie
—  OoDry wne«j»6r
—  fhcialbym  zawiadomić szanownych panów, Ze 

przed kwadransem skradziono mi pulares,.. Czy w ogóle
0 tern zawtaaamiać warto?

—- t o  zależy... G dzie to  b y ło ?
—  W tramwaju.
—  Czy wie pan k to?
—  Nie.,.
—  Czy może nam pan podać rysopis złodzieja ?
—  Nie...
Pańskie imię, nazwisko, zajęcie, mieszkanie —  

■owerri cały protokół, którego wolałbym uniknąć, bo 
wiem, że to się na nic nie przyda, ale formie i prze­
pisowi zadość stać się musiało, aby nie straciły warto­
ści kwity, które w pularesie były.

Już po protokolarnem przesłuchaniu w policyi, 
przyszło mi na rtiyśl, czyby nie debrze było zaapelować 
do ludzkich uczuć złodzieja i w tym celu ułożyłem so ­
bie ogłoszenie tej treści.

„Tego pana, który w niedzielę dnia 2 bm. o  go­
dzinie 7 wieczorem przy wsiadaniu 'd o  tramwaju przed 
kawiarnią wiedeńską ukradł mi puiares bardzo uprzej­
mie proszę, aby był łaskaw zatrzymać sobie pieniądze
1 pulares, a odesłał mi kwity, które tam Pyły. Nazwi­
sko moje wyciśnięte jest wewnątrz pularesu pieczątką —  
tu tylko podaję mój adres: Karola Ludwika 3 i... liczę 
na pańską uczciwość".

Z tern ogłoszeniem uaatem się do pewnego bar­
dzo rozpowszechnionego pisma, ale tam wzięto to nie­
mal jak osobistą obrazę...

—  Cóż to, pismo nasze jest dla złodziei —  po- 
wiedziano mi w administracyi —  my tego ogłoszenia 
nie zamieścimy, niech je panu pomieści to pismo, w ktd- 
re;n pan nie tylKO takie ogłoszenia pisuje...

No —  i tak się stało —  chociaż nie wiem, czy 
będzie dość skuteczne...

O  wyniKU doniosę... (ąz.).

m I d e s ł a m k
Z a  r u b r y k ę  t ą  i l e d a i Ł c y a  lu e  o d p o w ia d a .

tylko v p ro s t! — 
CNaray, biały ł ko­
lorowy od 60 ot. 
do l i  35 zł. za m. 
na bluzki i suknie. 
W ysyłka framco i 

już oclona. Ohflty wybór wzoiów odwroiną pocztą.
261 Fabrykant jedw abiu  H enneberg, Zurych.
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S r . J S a z ia ie rz  P o d le ^ s k i
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ui. Sykstuska  1, 51 p.
poleca pokpje elegancko urządzone, elektrycznie oświetlo­
ne, z całetr. utrzymaniem, na dłuższy lub Krótszy pobyt — 

od 5 koron dziennie. 8876

uajdoborows*ej jakc 9d dostarcza 
do mieszkań K arol Landns, Lwów 
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9616

pow rócił — Asnyka 3 [boczna Pańska]. 9399
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Wiadomości bieżące.
—  J . A. K isie lew sk i, utalentowany pisarz dram aty­

czny i krytyk, au to r „K arykatu r", „W sieci" i innych 
sztuk, cieszących się stałem  powodzeniem na wszystkich 
scenach poiskich, osiadł we Lwowie. W ostatnich cza­
sach Kisielewski oddaw ał się w W arszawie przeważnie 
krytyce literackiej i teatralnej, jako w spółpracownik 
„Myśli polskiej".

—  Krytyka artystyczna w  „Słowie Polskiem “. D o­
tychczasowi spraw ozdaw cy teatru w naszem piśmie, pp. 
Z. W a s i l e w s k i  i K,  M a k u s z y ń s k i ,  z powodu 
nawału innych zajęć ustępują ten referat p. J. A. K i- 
s  i e 1 e w s k i e m u i ten od dzisiaj w praw a swe 
wstępuje.

Krytyka muzyczna w „Słowie Polskiem " pozostaje 
nadal w ręku profesora Stanisław a N i e w i a d o m • 
s  k i t  g  o. Referat sztuk plastycznych objął docent uni­
w ersytetu dr. W ładysław W i t  w i c k i.

— Otwarcie biura miastowego sprzedaży biletów  
kolejowych w Samborze. Z dniem 5 września b. r. 
nastąpi otw arcie biura m iastow ego sprzedaży biletów 
kolejowych w Sam borze, przy ul. Kościuszki 1. 5.

Biuro to  sprzedaw ać będzie w dnie powszednie 
od  godziny 8 do 12 przed południem i od godziny 2 
do 8 wieczór, w niedziele zaś i dnie św iąteczne od 
godziny 8 do 12 przed południem, po tych samych 
cenach jak w kasach kolejowych, bilety jazdy do stacyi 
w Galicyi i Bukowinie oraz do stacyi aestryackich i wę­
gierskich szlaków kolejowych, o ile takie bilety bezpo­
średnie wydawane byw ają także pizy kasach na dw or­
cach kolejowych.

— P iśm ie n n y  egzam in  d o jrza ło śc i w I. szkole 
realnej lwowskiej rozpocznie Się dnia 10 bm ., egzam i­
ny poprawcze zaś d. 13 bm.

—  S zko ła  m uzyki, Jadw ig1 Dunin znana zaszczytnie 
ze znakom itych rezultatów  i wybornej m etody, udziela 
lekcyi jak corocznie od najpierwszycn początków  do 
wydoskonalenia (gmach Skarbkow ski, d. 52),

— Teatryi Teatr miejski:
We wtorek 4 wrzesnja: „Gejsza", japońska operetka 

w 3 akiach Sidiicy Jonesa.
We środę 5 września po raz pierwszy: „Uczta Hero­

dyady", dramat w trzech akiach Jana Kasprowicza.
We czwartek 6 wrześ,: po raz pierwszy (wznowień.e). 

„Orfeusz w piekle", opera komiczna w 4 aktach Jakuba 
Orfenbpcna.

W piątek 7 wrześ. po raz drugi: „Uczia Herodyady", 
dramat j  3 aktach Jana Kasprowicza.

W sobotę 8 b. m. o godzinie 3Vs popołudniu: „Popv- 
chadło", komedya ze śpiewami w 4 aktach (5 odsłonach) 
Jana Sr. itkiewicza.

W sobotę c godzinie 7Vs wieczorem po raz drugi: 
„Orfeusz w piekle", opera komiczna w 4 aktach Jakuba 
Offenbacha.

W niedzielę 5 bm. o godzinie 3Va popoł.: „Druciarz", 
operetka w 3 aktach Lehara.

W niedzielę o godzinie lxh. wieczorc m po raz trzeci: 
„Uczta Herodyady’ dramat w 3 aktach J Kasprowicza.

W poniedziałek 10 d . m. po raz pierwszy (wznowie­
nie): „Kontroior v. agonów sypialnych", krotochwila w 3 
aktach A leks. Bisson’a.

We wtorek U bm. po raz trzeci: „Orfeusz w piekle", 
opera komiczna w 4 aktach J. Offenbacha.

We środę 11 bm- po raz pierwszy (nowość) ,,W ma­
łym domku", dramat w 3 aktach Tad. Rittnera.

—  P rz e d  p re m ie rą  J a n a  K asp row icza . (K) ju trzejsze 
pierwsze przedstaw ienie poem atu dram atycznego : „U cz­
ta  H erodyaay", jednego z najnowszych dzieł m istrza 
współczesnej naszej poezyi, jan a  Kasprow icza, jest, w 
całern tego słowa znaczeniu, wypadkiem artystycznym . 
D la miasta, w kiórem  Kasprowicz mieszkał stale od lat, 
wieczór ten będzie nie tylko wieczorem jednym z sze­
regu idących prem ier, lecz także i nadew szystko, m o­
mentem , powiedziałbym , uroczystości rodzinnej. —  Lwów 
ma prawo być durnnym, iż w jego murach przebywała 
osobistość tej m iary, co Jan Kasprowicz.

Zapew ne —  codzienne obcow anie z osobą puety, 
tłum aczy do pewnego stopnia om al że me poufały 
„fam iljarny" sposób mówienia i myślema o  nim ; są je­
dnak chwile, w których należy umieć wyjść poza co­
dzienność, umieć spojrzeć z pewnem uszanowaniem na 
postać jednego z tych, którzy stanow ić będą ozaobę i 
chlubę Panteonu polskiej sztuki —  umieć goanie za­
m anifestować swój kult piękna, k tóregc tak wybitnym 
przedstawicielem jest autor „Uczty H erodyady".

T ą chwilą powinna być jutrzejsza prem iera tego 
szlachetnego i głębokiego poem atu dram atycznego. P od­
niosły, świąteczny nastrój w widowni będzie oznaką, iz 
umiemy czuć piękno, unoszące nas w sfery ideam e, że 
hołdem złożonym poezyi dajemy wyraz uznania jej ideal­
nym pierwiastkiem w życiu naszem, mimo wszystko do ­
minującym i, w aspiracyach choćby, g ć rującym nad rna- 
teryaiizrnern tej naszej codziennej gonitwy „za Chlebem 
i 3reb rem “ ...

Tych wrażeń i tego widoku uczestnikam i będzie­
my jutro w naszym teatrze.

Uznanie zaskarbiła sobie dyrekeya teatru tak tra f­
nie ooierając r.a pierwszą prem ierę dzieło Kasprowicza, 
jednego z wodzów naszego współczesnego piśmiennie 
twa, wielkiego artvstv siowa piękijtgo, poety-myśiiciela.

Główny udział w scerucznem odtworzeniu poem a­

tu b .o rą : pan ie: S iem aszkowa (Salom e), Rotterow a 
(H erodyas), O rdon (Jachobod), Irena T rapszo (Dusza 
wygnana z raju), Michnowska (Aholiba), i panowie: S o­
snowski (H erod), Adwentowicz (Johar.an), Chmieliński 
(Achis), Jaworski (Kaifasz), Szobert (poseł), Hierowski 
(poseł), Wysocki (Acholijab). Nie małe i nie łatwe m a­
ją zadania nasi artyści przed sobą, —  tem  saszczytniej- 
Sze więc dla nich 1 milsze dla widzów, gdy godnie 
zdołają się z m ego wywiązać, o czem nie wątpimy, 
czytając wyżej wymienione nazwiska wybitnych* arty ­
stów  scen polskicn.

„U czta H erodyady" Kasprowicza, nie obcą jest 
polskim czytelnikom, gdyż od roku z górą  wyszła w 
wytwornem wydaniu książkowem. „Słowo P o 'sk ie“ po ­
święciło jej we właściwym czasie odcinek pióra p. W ła­
dysław a Kozickiego. (Nr. 565 z dnia 1 grudnia 1904)

Bardzo wskazanem byiony wziąć ks.ążkę do rę­
ki w przeddzień przedstawienia i raz jeszcze ją prze­
czytać. „U czta H erodyady" jest dziełem, które wypada 
i należy nietylko ujrzeć na scenie, lecz także poznać 
z książki.

—  U lepszen ie  ko le jo w e. P. Zygm unt D onnersberg, 
urzędnik kolei państwowej w Stanisławow ie otrzym a! 
z „Akademii zachęty dla sztuk, umiejętności i przem y­
słu" v/ Paryżu, dyplom i zloty medal zasługi, za wyna­
lezienie przyrządu kontrolującego sygnały wjazdowe na 
stacyach kolejowych. W ynalazek p. D onnersberga, jest 
to  zegar um entow any w budce blokowej, który rejestru­
je o której godzinie i jak długo wjazd na stacye był 
wolny lub wzbroniony i to  z taką cokładnością, że od­
stęp czasu dzies.ęciu sekund z łatw ością na aparacie 
odczytać można. S tatystycznie udowodniono, że na sto  
wypadków, z wyż siem dziesiąt pięć wypada na stacye i 
to  wskutek niewłaściwego ustawienia tych sygnałów; 
brak  więc kontroli ścisłej dawał się bardzo dotkliwie 
odczuwać. Nie należy więc wątpić, że wynalazek p. 
D onnersberga znajdzie rychło zastosow anie na kolejach.

—  Z d ra jc a  n a ro d u  ru sk ieg o . We wschodniej części 
Galicyi lud polski i ruski odpusty uważa za wspólne 
uroczystości kościelne. Bierze w nich udział m nóstwo 
chłopów ruskich, biorą udział i księża uniccy. Jednak 
me podobało się to  szowinistycznym księżom unickim, 
że duchowieństwo unickie i łacińskie, oraz lud obu 
obrządków  m ogą s.ę schodzić na wspólnym gruncie re ­
ligijnym, pnn:ew’aż tak widomy dowód zgodnego poży­
cia utrudniałby agitacyę polityczną. Postanowili więc so ­
lidarnie w łacińskich odpustach udziału nie brać, cho- 
chociaż wiedzą, że znajdzie się na nich wiele ludu ru­
skiego, który do spowiedzi odpustow ej specyalną przy­
wiązuje wagę, a  tych księży unickich, którzy wyłam ują 
się z pod tej „solidarności" piętnują puoliczme. O to 
w ostatnim  nrze „D ila" znajdujemy następujące obw ie­
szczenie, zatytułowane: „S o ro m l" : „Podajem y do pu­
blicznej wiadom ości, że mimo naszego wezwania do so 
liaarności, odpraw ił na odpuście w Kochawinie dnia 28 
sierpnia Mszę św. ks. Józef Litwin, zastępca nauczyciela 
w c. k. szkole realnej w Stanisławowie. Piękny -p iz y -  
kład dia miodzieży, p ;ękna solidarność! Tylko tak  dalej, 
a będą nas szanow ali!"

—  S o jusz  w yborczy  „ M o n ito ra " . D otąd kandyda­
tura dr. S tauaa, ubiegającego się o m andat ze Z łoczo­
wa i Brodów, miała puparcie garści m łodocianych 
syonistćw  i reaakcyi „W schodu", co razem wzięte da­
łoby operetkow ą ilość głosów przy w yborach Nawet 
sam dr. S tand nie liczy na m andat poselski w obecnej 
kadencyi i postaw ił swą kandydaturę jedynie ze wzglę­
dów agitacyjnych. Przybył mu jednak sojusznik, równie 
poważny, jak brodzcy m łodzieńcy syonistyczni, w o so ­
bie „posła ludu polskiego", Breitra, który w płom ien­
nych słowach wzywa czytelników „M onitora", aby po­
parli „przedstaw iciela narodu żydow skiego". W ezwanie 
to  jedr.ak sym patycznego oddźwięku am w brodach , 
ani w Złoczowie nie znajdzie, a sojusz redak to ra  „M o­
nitora" z dr. Standem m ógłby przybrać realne kształty 
dopiero wtedy, gdyby p. B reiter wysłał do  walki wy­
borczej swój kom itet wyborczy z przed lat sześciu, 
kiedy to  zwolennikom kontrkandydata łam ano kości 
i wybijano zęby.

—  Z łośliw y  te ść . Przed kilku dniami bawił we Lw o­
wie kupiec z M ostów Wielkich Hersch Soldester wraz 
z kuzynem swoim Schm aryą Suklerem . Pew nego dnia, 
gdy Hersch w najlepsze zabawiał się ze Schmeryą, 
w padła do nich rodzina Soldestera z krewnymi i znajo­
mymi, wszyscy spłakani, zrozpaczeni, zadyszani, a uj­
rzawszy Herscha, rodzina zaczęła płaaać napow rót, ale 
już z radości, że Bog go wskrzesi) Zdziwiony takimi 
objawami czułości a tem więcej najazdem licznej rodzi­
ny, zapyta! Hersch o powód i o to  zagadKa została roz­
wiązana. Mianowicie wuj Soldestera, Chaim Stikler, oj­
ciec Schmaryi Stikiera, otrzym ał w M ostach, nadany we 
Lwowie następujący teiegram  napisany po niem iecku: 
Hersch umarł nagle (sclilagfertig gestorben) w Colosseurn 
przyjeżdżajcie natychmiast, bchm arie. O tóż aw an tu ra ! 
Ponieważ obecny przy całej tej tragi-komicznei scenie 
Schm arie wyparł się tego niezdrowego żartu i jak stw ier­
dzono telegram u tego nie wysyłał, zaczęto badać, kto 
m ógł być autorem  tego telegram u. Zrobiono naradę fa­
milijną na której powzięto podejrzenie, że teiegram  ten 
wysiał teść Herscha. W spraw ę tę v,da!a się poiicya 
lwowska, jednakowoż nie wytrryla jeszcze autora, bo 
dyrekeya poczt odm ówiła jej wydania oryginału Pepe­
szy. A trzeba dodać, że matKa Herscha na wiadomość 
o śmierci syna ciężko się rozchorow ała.

—  N iedoszły  sam obó jca . Donosiliśmy przed kilku 
tygodniami o nieućalyrn zamachu sam obójczym  nieja­
kiego T eodora M akarczuka, służącego, który okradłszy 
w Kołomyi sw ego pracodaw cę ks. Szlązaka, przyjechał 
na zabawę ao  Lwowa. Przetrw oniwszy tu pieniądze — 
usiłował odebrać sobie życie, a gdv mu zamach ni
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udał się, udał, że padł ofiarą rozbójniczego rabunku. 
5 Drawa jednak wyjaśni!-. się i Mr.karczukiern zajęła się 
policya. W spraw ie tej czytamy w „Gazecie Koło- 
myjskiej" :

„T eodor Makarczuk, były służący na tutejszerr. 
probostw ie łacińskiem, przyjechał onegdaj sam , na-sw ói 
wtasrij koszt, ze Lwowa do Kołomyi, dobrowolnie zgło­
sił się do sędziego śledczego, przedstaw ił się i prosił 
o pm m resztuw anie. W czoraj odbyła się rozpraw a gló-1 
w na, podczas której zasądzono go na 6 miesięcy cięż 
kiego więzienia (cdrazu przyjął karę). Tajem nicą c. k. 
policyi lwowskiej j e s t : w jaki spo_.ób wydostał się na 
wolną stopę człowiek, który symulował, że na niego 
urządzono napad rabunkowy, przy którym  znaleziono 
rewolwer i o którym  miano najdokładniejszą urzędo­
wą informacyę, że popełnił zbrodnię kradzieży ponad 
200 k o r.?

G w oż według naszycłi mfoimacyj w spraw ie tej 
zawinił sąd karny. Policya lwowska bowiem po zała- 
iw ienij tej spraw y ze swej strony, odstąpiła M akarczy­
ka sądowi karnemu, który powinien był otoczyć zło­
dzieja sw ą opieką. Jednakow oż sąd karny upomniał się
0 M akarczuka, gdy ten już wyleczony opuścił szpital. 
Makarczukowi policzono zapewne jako „łagodzące oko­
liczności" to  jego dobrow olne zgłoszenie się do sądu
1 zw rócą mu koszty jazdy do Kołomyi.

—  K ościo trup  w  piw nicy. W spraw ie kościotrupa 
znalezionego przed paru dniami w piwnicy domu I. 16 
ul. Pańska, o czem już donosiliśmy, wydał sędzia śled- 
>zy radca Dziędzielfwicz polecenie kom isaryatow i dziel­

nicy 1, aby kościotrupa tego odkopano zupełnie i od 
staw iono do zakładu medycyny sądowej. Tam  odbędą 
się szczegółowe oględziny. Wizya miejsca, w którem  
kościotrup był zakopany, odbędzie się w najbliższym 
czasie, przy współdziale technika sądowego.

— N ożow cy p rzy  ro b o cie . Pogotow ie ratunkowe 
opatrzyło wczoraj popołudniu m urarza Józefa LachoC- 
kiego, k tórego napadło kilku drabów  w ul. Murarskiej 
i pobiwszy, zadam  nożem ciężką ranę w plecy pod 
prawą łopatkę. Ciężko rannego odw ieziono po opatrze­
niu do szpita 'a.

W ulicy Króla Leszczyńskiego „sąsiedzi" napadli 
niejakiego Heninga i żonę jego Ew ę i pobili ich w okru­
tny sposób, zadając im po kilka ran nożem w głowę 
i w piersi. O bojga małżonków odwieziouo do szpitala.

—  D obry  sc h o w e k  na pieniądze wynalazł sobie sa 
downik Seńko Tarasiewicz, zamieszkały na Zofiiówce 
pod 1. 12. K ładąc się spać upiegłego w ieczora, schował 
dwa pularesy, zaw ierające 230  koron w krzak porze 
czek. Rano, obudziwszy się, nie znalazł pularesów 
w schowku, a w raz z n.mi znikł bez śladu parobek 
Fedko Zełeniuk, który podpatrzyw szy wieczorem scho­
wek sw ego chleuodawcy, —  skradł mu pieniądze 
i uciekł.

—  Znaczną ilość w ina  austryackiego i szam pań­
skiego skradziono wczoraj z piwnicy 1 kawiarni Europej­
skiej, przy ul. Jagiellońskiej. Złodzieje rozbili piwnicę 
około g. 4 popołudniu i wynieśli wina bez zwrócenia 
uwagi lokatorów  domu.

— Kuferek rozbity, zaw ierający papiery służDowt 
Iwana Biiaka, znaieziono na łące w krzakach przy ulicy 
Pelczjmskiej.

—  Zbłąkanego konia poranionego i wynędzniałego 
jak szkielet, przytrzym ano wczoraj w ulicy Młynarskiej 
i oddano w opiekę kom isaryatu dzielnicy 11.

—  Kronika policyjna. Z? zb ;egnięcie ze służby are­
sztow ano Michała T rusta. —  P. Jutte Bloch zgubha 
w gmachu Kasy O szczędności blankiet wekslowy na 
1200 koron z podpisem p. Hissa i drugi blankiet na 
200 koron i podpisem  p. Lewickiego. —  Za nieostro­
żną jazdę.,, wózkiem o jednym dyszlu pocięgnięto do 
odpowiedzialności M ojżesza K rum sztoka, woźnicę z 2 a  
m arstynowa. — Za szybką jazdę ulicą św. Teresy 
i aw anturę wyprawioną policyantowi za to, iż go zatrzy­
mał ukarano właściciela realności, S tefana Potyryjno 
grzywną 5-ciu koron. —  Za używanie do jazdy pora­
nionego konia ukarano grzywną właściciela furmanie 
z Zam urstynowa K aspra Dyląga. —  Karam bola z wo­
zem kolei konnej urządził wczoraj w ul. K arola Ludwi­
ka dorożkarz nr. 108. — W ul Hoffmana pod 1. 8 
dobrali się złodzieje do piwnicy i skradli z kuferka 
Jana Miidosża bieliznę, a Tec-dorow i Pańkuw o* i kożuch 
w artości 50  kor.

G] T a rn ó w .
K o l e i  T a r n ó w  —  S z c z u c i n .  Budowa tej 

kolei, w roku ubiegłym rozpoczęta, dobiega kresu. 
W dniach 23, 24 i 25 z. m. kormsya, w skiad której 
weszli ze strony Wydziału krajow ego naainźynier o. Krzy­
żanowski, inżynier Gissm ann, ze strony m iasta budowni­
czy p. Zarem ba, ze strony Wydziału pow iatow ego pp. 
Rypuszyński i Karabinski, wreszcie ze strony przedsię­
biorstw a budowy kolei inżynier p. H orowitz, odbierała 
na własność gmin drogi i ścieżki, łączące się z nowo 
budowaną linią. Komisya odbierająca zauważyła brak 
sztachetów  przy jednym z przejazdów, rowy m ateryało- 
we nie odw odnione należycie skutkiem czego grunta 
będą podm akać i pow odow ać epidemie »na liry  i. Mosty
0 konstrukcyi żeiazno-betonowej przedstaw iają się ciężko
1 n ieeste tyczn i, czy zaś nowa konstrukcya tychże bę­
dzie trw ałą, okaże przyszłość niedaieka S tacya, a ra ­
czej przystanek w Lukowy, niema żadnej poczekalni, 
okoliczne przeto wsie i dwory żądają przynajmniej kry­
tej werandy, mogącej chronić Dodróżnych przed deszczem 
i zimnem. Nie można też pominąć milczeniem braku 
zapór przejazdowych na ważniejszych diogacfi, iak T ar­
nów - Żabno, brak dalej przeiazaom  odbojnic, te zaś, 
które sa. nie są budowane całe z dyli dębowych, jak

to imamy rm drotffH Tśrrfów Gumniska-jtfwdr, lecz tylko 
z części zaszulrowauei i pojedynczych belek.

JJ: R ew izye w  K ijow ie . D okonano tu całego szere­
gu rewizyj. Po długiej rewizyi w- redakcyi ukraińskiego 
pism a Hrom adzka.u Durnka" aresztow ano 4 w spółpra­
cowników i redakcyę opieczętow ano.—  W czasie rewizyi 
w redakcyi „Kij. 2 a r ji“ znaleziony dwa rewolwery i n ie ­
legalną literaturę A resztow ano: wydawcę Jakubow skie­
go, adm inisiratc. a Sokc-Lki- yo i urzędnika kantoru K ar­
pińskiego, u którego znulejkuno cztery browningi. Przy 
rewizyi w redakcyi „O tgoloskow  Żizni" aresztow ano 
współpiacow nika Teuminu, u którego znaleziono kom 
proinhującą kurespondencyę. — Kandydat do posad są ­
dowych Mmczenko, delegowany do sędziego śleuczego 
do spraw  szczególnej wagi, u którego w dniu 29  z. rrt. 
dokonano rew izyi, z rozporządzenia ministra otrzym ał 
dymisyę.

O  Z ab ó jstw o  w  In terlaK en. W sobotę w południe 
podczas obiadu w hotelu Jungfrau pewna Rosyanka za­
strzeliła niejakiego p. Miilleia, finansistę. Podczas śledz­
tw a oświadczyła, iż miała zam iar zabić b. m inistra Dur- 
nowo, gdy zaś jej powiedziano, że zabiła kogo innego, 
oświadczyła, ’ż ubolewa nad tem, że zabiła człowieka 
niewinnego, jednakże w takich czasach jak dzisiejsze, 
nic nie znaczy z.gon jednego człowieka więcej lub mniej; 
w każdym razie spełniła swoi obowiązek.

Przy rewizyi znaleziono u niej fotografię Durno- 
wa, który rzeczywiście bawił w Iriterlaken, lecz miesz­
kał w hotelu „V ic to iia“ obok Jungfrau. Sprawczyni za­
bójstwa liczy lat 37, przybyła do InterlaKen w tow a­
rzystw ie jakiegoś mężczyzny, który po zam achu ulotnił 
się bez śladu.

O  Były p o se ł do D um y jakobsonn, wyzwany na 
pojedynek przez oficera Sm irnowskiego za obelżywe wy­
rażenia o armii w sprawozdaniu o rzezi żydów w Bia­
łymstoku, odw ołał swe słowa.

Lwowski Instytut Muzyczny ulica Kilińskiego 1. 1.
rozpoczyna naukę sz.ko.ną z uniem 1 września b r.

Najwyższe kursy foriep:anowe prowadzą panie: Na­
talia Loewciihoiowua i Paula Szalitowna — pod artysty* 
cznem kierownictwem I g n a c e g o  F r i e d m a n a .

K u i s ś p i e w u  s o l o w e g o  prowadzi p. Marya 
Pawlikowska Nowakowska pod artyst kierownictwem pp 
P a s h a l i s  S o u t  e s t r ó w .

K u r s  s k r ?.v p i e c  prof. Wacław Kochański.
Prócz tego wprowadzona jest nauka wiolonczeli, o r­

ganów, i nauka leoryi i harmonii.
Sprawozdanie roczne jak i prospekt} _ .» Ja je  kan- 

celarya. 8748

|  PO D ZIĘK O W A N IE. I
Ej Wszystkim krewnym, przyjaciołom  i zna- g
Ej jomym, od których doznałam  tyle prawdziwego H 
Ej współczucia z powodu śmierci ukocnanej mej ff§ 

córki śp. Heleny Uańczakowskiej, ąj-ladam ni- 
H niejszem najserdeczniejsze podziękowanie- &

B alb ina G anczakow sK a.
Husiatyn w sierpniu 1906. 9634 (1

■£. Z  m ody . Znany salon mód S. MKraszewskiej 
zostai przeniesiony z ul. Gródeckiej ). 11 na ul. He­
tm ańską 1. 12. P. M itraszewska, b. uczen.ica pierwszo­
rzędnych zakładów  modniarskich, ma tę zasługę za so ­
bą, źe w yrugow ała oryginalne modele paryskie i t. p 
wyrabiaiąc kapelusze, które smakiem i w prost artysty ­
cznym wykonaniem przewyższają obce wyroby, a ta ­
niością pobijają obcą konkurencyę.

■9L W iadom ości o so b is te . Dr. J. Reinhold specyalista 
cnorób uszu, nosa i gardła powrócił i o rdynuje jak 
zwykle ul. Sykstuska 29. 9653

W szk o le  m uzycznej H eleny  O ttaw o w ej pizyj- 
rnuje się wpisy w kancelaryi szkoły ul. Teatralna 1. 16, 
rihizzdnin, od g. 1U— 1 i 4 —0. y312

Z przemysłu naftowego.
Prawie caty ubiegły tydzień toczyły się we Wie­

dniu rokowania nasz.yeh producentów  ropy z rafineiam i 
austryackim i; układy te praw dopodobnie będą mieć po­
myślny dla naszym  producentów rezultat o tyie, że 
spodziewać się można na bieżącą - kam panię 1906/7, 
podniesieniu ceny rojiy mniej więcej o 40  halerzy na 
cetnarze metrycznym, co przy rocznej sprzedaży około 
7 milionów cetnarów  ropy, równa się podniesieniu ogól 
nego bilansu naszego kopalnictwa naftow ego blizko o 
3 miliony koron; praw dopodobnie też dalej układy te 
bedą stanow ić trwalszą podstaw ę dla utworzenia ogó l­
nej wewnętrznej orgam zacyi przemysłu naftowego, orga 
nizacyi w tym przemyśle niezbędnej, na dłuższy okres 
czasu. W najbliższej przyszłości, może już naw et w cią­
gu bieżącego tygoonia układy te  przyjm ą form ę obo ­
wiązującą, co jest jeszcze zależnem od osobnego zebra­
nia i uchwał rafinerów we Wiedniu i zebrania naszych 
producentów’ we Lwowie, które ma się odbyć w końcu 
tego tygoonia.

\V3wvalczenie tej nieznacznej na razie podwyżki ce­
ny naszego produktu surow ego, bardzo ważnej jednak 
dla dalszego rozwoju naszego przemysłu odbyło się 
w warunkach dosyć ciekawych i przytem w warunkach, 
którym  zupełnie inne oświetlenie nadają pism a wiedeń­
skie, inspirowane przez raiinerów  austryackich, a zupeł­
nie inne oświetlenie musimy nadać my w kraju w o b ro ­
nie rzeczyw istego stanu rzeczy i z punktu widzenia in­
teresów  naszego przemysłu.

Sprawa zasługuje tem bardziej na omówienie i ży­
wsze zainteresowanie, iż poważne pismo wiedeńskie

,.I'rfciifdcnbia<t“ w numerze z 2 bm. robi nawet aiuzyę 
do inierwencyi rządu z okazyi układów o sprzedaż ro ­
py niektórych naszych firm z towarzystwem  Yacuum 
oil Com pany", za którem , zdaniem tego pisma, ukrywa 
się poiężny am erykański trust naftowy „Standard oi 
Com pany" pragnący zwalczyć konkurencyę nafty austrya 
ckiej na rynkach zagranicznych, a tem samem podkopać 
rafineryjny przem ysł naftowy w Austryi

Rzecz się przedstaw ia tak :
Gdy „P etro lea" , która dotychczas zajmowała się 

sprzedażą, ropy, 30 kwietnia br. wypowiedziała kontrak­
ty kom isowe producentom  ropy i stw orzyła prowizo- 
ryurri, chcąc odnowić układy rut nowych podstawach, 
znaczna ilość naszych producentów nie zdradzała chęci 
podpisywania nowych układów d 'a tej prostej p~z\ czyny, 
iż jakkolwiek nowe układy uznawały niektóre słuszne 
praw a producentów , to  jednak cenę ropv ustalały na 
bieżącą kom panię nie wyżej, jak 2 Ve kor. z powodu 
dokonanej przez dawny kom itet Potroi ei sprzedaży ropy 
kartelow i rafinerów  po nizkiej cerne, która nie była na­
wet w stanie pokryć kosztów  wiercem a głębokich szy­
bów borysławskich.

Cześć producentów  zaczęła sprzedaw ać ropę na 
woinyrn taigu, a jednym z poważniejszych kupców na­
szej ropy było tow arzystw o „Y acuum  oil Com pany", 
które przed rokiem  w ybudow ało i puściło w ruch rafi- 
neryę nafty na Ślązku w Dziedzicach, a drugą na W ę­
grzech w „Alm as Fizito" w krótce w ruch puszcza: dla 
o b jd w u  rafineryj otrzym ało „V actium “ od kartelu ra ­
finerów ausiryackich bardzo mały kontyngent wewnę­
trzny ( 11.000 metrycznych cetnarów  rafinowanej nafty), 
By uzyskać wie.kszy kontyngent w przyszłym kartelu 
lub rozbić kartel. Vacuum SKupowało ropę, a nawet 
nosiło się z zam iarem  utworzenia orgam zacyi prcducen 
tów  w miejsce „P etro lei" , o czerń pisaliśmy, by mieć 
zapew nioną ropę na przeciąg kilka lat i w tan sposób 
dyktow ać warunki kartelowi rafinerów ; robiono nawet 
przypuszczenia, że „V acuum “ dziaia w imiemu „S ta n ­
dard  oil Com pany" i przez zakupno ropy na szereg 
lat zam ierza zwalczać eksport nafty austryackich ra fine­
ryj na rynkach zagranicznych.

Ziąd rafinerye austryackie uderzyły na alarm  i, by 
uchylić grożące im niebezpieczeństwo, skłonne są do 
podniesienia pew nego ceny ropy, a mianowicie ropy 
wewnętrznej o  50 halerzy, a ropy eksportow ej o  30 
halerzy na cetnarze, byle tylko nasi producenci, utw o­
rzywszy organizacyę sorzedaw ali ropę im, a nie ra- 
fineryi Konkurencyjnej, mającej w yrobione stosunki han­
dlowe zagranicą.

„Frem denbiatt" w artykule inspirowanym przez ra ­
finerye, p isze:

„P odnosząc cene ropy, rafinerye ponoszą b a r d z o  
z n a c z n e  o f i a r y  m a t e r y a i n e  i o k a z u j ą  
p r o d u c e n t o m  o g r o m  lyą ż y c z l i w o ś ć ,  a  dalej 
w końcu umieszcza groźbę : „Co się tyczy propozycyj 
„Vacuum oii Com pany" to  jest jeszcze kw estya, c z y  
r z ą d  ś c i e r p i ,  aby „Standard- oil Com pany" pod 
tą  pokryw ą (pokryw ką V acuum j utrwalił się w Austryi, 
aby stąd  prow adzić walkę zniszczenia miejscowego 
przemysłu.

W wolnej Ameryce, gdzie na wszystkich polach 
działalności ekonom icm ej panuje iak najswobodniejsza 
konkureneya, uznano za konieczne ze strony państw o­
wej wystąpić przeciwko m onopolistycznym  nadużyciom 
trustu naftow ego, a więc należy się spodzietvać, źe 
i u nas potoźy się koniec projektowanem u raDunkowi".

My nie jesteśmy również zwolennikami m onopoli­
stycznych dążeń am erykańskiego trustu naftowego, to 
też producenci nasi nie prowadzili układów ani z tru ­
stem  ani z Vacuum o sprzedanie całej naszej produkcyi, 
a zawsze tylko m yślano o  utworzeniu organizacyi p ro ­
ducentów, niezależnej od rafinerów’, organizacyi, w k tó ­
rej producent sarn o  tow arze swoim decyduje; a Y a­
cuum, posiadając rafinerye w Austrn-W ęgrzech, miało 
prawo ropę k ipow ać i tego im  rząo zabronić nie moźe, 
choćby to  osłabiało monopol tak potępiany a jednać tar. 
upragniony przez rafineidw austryackich, monopol ku­
pna ropy. Dalej tu przywoływali,e rządu nu pom oc 
w intencyi szlachetnej obrony m iejscowego przemysłu 
przez austryackich rafinerów’, również jest conajmmej 
niezręczną pertidyą. Zapytujem y się najpierw’, dlaczego 
rafinerye austryackie i węgierskie dawniej przez 15 lat 
sprow adzały ropę kaukazką i sprzeciwiały się podnie­
sieniu cła, choć to  zabijało rozwój kopalnictw a naszego, 
a więc rówmież przem ysł w A ustry i? Dlaczego przez 
15 lat one prowadziły walkę zniszczenia naszego prze­
mysłu r Może w teay miały także szlacnetną intencyę po ­
pierania, ale r o s y j s k i e g o  p r z e m y s ł u  n a f t o ­
w e g o  1 używały do tego opieki austryackiego rządu, 
a dzis,aj są tak zazdrośni gdy kilka kropli naszej ropy 
chce kupić kto inny, byle usunąć konkurencyę.

Przypom inam  sobie, jak przed 3 laty, gdy w G a- 
licyi była już nadprodukcja ropy, a toczyły się w Izbie 
handlowej wiedeńskiej prace przygotow aw cze nad trak ­
tatam i handlowymi, jeden z raiinerów  ausiryackich. może 
nawet autor artyKuiu w „Frem der.Dis.Je'', żądał jeszcze 
zniżenia podniesionego cła na ropę, aby mieć możność 
każdej chwiii sprow adzania ropy kaukaskiej. Czy i wtedy 
bronił przemysłu austryackiego ? Podnieść rzeczywiście 
należy, jak niektórzy austryaccy rafinerzy naftowi sze­
roko pojmują pizernysł austryacki, w obronie którego 
chcą oni władzy państwowej przywoływać ? Ten prze­
mysł austryacki to  są dochody ich ranneryi, a już K o ­

palnictwo nahow e w Gaiicyi, podstaw a ich egzystencyi, 
nie należy do przemysłu austryackiego i właśnie przez 
to  krótkow idztwo, deprecyonując ciągle ceny naszej ro ­
py, doprowadzić m ogą do  tego —  gd-y tak dalei postę­
pować hędą że zabraknie im ropy naszej dla prze-



„S-LOWO POLSKIE,, N r. 399 w torek 4 września 1906.

>3bki ! znów może wzdychać będą w obronie austryac- 
k iegc przemysłu do ropy kaukazkiei, a lbc  dla odm iany 
rumuńskiej.

Już azisiaj Rumunia ma produkcyę ropy większą 
niż Cialicya, gdy do toku obecnego Oalicya zawsze przo­
dow ała w p io d u k cy i; produkcya nasza w pierwszem 
półroczu roku obecnego wynosiła 3 ,735 .533  cetnaiy, 
czyli mniej o  4 6 7 .0 0 0  r.etnarów niż w roku ubiegłym, 
a produkcya Rumunii dosięgła 4  milionów. T o  są skutki 
depresyi cen ropy, jaką przez 3 lata rafinerzy na na- 
zym przemyśle uprawiali.

Dzisiaj, wobec konkurencyi pewnej i po wycień­
czeniu naszych producentów , gdy słabnie ruch wie”tni- 
fizy w kraiu, rafinerzy skłonni są  podnieść cenę ropy 
o 40 halerzy, ale bom bastycznie przytem głoszą w pi­
smach, że sami ponoszą wieikie m ateryalne ofiary i oka­
zują wielką życzliwość naszem u, kopalnictwu. Przypatrz­
my się bliżej, jak wyglądają te  ofiary m ateryalne. Ma 
być podniesioną cena ropy wewnętrznej o 50  halerzy, 
podniesienie to  nie pociąga absolutnie żadnych ofiar ra- 
iinerdw, ty u o  odpow iada umówionej skali, bo rafinerzy 
podnossą jednocześnie o 2 korony cenę nafty na cetna- 
!/■:«. D ragą ofiarą ma być podniesienie ropy eksporto ­
wej o 30 halerzy na cetnarze; to  podniesienie należy sie. 
producentom  już dawno, bo od 1 m arca b. r. rafinerzy 
korzystają w Niemczech ze zniżonej taryfy kolejowej 
dla narty. Dzięki naciskowi, jakiśmy w kraiu w ich in­
teresie położyli na to  zniżenie przy zawieraniu traktatów  
handlowych z Niemcami, ta  zniżka taryfow a przeciętnie 
daje zysk rafinerom 1 marki na cetnarze nafty w Niem- 
czecn sprzedanej, wobec tego ropa eksportów a może rna 
być droższą o 30 halerzy.

Te więc ofiary m ateryalne nie są żadnemi ofiara­
mi,. tylko zyskiem Cena ropy naszej powinna być 
o wicie wyższą, niż się nawet obecnie ukształtuje, bo 
ofiary prawdziwe ponosi producent, który robi szalone 
wkłady, nie wiedząc, czy i w jakiej ilości po wywier­
ceniu 1.000 m etrów  ropę otrzym a. T o  jest nasz punkt 
widzenie. JednaKowoż producenci nasi, zapewne podej­
mą ukiady z rafinerami w interesie całości przemysłu, 
przyjmując na razie podwyżkę, jako minimum swoich 
sluszych żądań. W interesie naszej produkcyi leż) jak- 
największe zespolenie wszystkich w jednej organizacyi, 
aby w przyszłej kam panii przy sprzedaży i kupnie ropy 
stary naprzeciwko siebie aw a zwarte i jednakow o silne 
urganizacye producentów i rafinerów, a wtedy dopiero 
może być mowa o  układach korzystnych dla producen- 
ów; do tej kompanii trzeba się przygotow ać i zorgani­

zować zawczasu i spodziew ać się należy, że dzisiaj każdy 
producent przystąpi do iednej organizacyi, jaką będzie 
zreform owana dawna ,,P e tro lea“ , posiadająca zarząd 
w e Lwowie i kom itet producentów , decydujący o sprze­
daży ropy

S ło w a  P o lsk ie
u

Z Rosjn i Zaboru.
R ozruchy .

K azań . (P. A.) We wsi M amekowie w okręgu 
czystopolskim 200 pijanych chłopów pod wodzą księdza 
i kościelnego napadło na 10 policyan'ów  którzy siedzie­
li w szynku przy stole. Policyanci aali strzały, przyczem 
kościelny i jeden chłop zostali zabici, a  ksiądz ciężko 
zraniony. Chłopi następnie podpalili Kilka budynków; 
wreszcie ich rozpędzono. 17 osób a resztowano.

O k ro p n a  zb ro d n ia .
B erlin  (Teł. wł.) „Y oss. Z ig .“ otrzym ała depe­

szę z Rygi, że spiskowcy, zwani „Braćm i leśnymi" do 
puścili się tymi dniami w powiecie wendeńskim ok ro ­
pnej zDrodni. Kom itet centralny socyalno-dem okraty- 
czny ogłosił, że nauczyciel łotewski nazwiskiem Liwen i 
rodzina chłopa łotew skiego P urgana w Ogershofie są 
szpiegami i zdrajcami ludu. Na prawdę jedyną winą 
tych ludzi było, że nie sym patyzowali z ruchem rew o­
lucyjnym. Pew nego wieczora nauczyciel Liwen był wraz 
z paru innemi osobam i gościem w dom u Pargaila. 
W rem ktoś z zewnątrz dał 3 strzały przez okno, po ­
czerń Liwen padł ciężko raniony. M ieszkańcy domu 
odpowiedzieli ze swojej strony także strzałam i. P o  paru 
dniach w nocy grom ada „Braci leśnych" napadła na 
dom Purgaila, zażądała wydania broni i zaczęła badać, 
kto cwrego wieczora na strzał, dany do Liwena odpow ie­
dział strzałami. Purgaii wręczył rewolucyonisiom  re ­
wolwer. „Bracia leśni" oświadczyli, że zastrzelą wszy- 
o.k.ch mieszkańców domu, jeżeli podczas rewizyi znajdą 
jeszcze broń. Istotnie znaleźli jeszcze jeden rewolwer i 
od razu tym  rewolwerem zastrzelili żonę Purgaila. Po 
tern podpalili chałupę i wrzucili zwłoki kobiety do ognia. 
Syna Purgaila, nieletniego chłopca zatłukli na śm ierć 
kijami, ponieważ nie chciał wymienić nazwisk tych osób, 
które na strzały do nauczyciela Liwena od Dowiedział]' 
strzałam i.

Z am achy . ✓
B erlin  (Teł. wł.) O  zamachu na generała Du- 

mienkowa, członka sądu wojennego, „Voss. Z tg “ do ­
nosi z W arszawy następujące szczeg ó ły : N a generała
napadło 2 ludzi w chwili, gdy wychodził ze swego do­
mu przy ulicy Ka’iksta. Napastnicy dali kilka strzałów  
i ranili go ciężko w bok i ram ię. W tym  sam ym  domu 
oprócz Dnm ienkowa mieszka kilku oficerów. Ci usły­
szawszy strzały na ulicy i zobaczywszy, że ofiarą na­

padu padł generał, zaczęli z okien strzelać do przecho­
dniów i zranili 2 osoby. Sprawcy zamachu uciekli, Du- 
mienkowa zaś przewieziono do szpitala garnizonowego.

G tiesa. (Tek wł.) Bezrobocie robotników  w w ar­
sztatach rosyjsk!ej kompanii żeglugi parowej miało do­
tychczas przebieg spokojny. D nia 2 b. m. w ładze po­
licyjne aresztow ały kilku robotników , a  nadto  prócz te ­
go zagroziły wszystkim strajkującym , że jeżeli nie po ­
dejm ą roboty , będą wydaleni z O desy. Robotnicy przy­
pisywali winę tych zarządzeń policyi dyrektorow i w ar­
sztatów  G retkinowi, postanowili go zatem  zam ordow ać. 
D nia 3 b. m., t. j. wczoraj, istotnie 2 robotników  uało 
do niego 5 strzałów  z rewolwerów w chwili, gdy 
Gretkin wychodził ze swojej willi. G retk.n padł tiupem  
na miejscu.

O d esa . (Tek wk) D nia 2 b. m. w ieczorem  wy­
konano zam ach na gubernatora w Mikołajewie nazwi­
skiem Stupina Zam ach się nie udał, spraw ców  zam a­
chu uwięziono. Wszyscy gubernatorow ie Rosyi południo­
wej otrzym ał, z Petersburga ostrzeżenie, że rewolucyo- 
niści przygotow ali zamachy na ich życie.

G ro d n o  (Tek pry w.) N a ul. Sobornej rzucono 
wczoraj w kom isarza Saczka bom bę. Są zabici i ranni. 
Sączek nietknięty.

B un ty  w o jsk o w e.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.). W edług w iaaom cści p o ­

wabnych nadeszłych z Irkucka w Syberyi wybuchł cały 
szereg wielkich buntów  wojskowych. N ietylko całe ba­
taliony, ale naw et całe pułki odm aw iają posłuszeństw a 
i buntują się- W  Irkucku przyszło do otw artej walki 
ulicznej pomiędzy zbuntowanym i artylerzystam i i sape­
ram i a  kozaKami, którzy pozostali w i dr ni rządowi. D o­
p iero  jenisejski pułk piechoty zaopatrzony w karta- 
czówki przyszedł kozakom  z pom ocą i zdołał bunt 
zgnieść. Znaczna ilość oficerów  została wym ordowaną 
przez buntowników.

B u n t na k rąż o w n ik u .
P e te rsb u rg . (Tel. wl.) M inisterstwo m arynarki wy 

dało w ręce św. synodu głównego kapelana praw osła­
wnego na statku „P am iat A zow a". Ów kapelan należał 
do przewódców  buntu. Ceiem uniknięcia skandalu, ka­
pelanowi nie będzie wytoczony proces, lecz zostanie on 
przez św. synod skazany na pokutę w jednym z kla­
sztorów  syberyjskich.

Z jazd  s tro n n ic tw a  k ad e tó w .
B e n in . (Tel. w ł)  „Voss. Z .g ."  donosi z P eters­

burga, że dnia 22 bm. odbędzie się wszechrosyjski kon­
g res stronnictw a kadetów .

P e te rsb u rg . (Tel. w ł)  Kongres kadetów  odbędzie 
się w Petersburgu, pozwolenie władzy jest pewnem. Na 
kongresie nie będzie rozstrzyganą kwestya program u, 
lecz przedyskutow aną Dędzie tylKo kwestya taktyki.

R ew izye w  W arszaw ie .
B erH n (Tel. wł.) Dzienniki berlińskie donoszą, że 

przeszukiwanie przechodniów na ulicach W arszawy jest 
ustawicznie prowadzone i to  w zdwojonej mierze.

K rad z ież  a rm a t.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Z Sew astopola donoszą, źe 

dwa czółna torpedow e, na których znikły 3 działa, wy­
płynęły sam owolnie na pełne m orze w chwili, kiedy 
wykryto brak owych 3 arm at.

U stąp ien ie  T re p o w a .
B erlin . (Tel. wł.) „B eri. Loc. Anz.“  potw ierdza 

w depeszy z Petersburga w iadom ość, Ze kom endant pa­
łacowy w Peterholie Trepów  złożył swój urząd. S tało  
się to  7. uwag- na zagrożone zdrowie generała. Życie 
zamknięte, jakie Trepów musiał prowadzić od szeregu 
miesięcy, wyrzeczenie się wszelkich ćwiczeń fizycznych, 
zaleconych mu przez lekarzy, ciągłe zdenerwowanie, 
wywołane tym trybem  życia i nadm ierna praca sp ra­
wiły, że T repów  coraz częściej cierpiał na bardzo d o ­
tkliwy ból w piersiach. Lekarze ośw .adczyli, że taki 
tryb życia, przeciwny jego konstytucyi fizycznej, musi 
wreszcie doprowadzić do katastrofy i że może się on 
wyleczyć jedyn.e pod warunkiem wyjazdu na czas dłuż­
szy za granicę i przeprow adzenia tan.źe systematycznej 
kuracyi.

Z am ach  n a  S to łyp ina .
P e te rsb u rg . (Teł. wł.) Żona prezesa ministrów 

Stołypina zachorow ała wskutek strasznego w strząśnienia 
nerwowego, doznanego podczas zamachu. Lekarze oba­
wiają się, że churoba może się skończyć katastrofą.

U łaskaw ien ie .
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Z rozporządzenia p rtzesa  

ministrów ułaskawiono pisarza socyalistycznego M a.to- 
wa, który był skazany na zesłanie do Syberyi. P ozw o­
lono mu wyjechać za granicę pod warunkiem, aby ni­
gdy nie w racał do  Rosyi.

O tw arc ie  g im nazyum .
K raków . (Teł. pry w.) Dziś odbyło się uroczyste 

otw arcie nowego V gimnazyum przy ul. Stachowskiego. 
O tw arcia dokonał reprezentant Rad) szkolnej kraj. rad­
ca Germ an. Nowe gimnazyum liczy 4  klasy w 11 o d ­
działach i 500  uczniów.

P ra w o  publiczności.
W iedeń . (TBK.) Minister ośw iaty nadał piątej i 

szóstej klasie liceum żeńskiego z językiem wykładowym 
niemieckim Fariny D ittner we Lwowie na r. 1906/7  
prawo publiczności.

W ypadek  podczas m an ew ró w .
C ieszyn . (TBK.) Podczas dzisiejszych ćwiczeń 

wydarzył się szefowi sztabu generalnego Beckowi w y­
padek, który omal me miał poważniejszych następstw . 
G dy bar. Beck w tow arzystw ie adjutanta i kilku wyż­
szych oficerów chciał konno przeskoczyć przez potok, 
koń pośliznął się a jeździec WDadł do wody po szyję. 
Po wydobyciu z wody dosiadł generał konia i pojecnał 
dalej.

M an ew ry  c e sa rsk ie .
C ieszyn. (TBK.) Cesarz wyjechał dziś o 6 ‘30  po ­

wozem na teren manewrów.
S k an d ale  k o io n iam e w  N iem czech.

B erlin  (Tel. wł.) Cala prasa dzisiejsza zajmuje się 
nor.iinacyą dyrektora bankow ego Bernarda D ernourga 
na dyrektora departam entu kolonialnego w urzędzie 
kanclerskim . Dzienniki stw ierdzają, że D ernburg jest 
wprawdzie osobistością bardzo energiczną i śmiałą, 
w każdym razie nom inacya jego jest zerwaniem z do- 
tychczasowem i tradycyanń pol.tycznemi w Prusiech. 
D ernburg liczy lat 39. Przez dłuższy czas byt w A m e­
ryce. W ostatnich latach zarabiał jako dyrektor banków 
300 .000  m arek rocznie. Cesarz zam ianował go  od razu 
rzeczywistym tajnym radcą i ekscelencyą, jakkolwiek 
D ernburg skończył jedynie^ szkołę handlową i nie ma 
wcale egzam inów przepisanych dla wyższych urzędni­
ków państwowych w Prusiech.

Z m n ie jsz en ie  lis ty  cyw ilnej.
D eu reczy n . (Tel. wł.) Sędzia Em eryk Lengyel ja- 

ko członek municypalny kom itatu Hajdu postawił wnio­
sek pisemny pou adresem  kongregacyi kom itatow ei, aby 
lista cywilna króla węgierskiego została zniżona na 5 
milionów koron. Lengyel udowadnia, że W ęgrzy w sto ­
sunku do Austryi piacą zbyt dużą listę cywilną.

S tra jk  w  C zechach .
W iedeń . (Tel. wł.) Bezrobocie w kopalniach wę­

gla w Czechach pr.rybiera coraz większe rozm iary i na­
biera zabarw ienia anarchistycznego. O rganizacya anar­
chistyczna robotników  usiłowała wczoraj skłonić górni­
ków do naiycnm iastow ego urządzenia bezrobocia gene­
ralnego, usiłowania te przecie się nie powiodły. W cią 
gu dnia w czorajszego bezrobocie rozszerzyło się także 
na kopalnie w rejonie Briix.

Depesze handlowe z 4  b. m.
'Bnanpes/t, dnia 4 września. Pszenica na paździer­

nik 14 32 ,do 14‘34, pszenica na kw.ecień 14'90 do ‘.4 U2, 
Żyto na październik 12-32 do 12‘3-t żyto na kwiecień 
12’72 ao 12-7-ł. Owies n* październik 13‘20 dc 13-22, ownes 
na kwiecień 13‘32 do 13’34, Kukurudza na sierpień —*— 
do — , kukurudza na wrzes. 12'GO do 1202, kukurudza 
maj 1907 r. 11/24 do 10'26. Rzepak na sierpień —•— do

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 kilogr.)
O ferty doDre.
Chęć dobra.
(JsposoDienie spokojne.
Pogoaa gorąco

MAŁY F W L E T O N .

l . p a y i i n :  Spotkanie. i

W eszła uśmiechnięta i rzekłbyś, że to  w iosna tam  
z za okien zjawia się nagle w pokoju, tyle było w niej 
wdzięku, taki blask urody udeizał z pod kapelusza, lekko 
spoczyw ającego na falach jasnych włosów, ryle ponęt 
taiło się w fałdach sukni z płótna i koronek, ściśle op i­
nającej sm ukłe b iodra i pierś wyraziście drgającą pod 
tchnieniem duszy.

Z giówką lekko na bok pochyloną, z kapryśnym  
ust wyrazem, który, niewiadom o czy był dąsem , czy 
uśmiechem, z przysłoniętem  rzęsam i spojrzeniem , przy­
trzym ywała pod łokciem srebrną rączkę różowej para­
solki i spokojnie kończyła zapinać długie duńskie ręka­
wiczki.

—  D o widzenia, moi drodzy, wychodzę.
O baj podnieśli g ło w y ; M oryś, smyk 9-letni, grze­

cznie zajęty m alowaniem  obrazków , i m ąż, daleko od 
niej starszy, o  poważnej, wyszczuplałej tw arzy, ujętej 
w ram ę siwiejących włosów, o  spojrzeniu głębokich 
oczu, które zdawały się wszystko, na co patrzą pow le­
kać łagodnym  smutkiem .

—  Mamusiu, śliczna moja, nie zabierzesz mnie
z sobą?

—  Nie, kochanie, dziś nie mogę, 2adużo mam 
chodzenia, Mierzenie sukni, spraw unki... trochę wizyt... 
dziś Lucia ostatni raz przyjmuje i pani Chautins także. 
Muszę być dziś u niej koniecznie, nie pokazywałam się 
tam  od n.epam iętnych czasów... może nawet się trochę 
spóźnię na koiacyę .. nie będziecie się gniewać?...

Mówiła prędko, szczebiotliwie, m oże trochę . ner­
wowo, niby zw rócona do dziecka, alt Piotrowi Darcy
zdaw ało się, że do niego są skierow ane wszystkie te 
pióżne słow a i że są  odpow iedzią na niemą prośbę je­
go oczu.

Ucałowała M orysia i przystąpiwszy do stołu, gdzie 
mąż pracował, wyciągnęła rękę :

—  Dowidzenia, Piotrze.
Przyciąg.iął ią zlekka do siebie i ukradkiem rmi-

snąt ustami iej włosy. Zręcznie mu się wymknęła i z p ro­
gu przesłała mu jeszcze od ust pocałunek.

— Dowidzenia, moi mili, a bądźcie grzeczni o- 
bydwaj.

Zginął za d-zwiami szelest sukni i w poważnym 
gabinecie zapanow ała znowu cisza, ta  cisza-, w które: 
dwie dusze mogą sobie spokojnie "ozmawiać. Cała wio

^ a rd e r  o b  
^ D z i  e c m n

W rzesień 1906

jedyny Dolski żurnal mód dla dzieci z dodatkam i: 1) Dla miodzieży, 2) P iak tyczna gospodyni, 3) Kącik dla dzie­
ci, 4) D odatek literacki dia dzieci —  wychodź* raz na miesiąc. P renum erata kw artalna 1 k. 20  h., z przesyłką, 
1 k. 26 h. D o Każdego numeru jest załączona tablica kroju. D o nabycia we wszystkich Księgarniach i aienćyach 
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sna piarzchnęła gdzieś za mury, na te  ulice, po których 
potokam i przelewa się sionce, w aleje parków , gdzie ka­
sztany m rugają do  Dłękitu, rozwijając pm sow ane jedwa­
bie swych listków. M oryś w dalszym ciągu coś pecka 
pędzelkiem , a P iotr D arcy zasypuje papier n u tó w  mnó­
stw em  drobnych znaków, przerywając tylko od czasu do 
czasu, żeby pójść spróbow ać parę nut na fortepianie.

W tem, po długiem milczeniu.
—  Tatusiu, dlaczego m amusia taka śliczna ?
—  D latego, że my ją  obaj iak kocham y, dzie­

cinko.
D ziecko się zamyśliło, a w duszy ojca także na­

gle zaśw itała myśl jakaś. Bywają takie myśli tajem ne, 
których nawet sami przed sobą nie chcielibyśm y w yra­
zić, którym  obaw iam y się spojrzeć „oko  w o k o “, a k tóre 
jednak napastują nas z menacka, ponieważ nadeszła ich 
godzina, ponieważ cicnarzem  z głębin nieświadom ości 
vwdostał> się nagle na św iatło dzienne.

Ta Ludka... jego Ludu* m aleńki... jakie to  było 
śliczne przed dziesięciu laty, kiedy ją brat, a  jednak nie 
taka, jak dzisiaj po tylu chwilach uwielbienia, kiedy mi­
łość jego spowiła ją jakby w nieuchw ytną zasłonę pię­
kności. Aie ona, czy go kocha jeszcze, czy go  wogóle 
kiedykolwiek kochała?... Postarzały artysta, nosi na so ­
bie piętno tych pierwszych ciężkich lat walki, d ręczą­
cych niepokojów, próżnych oczekiwań. Gdy przyszło po ­
wodzenie, nagłe, nieoczekiwane po tylu chwilach sam o­
tnej rozpaczy, zastało  już tylko człowieka znużonego, 
zwiędłego przedwcześnie. Dla duszy otw arły się szerokie 
widnokręgi, ale ciało me m ogło iuż odrodzić się z równą 
świeżością, więc może i szaleństwem  bv!o łączyć tę 
egzystencyę, podobną do korony oskubanego kwiatu, 
z tem  młodziuchnem jak pączek życiem dziewczęcern.

Ale ona słodka była i dobra dla niego- Może w ła­
śnie z braku miłości um iała się zdobyć na tkliwą wdzię­
czność za ten dobrobyt, którym  ią otoczył, za spokojnie 
zapewnioną przyszłość i spełnienie m arzeń w te raźn ie j­
szość'

Ale takie uczucia stępiają się prędko, a w szelki 
ideał raz osiągnięty traci na w artości. Dziś już zaryso­
wało się ich szczęście; drobne to  rysy, dojrzy je tylko 
kocaające o k o , ale w spólność życia rozluźnia się sto ­
pniow o...

T e jakieś zdania, jakby wyjęte z cudzej myśli, ja­
kieś spojrzenia, k tóre jak gdyby coś innego wiciziały 
poza tobą, ruchy nieznane dawniej, dziwne niepokoję, 
a nadew szystko owe coraz to  częściej pow tarzające się 
nieobecności w domu, zaw sze tak jakoś nędznie upozo­
rowane —  słowem m nóstwo drobnych rzeczy, k tó re  ra ­
zem składają się na potw ierdzenie tej tajemnej myśli.

Przerwa! pisanie, pogrążony w dum aniach, cały 
rozstrojony tą  miłością, któiej obaw iał się zgłębić, a 
która huczata mu w SKroniach przyspieszonem  tętnem 
niby dzwon pogrzebowy. Aie gdy spojrzenie jego przy­
padkiem osuw ało się na syna, pierzchały nagle te  nie­
jasne urazy i wszystko roztapiało  się w cudownej chwili 
zapomnienia, poaobnie jak burza nadchodząca rozwiewa 
się czasem po krańcach nieba w wełnistych obłokach 
Morys, z pędzelkiem wzniesionym do góry, z wielką 
plam ą żółtej farby na końcu nosa, patrzał na niego tem  
spojrzeniem pelnem zarazem  ufności i n apokoju, które 
miewają dzieci, gdy czują w około siebie jakieś cierpie­
nia ukryte, niepojęte dla nich, a  jednak dające się od­
gadnąć. Kiedy ojciec zbliżał się ku niernu, podbiegł i 
rzucił mu się w oojęcia z pocałunkiem , w którym  jak 
gdyby wyznawali sobie swój sm utek wzajemny.

—  Chcesz, M orysiu, pójdziemy na spacer ? D ość już 
roboty  na dzisiaj. O bu nam posłuży przejść się trochę.

Na dw orze pow ietrze było tak  świeże i miękkie, 
jak muśnięcie kwiatu o policzek. Przechodnie wymijali 
się nawzajem  z jakim ś radosnym  pośpiechem , w k tó ­
rym czuć było mi]e podniecenie pod koniec dnia pię­
knego; ruchy mieli żywsze i bardziej zam aszyste, niż 
zazwyczaj, jakby chcieli zagarnąć najwięcej błękitu; 
spojrzenia ich rozbłyskały w esołością w zetknięciu z 
wiosennem słońcem . O tóż i Sekw ana, lśniąca w atłaso ­
we plam y, po których żłobią bruzdy zwinne ,,bateaux- 
m ouches"; o tóż i ogród luksem burski, porządny jak 
zaw sze, o alejach sztyw nie w yprężonych, o drzewach 
poprawnie wystrojonych w sute czapki zieleni, o zbyt 
starannie wyplewionych kiom oach, gdzie kwiaty układają 
się w harmonijne kolory, o drzemiących sadzawkach, 
na Których łódki oczekują bodaj cienia w ietrzyka, by 
podpłynąć do brzegu przeciwmego do czekających na 
nie dzieci. Zewsząd rozbrzm iew ają krzyki, śmiechy i 
wołania. Czasem od przytłum ionych rozm ów  odezw!* 
się głośniejsze jaKieś zdanie i potrąci o ucho przecho­
dnia. Mamusie spokojnie czuwają nad zabawam i córe­
czek, opasie nianie wśród gawędy koją łzy swoich ma- 
lutkicn w ychowańców. Radość życia, uciecha ze wszyst­
kiego, co ismieje uokoła, przenika nagle serduszko Mo- 
rysia i tłumi na chwalę bolesny ciężar niespokojnych 
myśli ojca.

Nagle z radosnem  zdumieniem, jakie spraw ia nie­
spodzianka, z pierwszym  niewyrozum owanym  odruchem  
całej istoty, cnłopiec w ykrzyka:

—  M amusia!
1 wskazuje rączką gdzieś w odległą aleję.
—  N ie wjdzę —  wyjąkał pan D arcy.
Ale zarów no, jak i synek, poznał udrazu wysm u­

kłą postać, k tóra w dali się przesuwa przy boku jakie­
goś nieznajom ego. Idzie sobie ta  para w śród tłumu 
przechodniów , pogrążona w szczęśliwem zapam iętaniu, 
i, widząc ich tak  ku sobie nachylonych, odczuw a się 
niezmierną czułość jaka ich łączy, pewność miłości 
wzajemnej, k tó ra  tak  dumnie odsłania się wobec ludzi. 
Wolnym krokiem dochodzą do zakrętu, o to  ich krzew 
jakiś przesłonił... nic już niem a. tylko tłum obcych i 
(nieznan/ch.

Pan D arcy nic nie powiedział, ale. konwulsyjnym 
ruchem , w którym  odbiła  się m ła jego m ęka w e­
w nętrzna, ścisnął w dłoni rękę synka Chłopiec spoj­
rzał na niego i na widok tei b :ednej tw arzy gw ałto­
wnie pobladłej, na Które; ból wyżłobił w tej chwili głę­
bokie bruzdy, na widok łez, szklących się pod pow ie­
kam i —  odezw ał się głosikiem  sm utnie pieszczotliwym , 
ale pełnym tłum ionego łk a n ia :

—  Nie, tatusiu, w ydało  mi się, to  nie by ła m a­
musia.

TL z francuskiego al. św.

Dział ekonomiczny.
~  Brak w ozów  w jesiennym ruchu towarowym

W jesiennych m iesiącach zwykle w ystępuje silniejsze za­
potrzebow anie wozów na przew óz rolnych produktów , 
daiej drzew a opałow ego, w ęgla, koksu i tyrr, podobnycn 
artykułów . D yrekcya kolei zw raca przeto  uwagę firm 
Interesowanych, by w celu zapobieżenia możliwemu bra- 
kov.i wozów, zechciały iuż ooecm e zaopatryw ać się w 
potrzebne zapasy surow ych pic-dow, iakoio węgla, w a­
pna, cegieł, drzewa opałow ego i t. d.

—  W szechśw ia tow a p rooukeya  p ap ieru . O gólna pro- 
dukeya papieru wszystkich części św iata wynosiła w ro ­
ku 1900 — 30  do 60 milionów kwintaiów m etrycznych 
(1 kwintal —  100 klg.) F. Kravany oblicza ją na 
5 1 ,0 7 8 .0 0 0  kwintaiów  metrycznych i daje następują­
cą slatystykę w ytwórczości poszczególnych państw  i 
krajów  :

Stany Zjednoczone A. P . 20 ,6 1 0 .0 0 0
Niem cy 8 ,5 0 0 .0 0 0
Anglia 5 2 0 0 .0 0 0
Frąncya 3 ,8 0 0 .0 0 0
A ustrya 3 ,1 4 0 .0 0 0
W łochy 2 ,1 4 0 .0 0 0
Rosya i Finlandya 1 ,420 .000
K anada 1 ,400 .000
Szwecya i N orw egia l ,1 0 0 ,0 o 0
Hiszpania 67C.000
Belgia 6 7 0 .0 0 0
H olandya 6 2 0 .0 0 0

48 ,1 6 0 .0 0 0
Reszta, około 6 proc. przypada na kraje tu nie- 

wymienione.
Pierwsze sześć krajów  z pow yższego szeregu wy­

tw arza 85 proc. wszystkiego papieru, z czego 40 proc.
dostarczają S tany Zjednoczone Ameryki pó łnocnei. F rm  
papierniczych jest na całym świecie 3 .411, posiadających 
4 292 fabryk papieru z 6 .218  maszynam i i 1.136 ka­
dziami czerdalnem i.

E au k  rolniczy we Lwowie.
Lwów dnia 4 września. ,
Dziś noiuirniy za óu Kliogramów loco Lwów 

' W a l u t a  k o r o n o » a .
Pszenica gotową od 7*50 do 7'7S, pszenica ns 

terminy 7'40 do 7'50. Zyto gotowe 5'70 cło 5'90, żyto na 
term ina 5'50 do 5 70. Owies obroczny gotowy 6'40 dc 
6'60, Owies obroczny na term ina 61— do 6'20. Jęczm ień 
pastewny 5'50 do 5'75, jęczmień browarniany od 6 '—
6 50. Rzepak nowy - — d o  . Lnianka 0 '— Jo  O-—.Groch
pastewny 6 '— ao 6-30. groch do goto\. ć.nia J '- -  do 9 '—, 
Wyka 5'60 do 6’—. Bobik 53u ao 5'60. H reczsa — ,
do — . Kukurudza nowa 0'— „o 0-—, kukurudza stara 
—• a o — . Chmiel nowy za 56 kilo —•—do —'—, chmiel 
stary za oó kilo — do —. Koniczyna czerwona 45-— 
do 55’—, koniczyna biała 35’— do 45, koniczyna szwedzka 
50’— do 65'—. lym otK a 2 1 — dc 25'—.

Spirytus parnas Tarnopol za 100 litr. gotowy od 36 25 
ao 3ć‘50, Spirytus pan tas Tarnopol na terminy —•— od 
— , spirytus paritas Tarnopol ekśkontyngentowany IS’25 
ao  lo  50.

Usposobienie niezmienione, obroty nieznaczne.

O D PO W IED ZI REDAKCYL
WP. C. S. Do szkoły handlowej we Lwowie przyj­

muje się uczniów z ukończoną czwarta klasą reali.ą lub 
gimnazyalną, albo też trzecią kiasą wydziałową. W ostatnim 
wypadku jednak musi uczeń złożyć egzamin uzupełniający 
z m atem atyki Szczegółowe informacye znajdzie Pan w pro­
gramie lwów. szkoły handlowej, który na żądanie dyrekcya 
nadeśle.

WP. J. D. Proszę zwrócić się do sekretarza Uniwer­
sytetu lwowskiego lub krakowskiego, z prośbą o nadesła­
nie przepisów uniwersyteckich, a tam znajdzie pan szcze­
gółowe informacye. Zwyczajnym słuchacsem  uniwersytetu 
m ożna zostać po zdaniu matury, nadzwyczajnym po ukoń­
czeniu z dobrvra postępem  ośmiu klas ginsn. Kursy potem 
się wlicza.

B u m .  „M argines" mało dowcipny, a  o dowcip WPa- 
nu chodziło. Może inne będą lepsze.

WP. R. Ł a d .  P o d  v\ o ł o c z y  s k  *. Kraków gimn. 
św. Anny.

WP. H. L. W e s t a .  Wiersze „O zmierzchu" nie do 
drul u. Rymy ż rynnami walczą o... gorsze.

WP. A. D. S t. S ą c z .  Trudno wydrukować. Motyw 
zużyty, bardzo zużyty, a dekoracye także nie nowe. Język 
nieszczególny, to  ,cuś inoicrego i coś słonego" na ozna­
czenie tez grozy nie budzi. Może inne rzeczy lepsze będą.

Zm arlL
We Lwowie: Michał Aichalewski, emeryt, asystent 

głównej kasy kraiov:ej, lat 80. — Kazimierz Kowalski, maj­
ster stolarski, lat 45. — Karol Hołoszkiewicz. towarzysz 
sto larsk i, w 43 roku życia. — Antoni Zięborak, towarzysz 
Krawiecki, lat 44, — Tom asz Prokopowie.?, lat 60. — Fran­
ciszek Dekański, em. 74.

W Czerm owcach: Józef M a uthner- Zgurryński, emer 
porucznik 57 pp., lat 39,

O d p o w i e d z i a l n y  r e c i a f c t o r  

Józe* Z le m b iu sk i.

W ydawnictwo „Słowa Polskiego"
H C rsc je -^ rs le i

Tajne związki polityczne i  Galicyi
(od r. 1833 do r. 1841) 

według niewydauych źródeł rękopiśmiennych, oraz 
aktów sadowych i guueraiaJnych.

C e n a  ,1  Ic. 2 0  h .

Do nabycia w Administracji „Słowa Fołskietto1' 
oraz we wszystkich księgarniach. 1T09

d i i i r ? m m  m m m

“W*ytoór dziel
Klem entyny z Tańskich Hetmanowej

objaśnieniami opatrzył:
Dr. P io tr Chm ielowski, z portretem  autorki.

Tomów VI.
TREŚĆ tomu I.: Wstęp i życiorys Klementyny z Tań- 

skich Hetmanowej przez dra Piotra Chmielowskiego. Listy 
Elżbiety Rzeczyckiej do przyjaciółki swojej Urszuli. Dzien­
nik Franciszki Krasińskiej.

Tomu h Krystyna.
Tomu Iii. i IV.: Jan Kochanowski w Czarnolesin.
ł  omu V.: Pamiątka jro dobrej matce.
Tomu VI.: 4 drobniejsze opowiastki.
Cena zniżona 6 tomów kor. 3-— w ozdobnej płócien­

nej oprawie z wyciskami w 3 książkach kor. 4'80.
Nr porto pocztowe nadsyłać należy n2 h a l . — Za zaliczką 

pocztową nie wysyłamy.
Do nabycia w e wszystkich księgarniach i w Admini- 
stiacyi Słowa Polskiego, L w ów , Ćhorążczyzna 17— 19

„ $ w . a t  K o b  e c y "
organ Zjednoczonego Koła Ziemianek

jest jedynem pismem zamieszczającem obok licznych 
prac społecznych, pedagogicznych i literackich, sprawozda­
nia ze wszystkich posiedzeń i zjazdów stowaizyszeń kobie­
cych; refeiaty wygłaszane w Kole Ziemianek i bogaty prze­
gląd działalności kobiecej.

W bieżącym kwartaie zamieścimy nowelę Adama Szy­
mańskiego p. t . :

,, .źk. I-C S  —  aST T .Zk. “  
którą znakomity autor wykończa dla nas. i Artykuły spec. al­
gę gospodarcze i ogrodnicze zamieszczamy w oddzielnym 
dodatku w formacie książkowym. Obecnie ro/poc>.ęiis riy 
pracę o rasach kur znanego hodowcy R. Schonfelda.

P renum erata  wynosi rocznie kor. IG’— 
dla prenum eratorów  ..Słowa Polskiego/*

kw artalnie kor. 3 ’— . 4372

księgarni
wychodzi w „Stewie Poiskie.m“ każdego wtorku i p.ąiitu 

podaje ostatnie nowości wydawnicze.
3831 kor.
ACHEL1S T. pzof. dr Socyologia, tłum. z niemieck.

dr. K. Krauz. 1'50
BAX E. BELFO k T. Hislorya komuny paryskiej [1870

ao  1871 r.l przewozył A G. —-65
BILHAUD PAWEŁ. Pojedynek, komedya w 1 akcie,

przekł M. Fiakiównej. —-30
BL1Z1ŃSK1 J. Pan Damazy, komedya konkursowa

w 4 aKtach. —'80
BRZOZOWSKI St. Teodor Dostojewski, Z mroków

d u sz y  rosyjskiej. 2‘40
CONSTEL1N JERZY. Spokój douiuwy, komedya w 1

akcie, prze'.:<. M. inklówuy —'80
ENGELS FRYDERYK. Pochodzenie Rodziny w łasno­

ści prywatnej i państwa. — W związku z ba­
daniami Sewisa H. Morgana. — Z ósmego 
wydania nie .reck iego , tłum. Jadwiga W arska 2'— 

HAECKEL ERNEST- Walka o tecryę rozwoju. Trzy 
odczytu wygłoszone 14, 16 i 19 kwietnia '905 
w Berlinie. Spolszczył HemyK J. Rygier 1 '60

JĘ D R Z E jO W ltŻ  Ma RYAŃ. Listy z podróży. 4’50
JUDYM A. W kwestyi nase1, programowych i mkiyki. - -'50 
KARYSZEW N. Pogadanki ekonomiczne. Z ósmego

wydania rosyjskiego, tłum. Jadwiga W arska i '—
KASPROWICZ JAN. Uczta Herodyady, poem at dram

.. 3 akrach. 5'—
KAUT5KY K. Republika a socjalna dem okracya we

Francyi. 1'20
KAUTSKY K. Z his tory i kultury. Najemnicy w wie­

kach średnich i w epoce rcformacyi. —'Sn
KOWREW A. Ustrój państwowy i sr-ounictwa poli­

tyczne w Europie zach. Tom 111. Niemcy, opra­
cował A- Kowrow. 2‘—

KRAUZ KAZIMIERZ [Michał Luśnia]. Wybór pism
_po(ityc/jiy0i). 3’—

LIBAŃSKI EDM. Marsylianka. Epizod walki o wol­
ność. 1"—

Listy, które go me doszły. Wydanie H, przekład Ja ­
dwigi Miczvńskiej. 3*—

ŁAKICA Śt. V orta.o Esperantć-Pola. —'40
MEYER WILH. M. Di O końcu świata, przerium.

Antoni Krasnov 0 'ski. 1'60
NOWIŃSKI JÓ Z l FAT. Ku bytowi. 1*60
OSTASZEWSkl-BĄRĄNSK,!. Z nadrenskich stron. 2 — 
Pamiętnik kobiety upadłej. Wydanie drugie, czwarty,

piaty i szósb ' tysiąc. 3’—
PAWLIKOWSKI MICHAŁ. Wiosenuy gość. Ł60
POMIANOWSK1 K/iROL inż. Dostarczenie taniej

energii z rzeki Stryja dla m. Lwowa [z tablicą) 1 — 
PRZEWÓSiyA ,MARTA CZESŁAW/ [Helia). Eliz;

Orzeszkowa. Drugi tysiąc. 1’60
ŻUŁAWSKI JERZY. Eros i Psyche. Wydanie trzecie,

[piąty i _,zósty tysiąc] z portretem  autora, rys.
K. Sichulskiego. 4 —

i



10 „SjŚ&WO POi. i  KIE" N i. 3v’9 w torek 4 września 1906.

T K A T i l  M r E J S & I  W IE  Ł W O W .S K  

pod dyrekcją Ludwika H ellera

W e w to rek  ci. 4 go w rz eśn ia  i 906 r.

G E  J S Z A
japonzka operetka w 3 aktach, libretto Oven Halla, 

muzyka Sidney a Jonesa.

Początek u godzinie 7 wieczorem.

{^olosseiiui Hermanów. — Od 1 września: 
F rank  Kern ze swoii, psem  

nienFedkim „Bols“. Emil Varady, humorysta. Brothers 
Bsram . najznakomitsi ekscentr. akrocaci świata i Za kulisa­
mi, — farsa ze śpiewami, 11 nowości! W niedzielą i Święta 

przedsnptfienią o g. 4 i 8. — Bilety są wcześniej do na- 
»ycia w biurże dzień. Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 9396

K a w i a r n i a  - A m e r y k a ń s k a
przy ulicy T rseciego  Msja 1. 11.

Codziennie KONCERT muzyki wojskowej.
o godzinie 9 wieczór.

Początek
9.68

ISomanlszyii LWÓW, 
ul. Kopernika 16 

Zaktad uniformowy dla wojskowych i urzędników.
8739

B E R N A R D  P 0 Ł 0 N I E 0 K 1
i - N  A

Lwów, ul. Klementyny Tań­
skiej 1 — po leca: 

Fortepiany i pianina z pierw­
szorzędnych faoryk jak Ehrba- 
ra, Heitzinana, Schmida, Hof- 
bauera, S t in g la .  Dórra i wielu 

mych. 779
Zastępstw o: Steinwaya z Ame­
ryki, Bliithneraz Lipska, Schied- 
— mayera ze Stutgartu i —

P I A N O L I
Wypoż. nowych instrumentów. 

Katalogi wysyta się na żądanie bezpłatnie. —

W t !
p o d

gościec, reumatyzm, cnoroby skór­
ne, exsudaty i t. u. 30.000 gości 
roo.nie. — Sezon przez rok cafy.

U d a d  le czn iczy  &  H t ©11 I * U 11 l i  g ? 2 l ! ? n i L
:V, ytw orna m iejsce pobytu dla osób potrzebującym i jakiejkolw iek 
. ku raoy i, rekuuw alescen tów  i szukających  w ytchnienie. U rzą­

dzenie naj świeższej mody, obfitość środków  leczniczych

W yjątkowe zn iżen ie ceny dla prenum eratorów  

„S łow a P o lsk iego14.
U da ło  s ię  n e m  u z y s k a ć  z n a c z n ą  z n iz k ę  c e n y  

w s p a n i a ł e j  h e l i o g c a w u r y  z o b r a z u

G R O T T G E R A
. „ P O C H O D  N A  S Y B I R "

Obrazy te, wielkości 90 X  60 ctm., dostarczać możemy na­
szym P. T Prenum eratorom  po wyjątkowo nizkiej cenie 
M.-ron 3 ; za sztukę, zamiast ceny sprzedażnej kuron 8. 
/...r.neiscowi abonenci zechcą dołączyć na opakowanie i por­

to pocztowe 75 halerzy

.Najbliższą prem ierą
w Teatrze lwowskim

będzie:

M czta W erouyudy
poemat dramatyczny w 3-ech aktach

J a n a  K a s p r o w i c z a  !"£i
Cena koron 5. 9576

M M  1 . 4 1 t 6 n b e r g a  we Lwowie.
WilifiYifi t f r / v h  niszcz>’ się raz na zawsze patentowa- 
n l I ®V% i) ,z7 u ł nyiu sposobem. Liczne uznania. 10 
lat gwar. -  Patem, uiezapalnc Płyty słom iane do bu­
dowy wilii, uon.ów, posoi na stryciiach, lekkich ścian 
d ..ałowych, okładania ścian zimnych, etc. Zamówienia 
Biuro fabryki „giazurynv“ Lwów, Hetm ańska 12. [ także 

Spółka budowniczych we Lwowie], 9267

Wydawnictwo Słowa Polskiego

j. h . r o ś n y - Doktór Harambur
POWIEŚĆ 4532

przekład B ronisław y N eufeldów ny.
Cena 1*20 kor. -  Do mycia w Aaministracyi Słowa Pol­
skiego we Lwowie, ul. Chorążczyzny 17—19, We własnym 
..antorze w Pasażu Miuoiasclia (od ulicy Kopernika) ora? 

we wszystkich księgarniach.

fezkaiua rsfiep;
U jrz y  inteligentnej iarae’.
A rodzinie znajdą panienki 
umieszczenie. Osobny pokój, 
forte pi A , pomoc w nauce. 
Zgłoszenia pod ,,H“ buiro 
dzienników Buchstaba. 9o5L
•gil dużych słonecznych po- 

koi, urządzonych według 
najnowszych wymagań z przed­
pokojem, kuchrią, iazienką, 
spiżarką do najęcia od 1 wrze­
śnia. ul. Andrzeja G oiaba 15 

y.570

Wzorowe umieszczenie
dla uczniów szkół śred­

nich, korepetycye, opieka mę 
ska, Lwów, ul Chrzanow­
skiej 12, Tabińska. 9587

pokoi przedpokój, ku- 
4 ^  chnia i łazienki z urzą­
dzeniem elektrycznem, zaraz 
do wynajęcia, ul. Asnyka 1. ó, 
(boczna Pańska], 9029

fgjnrzech studentów ' (i2r.)
przyjmę na wikt i mie­

szkanie. Szczegóły-: ul. Leona 
Sapiehy 51-a, II p. na prawo.

9530

W dowa po lekarzu przyj­
mie izrael. studentów 

na wikt. Lekcje w domu. — 
Wiadomość: Pollerowa, Zy- 
gmuntowska 11 a. 9554

jffiarsflaty i magazyny w srod- 
"* mieściu zaraz do wynaję 
cia. — W iadomość: Lewicki, 
Lwów, Kochanowskiego 8.

950u

Oo najęcia pomieszkania pię­
kno po 3—h pokoje z ła ­

zienkami, ul. Frieariciićw 7, 
obok ul. Akademickiej. 9647
J/aw ale.sk ie 2 pokoiki ż e l  
** przedpokojem ul. 29 go li­
stopada 66 dworek Zadonów 
ka, na piętrze, z balkonem i 
werandą zaraz do najęcia. 
Mogą być umeblowane. Wia­
domość ..a m.cjsca. 9bV7

Ctho rzy  na liszaje, także 
y i tacy', którzy znikąd po­

m ocy nie znaleźli nieci? żą­
dają gratis prospektów i wia- 
rogodnych podziękowań z Au- 
srryi. Aptekarz C. W Kolie, 
Altana [Laba]. 7482

’ iecieński dotn kom isowy 
* przyjmuje wszeiki-i pre- 

duklu spożywcze i zbywa ta ­
kowe na rynku wiedeńskim 
i niemieckim po dziennym 
kursie Pierwszorzędne re­
ferencje. OT er ty pb polsku 
sp rasza się pod ",,Export 202“ 
Wiedeń 1, Hauptposte tesc  
nadsyłać. 9o35

ZORA

Drogami życia
powieść współczesna.

— Cena Kor. P20. —
Do nabycia w Administracji 
Siowa Polskiego we Lwowie, 
ul. Chorążczyzny 17—19, we 
własnym kantorze w Pastiżu 
Mikoiaseha (od ul. Kopernika) 
oraz we wszyBtkicb księgar­

niach. 1771

WYDAWNICTWO SŁOWA POLSKIEGO.

— Juliusz Słowacki.

Makrvna Mieczy sławska
Wydał i objaśnił Dr. Henryk Biegek-isen.

— Z portretem przełożonej klasztoru i potty. —

Cena koron 2.
Do nabycia w Aaministracyi Słowa Polskiego : we 

wszystkich większych księgarniach. 7446

Z lepszego domu panienka 
znajdzie umieszczenie przy 

rodzinie urzędniczej. Forte­
pian, język niemiecki. Wiado­
mość Biuro Bodyńskiej, L\v ów 
Rynek, Pasaż Andriolego.

9656

la panienek dobre i tanie 
umieszczenie, uh Piekur- 
5. 9o58SKa o.

5 pokoi, pizeupokó.i, ku­
chnia, łazienka, spiżarka 

na 1 p. Mieszkanie z komfor­
tem urządzone, o trzech wej­
ściach, zupełnie odosobnione, 
z instalacją światła elektry- 
cznego i ćwiecznikam', od 15 
września 1906, do najęcia, ul. 
ochronek  boczna 4. 9654

pomieszkania po 4 po- 
koje z kuchnią, łazienka­

mi i przy należytościami zaraz 
do wynajęcia przy ul. Bema 
21. Wiadomość u dozorcy.

9051

U czniowie szkół średnich 
znajdą przy rodzinie do­

skonale umieszczenie. Zapew­
niona mosktiwa opieka, u!. 
Jabłonowskich 10, fi p. 9623

m m  rożne
Cborolry wener/Gzno

i zasta rzałe , choroby skórne 
kobiece, osłabienie na tie 

neurasthenii leczy 4187

b r .  F R I S C U
PASAŻ HAUSMANA 8.

JUL IUSZ LAST
Lwów, Sykstuska 19. Maga­
zyn i pracownia sukien mę­
skich. uniformów dla pp. urzę­
dników i mundurków szwal­
nych 9073

A D E E S Y
wszelkich zawouów we wszyst 
kich krajach celem rozsyłania 
oiert .  gwarancyą porta ..Inter­
nat. . .dressenbureau jOSFF 
kOSLNZWFIG & Sohne"*, Wie- | 
deń, I., tiackersu. 3, Budapeszt, 
V. Nador utcza 20. Telef. ltfS8‘, 
Prospekty gratis. .2?

W ózei Schuster i Kazim ierz 
Toczyski przenoszą H)-go 

wiześnia pozostałe towary po 
likwidacyi Spółki tapicerów, 
do nowego lokalu przy ul. 
3-go nmja i. 5, pod im  wła­
sną hrnią ; Jo  1 U-go września 
cet y likwidacyjne i jesz-ze do 
nabycia rt.ebie, dywany, por- 
tyery, firanki, kołdry matefa- 
ce itp. Lwów, jDpie.lońska 3.

957 i

Artyst Młaii rytowniczy
A .  Z i g m a n n a

w e L w ow ie, Sykstuska 14.
vVykonuje różne stampi- 

lie kauczukowe i metalowe^ 
i wszelkie grawury na różnych 
metalach po nujiimiarkow„A- 
szych cenach. Cenniki na zą 
danie gratis i franko. 9o37

ł i ł a U  z a c h w a la n e  Singe- 
-*■ ra maszyny dc szycia i 

haftu przez agentów Tow. 
pruskiego są starego systemu 
wyszłego z ’użyciaj które co 
dó wykończenia i jakości, iak 
również nairioti szych ulepszeń 
nie wytrzymują konkurencyi 
z maszynami, ktpre trzymn.n 
na skłódzie. Prowadzę han­
del od 33 lat bez pomocy na­
trętnych agentów'. Ostrzegam 
przed agentami, którzy za 
swoje pośrednictwo otrzym u­

ją 20—30 prc. prowizyi, zaś kupujący lichą i drogo zapła­
coną maszynę pod nazwą oryginalna. Pierwszy i najwię- 
szy w kkraju: S k ład , m a szy n  d o  s z y c ia , k tó r y  n ie  
p o slo ą rn je  s ię  agrentatni.

ło w ó w - H o łe l  Ż o r ża . J Ó Z E F  11T A S IC K I,  
Proszę żądać cenników. 3u36 mechanik i specyalista.

T a ^ i o  a  g T Ł s t o w i a i e
o z d a b i a ć  m o ż n a  m i e s z k a n i e  

L D61̂ !Bfc,RGE'R, Lwów, ul. Pansi<a |. 21
naprzeciw apteki Wgo Dulla 

Pierwszorzędny amerykański zakład tapirersko-dekc/acyjny 
i Magazyn mebli tapicerowanych i stylowych wykonuje wszel­
kie roboty tapHerskie weaie najświeższvcn rysunków tamei 
i gusto niej tak inne zakłady. — Upięcie firanek lub portie 
tylko 25 ct. Przerobienie materaców tyuko złr 2.—- Stare 
ga-nitury salonowe przerahiam na sensacyjne z dodaniem 
pięknej materyi na pokrycie za złr 20 —. Jrzadzepia i de­
ko rac je  salonów, buduarów, sypialń i sal balowych wykonujd 

gustownie i tanio. 9520 '

K o łd r j
na wełnie po 
korOn 10, 14, 
18, 24 do 60, 
puchowe po 

kor. 30, 36, 44 i wyżej.
GOTOWĄ BIELIZNę

męzką, damską, dla dziewcząt, 
cnłopcćw, dzieci i niemowląt 
w yłącznie w łasnego wyrobu, 
najlepszego kroju, starannie 
wykończoną, poleca najtaniej

P ierw sza gal.c. fabryka
B I E L I Z N Y  i  £&UJijD]£.K

Wiktor Sediaczek
Lwów, plac K apitulny 3.

Cennił,; gratis. Odsprzedają­
cym liczę ceny mirtorwne.

5078

P o ż y c z k i

Dla osób nr każdem stano­
wisku od 60G kor. począwszy, 
za porębą i ewentualnie pob- 
Cą, na spłatę w 5—7l/a latach. 
Pożyczki ko.idyktowc i in.a- 
buiacyjne na lat 15 Nowość' 
pożyczki bez spłaty -tapitału 
na lat 15 za poręką i policą, 
ic-cz tylko dla przemysłow­
ców, fabrykantów, właścicieli 
dóbr i od kor. 20.000 począ­
wszy Marka na odpowiedź. 
Fach pocztowy nr 29 9539

W y d a w n ic tw o  S tó w a  P o lsk ie g o
CO Y A N  D O Y L B

Gzenonp szlakiem
P O A T E Ś Ć

przetciad z angielskiego.
Cena 60  hal.

Do nauyeia w Aaministracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie 
nl. Chorążczyzny 17—19, we 
własnym Kantorze w Pasażu 
Mikoiascha (od ul. Kopernika) 
oraz we wszystkich księgar­
niach. 7714

Nakładem Stówa Polskiego
wyszła powiaśó 

PIOTR de COULEYAIN

Na ga łęz i
przekład z francuskiego

FELICYI POPŁAWSKIEJ.
-  Cene K. 1-80. -

Do najycia w Aunum3iracvi1 
S ło w a  Polskiego we Lwow.e 
ul Cnorążezyzny 17—19, we 
własnym kantorze w Pasażn 
Mikolaseha >od nl Kopeinlża' 
oraz w e wszystkich csięaar- 
macn. 1770

Krajowa fabryka

Pieców kaflowych
fcjartosza i Składaaągo

w e  I w o n i e
pulecają własnego wyrobu piece, kuch­
nie, kominki i wanny kaflowe — przez 
Doświadczalną crajową stacyę ce­
ramiczną we Lwowie uznane za 
bardzo dobre w najrozmaitszych ko­
lorach, deseniach i majolice, tak, że 
możemy w zupełności zaotąpić wyro­

by zagraniczne „
Łaskawe zamówienia na nowe jako- 
też i stare roboty przyjmujemy i usku­
teczniamy w jaknajkrótszym czasie.

Lwów, ul. Słowack.eyo I. 4
naprzeciw głównej Poczty

y484

N & j s s l & c l i e t n i e j s a e  w ę g i e r s k i e

i n o ^ r c j i a  k u r a c y j n e
z polecemem lekarskiem i sposobem  ożycia w elegjncKim 

koszu pocztowym franko 4 kor. 50 hal. 7363

^ajie iisze  wksmg'2*4ma stołowe
czef w one i białe „Chasselas" fi anko ó kor. 80 hal. wysyła 

codziennie świeże za zaliczkę
w łaściciel w inn .c N ćm eth K lein, Lugos nr. 4.

^ § i i i i i i § i s § i i i i s i i i 9 ^ i i i r
m̂ mWCS) 
K i B

Skład fabryczny najlepiej renomo­
wanej nadwornej

- ę i r b i a r n i  =  -
apreturow. chemicznej

p r a l n i

(tana
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Zygmunta Flussa
wzetiiosioną została z d. I września

rbg us. SyKstuskiej 1.20
w nowent zabudowaniu »

2  poważaniem 
ź y u m u n t  F lu a s  

c. k. dostawca nadworny
I. Lwów, ul Sykstuska 30.
II. Lwów. ul. Bator ago 20.

[Hotel SaskiJ. 9561
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„SŁOWO  PO L SK IE 1' Nr. 399 wtorek 4 września 1906. 11

W yjaśn!eń, dotyczących drobnych ogłoszeń, 
udziela A duiinistracyu .S ło w a  Polskiego" po 
o trzym an iu  m arki pocztowej n a  odpowiedz
g ło s z e n ia  w ydane być m ogą ty lko  z ł  ok a ­

zaniem  kw itu na  inseraL  
Zgłoszeń rekom endow anych n ie przyjmuje stę.

Polecam y nasz? .K orespondentki .nseratow e"; 
nabyw ać je m o in a  we w szystkich biurach 
dzienników  i w większych trafikach. O głoszenia 
n ad es łr ne k o responden tkam i inseratow enu, 

t-e— rłoczn  z o stan ą  um iesz  z one.
A dnlu lttr. .Słowa P o lsk ieg o " .

^fycItuM ie i nauka
I-sze L w o w sk ie

6-klasov0

Liceum
Żeńskie,

z wykładowym językiem niemieckim

ul. W ałowa 25, parter
Rok szkolny 190Ó/7 rozpoczy­
na się z dn. 6 września. Egza- 
.nina wstępne odDywają sję 
od 2S sierpnia do S września 
codziennie od godz. 3 popoł. 
A' połączonym z Liceum pen- 
syonacie znajdą uczenice z 
prowincyi pod najdogodniej­
szymi warunkami umieszcze­
nie. troskliw ą opiekę, pomoc 
w naukach, konwersacyę nie­
miecką, francuską, angielską 

i naukę muzyki. 
Zgłoszenia uczenie i pensyo- 
narek przyjmuje się od 11 do 
i v, poł. i od 3 do 7 wiecz

Prof. dr. A lbert Ł ip p tr  
8-ilS dyrektor.

P a  n n y  de D iu n  er 
właścicielka liceum

INTERNAT 
.m Ada.na Anckiewicza

dia uczniów azkół średnich 
Lwów, ai. O ssoi.nskich  11 

(kamienica ks. Sapiehy) 
rozpoczynając rok szkolny z 
1 września, przyjmuje uczniów 
publicznych i p-ywatnych na 
stałe umieszczenie lub do­

chodzących. 
Zorganizowano naukę przy­
gotowawczą ao egzaminów 
z 1 i 11 klasy szkół średnich. 
Zgroszenia i wpisy przyjmuje 
się codziennie w kancelaryl 
zakładu ou l'J— 12 przedpo­
łudniem i od 3—5 popołudniu.

9003

p rzy g o to w u ję  do matury i 
“ egzaminów nauczycielskicn. 
Lwów,  Kurkowa 57. 2 —4 po- 
pałudniu. 9516

M ursa buchalteryi rozpo­
czyna obecnie konce- 

„yonowana ozkoła handlowa 
Szlagowskiego, Kopernika 9.

9560
]S j iemka, rutynowana ger- 
-LN m anfstka, i_ jziela lekcyj 
i konwersacyi. Pomper, ul. 
Sw. Teresy 32, I p. od 4 do o 
popoł.________   9564

W Liceum źenskiem z 
pTaWarrri szkół rządo ­

wych im. W. Niedziałkowskiej 
i w czteroklasowej szkole nor­
malnej również z prawem pu­
bliczności, wpisy uczenie do­
chodzących i pensyonarek roz­
poczynają się dnia 1 września 
w godzinach między 10 a 6, 
egzaminy wstępne dnia 4, a 
lekcye dnia 5 września. Lwów, 
ul. Kopernika 1.20. 9462

domowego
LWOWIE.

rozpoczyna dniem 3 wrze­
śnia drugi rok nauki Wpisy 
uczenie przyjmuje się w lo- 

kaiu szkoły
Cliorążczjiena 6
cozzennie od g. 9—12 przed 
połucin. i od 4 - -o popołudniu 
okład prospektów : a) Biuro 
szkoły, b) Księgarnia Polska, 

Za Oyrekcyę:
Helena Szczepanowska 

Inna Poioniecka.

Panna z ukończoną IX kla­
są poszukuje iekcyi, udzie­

lać może również początków 
gry na fonepianie. Post.-rest. 
Lwów, główna poczta R. B. 7.

9628

Jeune rranęaise cherche le- 
cons dans Fapres-rnidi. 

Bureau Bcdyriska, Pasaż An- 
driolego. 9657

Duktór filozofii udziela le- 
kcyi matematyki i fizyki, 

przygotowuje Jo  matury i e- 
gzuminów, obejmie korepety- 
cye. Wynagrodzenie s 1 omne 
— Zgłoszenia pod: „Doktor 
filozofii" Administracya Słowa 
Polskiego. 9639

Berlitz School
Szkoła nowożytnych  

języków
—  ul. 3-go Maja 2. —
Najszybsza, najłatwiejsza i 
najodpowiedniejsza metoda. 
Wszyscy profesorowie dyplo­
mował.i, każdy uczy tylko 

swego języka ojczystego.
— Pró; ne lekcye bezpłatnie. — 
Ponowne otwarcie wkrótce.

9650
r ^ a k ła d  wychowawczo - na- 
“  ukowy żeński Amelii 
d’Eriuel, Lwów,  Akademicka 3 
Zakład obejmuje 9 Lais z któ- 
rysh 4 kl. ludowe, jako pod­
stawa dalszego kształcenia, 
przysposabiają dzieci grunto­
wnie do wyższych klas. Dal­
szy ciąg nauki ’ tworzy 5 kla­
sowa szkoła wydziałowa i 
kursy przygotowawcze ściśle 
wedle przepisów do matury 
nauczyć elskiej. Nauka języ­
ków obcych sposobem prak 
tycznym na podstawie kon­
wersacyi, rozpoczyna się już 
od 1 kl. lud. Kierunek w du­
chu religijno-moralnym i na­
rodowym. Opieka sumienna. 
Zgłoszenia przyjmuje dyrek- 
cya codziennie w karicelaryi 
Zakładu. 9640

9297

T  eitcyi gry ria fortepianie 
—J  udziela dyplomowana 
kunserwatorzystka weuług 
najnowszej metody. Kocha­
nowskiego 17. 11 p. 9494

in te l ig e n tn a  Niemka udziela 
A. gruntownie nauk języka j 
UitrniecKiŁgo Zgłoszenia M. 
P 19, post rest. Lwów 9646

R utynowanr nauczycielka 
udziela lekcyi, przygoto­

wuje dc egzaminów, ul. 1 ea- 
traina 8, 1 p .^ a n e k . 9643 
gJBoszukuję technika 1 r. do 

nauki rysunków, matema- 
tyki. Zgł. pisemne poc adre­
sem Marya Hajek, ul. Marci­
na 22. ' 9614

Ogłoszenie.
Niniejszem poaaje się ao 

wiadomości interesowanych, 
że zorganizowaliśmy kurs 
p ry w a tn e j nauK i w następu­
jących szczegółach: 

a] Przygotowujemy do 
egzam ina szkół średnich 
ludowych i serr.. naucz., ró 
wniuż lo  egz. dojrzałości.

bj K u iS  nauki do „Intel! 
ucuzprllfung® a specyalny dla 
PT. urzędników w celu umo­
żliwienia awansu, kurs do 
egzam inów [klas IV, VI lub 
egzarri dojrzałości] prawem  
przepisanych i wymaganych, 

c] Przyjmujemy uczniów 
wszystkich szkół oraz prywa- 
tystów na naukę [także na 
mieszkanie z ur.zymanieml 
popułudniową lub poranną 
po iC k m iesięcznie.

Solidne zapewnienie i po- 
ręka. 9637

Zgłoszenia Osobiste przyj­
muje od 3 do 5 popoł.

Zarząd Kół. naucz. 
Piekarska 1. 9, parter.

Pusafly jj&szutiyaw
f^&obu  w średnim wieku 

przyjmie posadę; zna się 
na gotowaniu, szyciu, gospo­
darstwie i pielęgnowaniu cho­
rych. Łaskawe oferty proszę 
nadesłać pod „A. B. 63“ Czu­
dec. 9631

N 1

On cherche pai .sienne pour 
la conrersariun, ul. Zy- 

bl.iuewjcza 4a parter. 9663

I/o re sp o n u e n tk a  biegła w ję- 
** zyku polskim, francuskim, 
angielskim i niemieckim po­
szukuje posady we Lwowie 
albo na prowincyi. Zgłuszenia 
w Adrniri. Słowa poi pod A.
AL  l l _______ 9u30

"auczycielka [izr.J, w-ruaa- 
j^ea jęz. polskim franc., 

angielskim i niemieckim, ffio- 
że także objąć zarząd domu, 
poszukuje posady we Lwowie 
albo na prowihcyi. Zgłosz. w 
Adriułi. Słowa poi. po tf „A. H."
________________________9629

ag istra  farmacvi poszu- 
kuje apteka dr. Beitla w 

Stanisławowie. 9645

Dyetaryusz poszukuje zaję­
cia "b.uruwego popołu­

dniowego, za bardzo skiom- 
nem wynagrodzeniem. Zgło­
szenia. „Dyetaryusz", poste 
resL Lwów. 9256

R olnik z niższą „zkołą du- 
blańską dwudziestoletnią 

praktyką postępową, dobry 
gospodarz hodowca,’ obezna­
ny z gorzelnictwem, rachun­
kowością, drenowaniem z 
chlubnemi świadectwami, po­
szukuje posady rządcy, sam o­
istnego ekonoma, kontrolora, 
na wikt, ordynaryę lub tan- 
tyemę, zaraz lub później, w kra­
ju lut zagrań.cą. Zgłoszenia 
J. M. S. Boryrticze p. r.

87/4

in te lig e n tn a  wdowa, licząca 
-*■- lat 34, rozumiejąca się na 
gospodarstwie kucher.nem i 
mogąca się zająć wychowa­
niem’ dzieci poszukujt pomie­
szczenia u wdowca lub kawa­
lera za skromnem wynagro­
dzeniem p. r. Stebnik koło 
Drohobycza. 9621

andyćat adwoKatury ? 
egzaminem adwokackim 

poszuktoe we L\. o wie kance- 
laryi. Oferty pod „Obrońca" 
do biura dzienników Buchsta- 
ba. 96-19

oncypient adwokack. z 
kilkuletnią wszechstron­

ną praktyką poszukuje posa­
dy. Dr. Weiss, pasaż Herm a­
nów. bó25^

łoaa  zdolna Krawczyn: 
poszkuje stałego zajęcia 

nrz\ rodzinie na prowincyi 
Zgłoszenia: „Janina' pr. Tar- 
nopol. 9641

Posad? zuntinrowâ
" k ł a g i s t r a  lub asystenta po- 
XVJL szukuje na zastępstwo 
aptekarz Szczepański w Ży­
wcu. 9528

P oszukuje się człowieka e- 
nergicznego, przeusięDior- 

czego a orzedewszystkięm 
uczciwego ao zajęcia się lasem 
obszarem d\i orskim, kontrolą 
granic i budynków dzierża­
wnych. Odpowiada się tylko 
zgłoszenia popalić poważną 
■ ekomendacyą „Zarząd dóbr 
Torskie". 9478

r jo s z u k u j ę  stolarza do lar- 
*- taku do wyrobu futryn 

drzwiowych i okiennych. Daję 
ponTeszkanie, płacę od sztu­
ki. Zarząą tartaku w Herman- 
cmie, p. Żółtańce 9578

A gronom  z ukończoną 
w *  wyższą szkołą rolniczą i 
najmniej kilkoletnią praktyka 
w większych gospodarstwach, 
znajdzie naty ;hmiasr nosadę, 
jako zawiadowca większego 
folwarku. Zgłoszenia z odpi­
sem świadectw . oraz z z za­
podaniem warunków — nade­
słać należy pod adresem : Dy­
rekc ja  Jóor hr. Bawc ow- 
s^iego w OermaKowce. Nieu- 
względnione o teny  pozostaną 
bez idpowiedzi 9191

i^ lospodyni-kucnarka po-
N J trzebna uo jedr.e' osoby 
Leon Dihm, Óereth, Bukowi 
na. 9626
H o  większego zakładu prze 
" - myślowego na prowincyi 
potrzebny jest zaraz zdolny

k o r e s p o n d e n t
biegły w stylizowaniu i znają­
cy na się buiiaalteryi.

Zgłoszenia obszerne z po­
daniem referencyi pod „Kore- 
spondet" do Administacyi tego 
pisrna. 9466

C u licy ta to r  biegłj, z prakty- 
^  ką prowincyonalną znaj­
dzie natychmiast umieszczenie 
w notaryacie w Janowie kołu 
Lwowa. 9642

oncvpienta rutynowane- 
-•-V gG potrzebuje" od 1-go 
listopada 1906 r adwokat dr. 
S .oklasa w Zaleszczykach. 
Zgł. z podaniem wmrunków.

9605

Poszukuj*e się bony Niemki, 
która dobrze szyje. Zgł. 

od 3—5 popoł. Piekarska 24, 
1 p. 9624

N a r z ą d  dóbr Germakówka 
poszukuje zdolnego ko ­

wala (ślusarza) z egzaminem 
z kucia koni, oraz z egzami­
nem rządowym, wymaganym 
do obsługi kotła parowego, 
obznajomiunege dobrze ze 
wszystkiemi maszynami rol- 
niczemi. Dobrego czeladnika 
musi swoim kosztem kowal 
utrzymywać — podczas młó­
cenia (około w  dni w roku) 
parową maszyną — zaś i pa­
lacza. Odpisy świadectw wra2 
ze żądaniem wynagrodzenia 
oraz poborów nausyłać nale­
ży p o i adresem: Dyrekcya 
dóbr Hr. Baworowskiego w 
Germakówce. Nieuwzględnio- 
ne oferty pozostaną bez od­
powiedzi. Posada do objęcia 
od 1 października 190o 9192

Guwernera poszukuję ula 
chłopczyka 4 gimn. i 2 

dziewczynek 3 gimn. i 4 nurm. 
Wynagrodzenia około 40 kor. 
mieś. i uałe utrzymanie. Zgł. 
pou R. Zagórzany. 9u09

oncypienta z 3 letnią 
praktyką poszukuje wię­

ksza kancelary: adwokacki
Zgł. wyłącznie listowne z po­
daniem warunków adresow ać. 
Roman Jasielski, ajeneya 
dzienników i ogłoszeń, Stani­
sławów 9611

Z powodu częstych re- 
klamacyj zmuszeni je- 
iLeśnry zw rócić uwagę 

osób nadsyłających do 
nas listy z ofertami w od­
powiedzi na szyfrowane 
(zaopaiizone w znak a- 
ćresówy) ogłoszenia na­
szego pisma, że nadawcy 
odnośnych ogłoszeń 
są administracyi a n a a i ,  
skutkiem czego nie może 
ona być pomocną w odzy­
skaniu ewentualnych zgło­
szeń. ....
Zaleca się ważniejsze ao- 
kumenta. świadectwa itp. 
dołączać do iistów nie 
w oryginale, lecz ty lk o  
W O dpisach.—: .. -  tata
Poleconych listów z ofer­
tami nie m ożem y p rz y j­
m ować z tychże samych 
powodów zarówno w in­
teresie inserujących jak 
i oferentów .-  ------= —=

Aauhii. Słowa PolsLcgo.

Artykuły spożywcze
■ pom idory  czerwone, pięcio- 

kilowy koszyk 2 korony, 
wysyła A ntori Klimowicz — 
Lwów. 9370
*. w ieży miód pszczelny lip- 
** cowy deserowy, patokę, 
wysyła v? 5 kg. blaszankacł 
szczelnie zamkniętych po 6 
Koron z o p ła tą  pocztową i 
blaszanki. DL pp. kupców  
zas na żądanie w Deczkach 
od lOu do 2Ou kg. Koleją. Za­
rząd dóbr i pasiek Zygmunta 
uityńskiego w Siemikowcach, 
poczta  Siemikowce. 8902

D o lecam  Szanownej P. T. 
* Publicznocci moją nowo 
otworzoną CUKIERNIĘ pizy 
ul Łyczzkowskiej 24 wc Lwo­
wie. Z głębokim szacunftiem 
G . Hołubowicz. 9480

M asio  d w o rsk ie
po 56 ct. za funt

i wszelkie artykuły spożywcze 
na.tanLj sprzedaje'ZYGMUNT 
PR O olL L I, Lwów, Chorąż- 
czyzna 12. 9?')1

^  Cukiernia Krakowska Lwów 
ul. Fredry, poleca znako­

mite ciastka po 3 centy, funt 
herbatników 60 ct. 9533

tissfffla kuracyjne
w cenie po kor. 36u z? kosz 
5 kilowy franco do każdej 

poczty, wysyła
Zakład sadowniczy

Braci Nieinczewskich
w Okapach Sw. Trójcy, poczta 
Kuzaczówku. 960"'

LyTasto d -serowe codzien- 
me świeże netto r  fun­

tów za 8 kor 30 hal. za zali­
czką. Za najlepszą usługę rę­
czę. Ignacy Scńmdiei orze- 
Sao Ualicya. 9610
N arząd  dóbr Zaleszczyki 
*- wysyra wyborne pomidory 
po kor. 2, za  5 kg Hanko 

9612

T a rz ą d  pasieki A. Krain- 
skiego w Jezierzanach ko­

ło Czortkow? wysyła. Miód 
prawdziwy lipcowy tegorocz­
ny w 5 kii. blaszankach opła- 
mie po cenie 6 kor. 50 hal. 
Miód prawdziwy- lipowy te ­
goroczny w 6  kil. blaszanKach 
opłatnie po cenie 7 kor. Mio­
dy _ pitne i miody owocowe 
w 5 kii. blaszankach opłatnie 
od 5 k. 80 h. do 7 kor. 8652

u' i sprzedaż
D la P T. studentów! Mun­

durki szkolne w najwię­
kszym wyborze, bajecznie ta­
nio FJ leca Schleifer Lwów, 
tylko Sykscuska 3. 9300

TŁJlortepiany Bosendorfera, 
Ehrbara, Schweighofera, 

Wirtha i -nnych fabrykantów', 
tudzież p 'mina i harmonia na 

kładzie fortepianów 
J. MUSSIL dawniej J. BALKO 

we Lwowie 9120 
ul. Karola Ludwika 7

p łaszcz zimowy studencki 
1 (8 kl.) i rower (Styria) sprze­
dam, ul. W rorowsk? 9, I. p. 
drz\v. na lewo, (między 3 a 5 
popoł.). _________ 9567
1 \o  sprzeciania przy ulicy 

Kopernika 38 faeton, ka­
retka i landauer. 9181

A ylA G LE  pokojowe w ióź- 
nych wielkościach wyra­

biani, proszę żądać cennika. 
Grajewski, mechanik, Boimów 
7,Lwóv’ 9221

Skład płocień korczyńskich 
bielizny gutowej, Lwów, 

Halicka 16 poleca kołdry na 
wełnianej wacie w wielkim 
wyboize, materace włosienne, 
kompletnie gotowe wyprawy 
ślubne w ra i z pościelą od zł. 
2 0 0 '- .  906,

M .eb le  gięte i żelazne, szafy 
i łóżka olchowe w ogrom­

nym wyborze po bezkuiiku- 
lencyjnych cenach p o l e c a  
Franciszek Zeizer, fabryKa me­
bli, pasarz Mikolascha. 8798

P ierwszy krajowy zakład 
wyrobu gorsetów, Lwów. 

ul. Jagiellońska 2, I p. 7207

Bez konkurencyi! Wanny 
trwał, cynkowe od zł 7, 

gdzieindziej te same zł. 10, 
poleca własnego wyrobu Woj­
ciech Zając, ui. Ossolińskich 
14 9492

SKOROWIDZ
DÓBR TABULARNYCH

w Galicyi i Wielsiem Ks. 
KraKowsKiern, wraz z dwoma 
dodatkami, wyd. przez prof, 
dr. Piiata do nabycia po zni­
żonej cerne zam iast kor. 12 
50 ha)., tylko :a kor 4'—, 
w opraw ie za ko r. 5 — 
w Księgarni antyh.warskiej M. 
H5izla, Lwów, Trybunalska.

94o’

Motor g&iowy
2-kunny, dobrze utrzymany, 
prawie nowy, do sprzedania 
u firmy I Ttepczyński, Lwów 
Trybunalska 14. 9386

C e ttą ra  piękiiego ze znaku- 
^  mftą Tresurą pokojową 
sprzedam n . Kotiicka, u. sw' 
Antoniego 5. 9661
IV  powouu wyjazdu meble i 

bardzo dobry fortepian do 
sp-zedania, ul. Kraszewskiego 
25, 111 p. 9ul8
O p rzedam  tonepian maho- 
* - niowy „Streichera" długi, 
ul. Piastów 16. 9790

jjg e s t do zbycia  k ilk an aśc ie
* cetn . m e tr . wyborowych 
jabłek, zimówek i śliwek ol­
brzymich węgierek i japonek 
wyśmienite, jakości. Zarząd 
dóbr Str,;elbice, ost. p. Stary 
Sambor. 9632

R asowa jamniczka 4-letnia 
do sprzedania, dobrze 

chodzi do jamy, cena 20 kor. 
F. Frey, leśnik, Kolbuszowa.

9613

Interes} M ie w e
Um ieszczę 10 tysięcy kor. 

na hipotekę ćgłosz. pod 
„Hipoteka" Biuro Sokołow­
skiego, PasażFLusm ana 96oo
W Bożyczek udzielam włtiści- 

c elom realności i dóbr, 
o ra2 kredytu budowlanego na 
43/4°'u ewentualnie 4*><s. „Surs ' 
post.-rest. Lwów. 9031

Do wydzierża wienia folwark 
„Czarne Niwy" koło Ło- 

patyna, zawierający lóu mor­
gów', w tem 90’ morgów roli, 
a 6C morgów łąk, z 6-morgo- 
wą chmielarrią. Bliższych wia­
domości udziela r-łaściciel 
Tadeusz Link w Chodorowie.

963o
p o sz u k u je  się dzierżawcę 
• młyna turbinowo-walcowe- 
go; bliższe wiadomości udzie­
la zarząd dóbr Semenów p, 
Trembowla. 9t>33

l i i i

O p rzed am  kilkanaście n u -
O  jątków ziemskich — m ajv  
tek 125S mogów 1 godz cx* 
stacyi gleoa I kl w tem roli 
406 m. łąk 40 m. lasu 791 ni 
jodła i sosna. Cena 330.001 
zł Zarazem poszukuje spólni- 
czki z kapitałem 20.000 kor 
do interesu. Zgłoszenia Wi. 
Gołkowski, Sanok. 943,

Dom  murowany, 5 poKoi, 
przedpokój, kuchnia 2 ko­

mory murowane na drzewo, 
ogródek, podwórze, z powo­
du wyjazdu do sprzedania za ­
raz, gotówką 450U zł., reczu 
Bank, Stryj, p.-r. I. 8. 9563

Dobra 1800 morgów na Wę­
grzech przy g,anicy gali­

cyjskiej, około lCOO morgów 
lasu (najlepsze buki) do sprze­
dania także osobno. Bliższe 
wiadomości u pana Aiasz 
Mark, Lwów, hotel Bristol. 
 ________________ °575
l \ / i  a jątel: 260 m orgów  głę- 
-*■’ bokiego czaniozienui 
podolskiego c południowo-za­
chodnim stokiem, folwarh 
świeżo odrestaurowany, 3 k il 
od stacyi kolejowej i gościń­
ca, przy mieście powiatów em. 
Młyn o - kamieniach z wol­
nej ręKi do sprzedania. Bliż­
sza wiadomuSć R. A., pośle 
rest. Czortków. Pośrednictwo 
wykluczone. 926C

Grunta budowlane w śród­
mieściu Lwowa pierwszo­

rzędnej jakuści, opatizone w 
ulice skanalizowane, szeroko­
ści od 16—20, metrów, z cho­
dnikami i oświetleniem na 
sprzedaż. Wyjaśnienia w gouz. 
od 3—5 popołudniu udziela 
kar.celarya odo. L)r W łodzi­
mierza Krasińskiego weLw u- 
wie, uf Kraszewskiego fi 1 
p a n e ; lub właściciel w wilii 
przy ul. bocznej KadeckiejL 
______________________ 9559 _
O p rzed am  willę m urc.raną 
K niedawno, kilometr od Lwo­
wa, składającą się z pięcia 
pokoi, dwóch kuchni, spiżarki, 
dwóch werand, .stajni, wozow­
ni, kurników, chlewiku, wszyst- 
no murowane, studni betono­
wanej, ogrodu owocowego. 
\varzywnes o, kwiatowego, iu- 
zent 900 sążni oparkaniunego. 
Cena przystępna. Część ceny 
kupna może pozostać na rea l­
ności zanipotekowaną. Las 
szpilkowy obol Pośrednictwo 
wykluczone. Wiadomość w 
Admin. Słowa poi. pod L. M.

9615

K amienica mała z wolnymi 
latami przy ul. Piastów 

do sprzedania lub zamiany. 
Informacye w Izbie zleceń 
Dyrektora Makarewicza plac 
Dąbrowskiego 9627

tf- amienica piątrowa rento- 
V wna do sprzedania. Wia­
domość: ul. św. Teresy 1. 30,

1 p. Pośrednictwo wyklum-o- 
ne. 9644

Kto dzisiaj
nadeśle 4 ko-, otrzymywać bidzie „Gazetę handlową" 
wraz z rocznikiem finansowym do kouca 190/ roku. - 
Losy gdziekolwiek zastawione wykupujemy i dopłacamy 
do pełnego kursu. Te sam. losy [te same numeru] na 
życzenie oustępujemy na mskie spłaty miesięczne z j.ra- 
u łm  gry be: przerw'y. Posiadacze loaów mogą za nie 
otrzymać pełny kurs dzienny i przeprowadzić powyższą 

transakcyę

Osm bankswy S O H D t z  i C iiA J L S  lw ó w , p_. daryucKi T.



12 .5K(%YVO P O l SKIE" Nr: 390 w torek 4 września 1906.

i

Pow iai Towarzystwo zaliczkowo
w  Sanoku

(Gmach Rady powiatowej — Rynek ) 
Z astępstw o Ranku austr.-w ęg, —  —  Z astępstw o  
Banku kraj. dla pow iatów  poiit. S anok  i B rzozów
1) przyjmuje i oprocentowuje wkładki oszczędności na

5 prc opłacając z własnych funduszów podatek 
rentowy

2) uaziela pozyczek swoim członKom na skrypia i weksle 
3( pośredniczy w zaciąganiu pożyczek hipotecznych i

wekslowych w Bonku krajowym 
4) sprzedaje litry zastawne Banku krajowego po dzien­

nym kursie.
Godziny mzędc/wt od 9 <io 1 rano, w piątki od 9 uo 1 

i Od 3 do 5. 8437

Mączka zoilowa iftomasa
Baczność na 

znak ochronny
Baczność na 

znak ochronny

jest 7299
najskuteczniejszą na w sze lk ie  rosjir.., ozin  e, k o­

niczyny i łąki

Pod gwarancyą czystej, prawdziwej i sku­
tecznej mączki dostaicza

Generalny reprezentant „Fabryk fosfatów Thomasa"

J ó z e f  M a r r a c f i

w e Lwowie.
Należy strzedz się przed zakupnem fał- 
ss cwany cii i 'bszwartościcTrych żużli 

o naśladowanym anaku.

! Lecznica 1
? bcSrstunera w g ggeggpa  

8 Ordyn. Lr v. H ahn
ipilrty grafe w j-.-jóń

hTima,,tli:y ̂ M&itw'-} itfcultBttiBciiiiiiiŁnW' 1 
Bnjdljstectz/ liarsuj :amc-hivck _ imu. 1

k  fi f , m rnrnS9 . ^ S r r T J  i B 1 L l« A L l j  ■ w
rW 3  | T » l l l p r u s Y ^ t  

G o r b s s r s d o r r .
Stacja Kolej-wa fnedteod. Oki eg Wrectaw.

0 0 0 0 0 0 0 0 0
M £ 1  ,!W«•* m  -i a ___  ■

świeży transport

h e rb a ty  c h iń s k ie j
Znakomita w smaku i aromatyczna I

ra Congo .....................zł. I W
ta Souc. o n g ......................... „ 2‘—
■£ Souchong zbiór maj. „ 3’— |
£  K a y s o w ...........  4'—

Wysiewki z herbat zł. Taft 
[ Wysiewki z najlepszych lterbat zł. 1‘60 za pół kilograma

h an d el herbaty i kawy 125

'Edmunda Biedia
w e  L w o w i e

ul. Teatralna 3, naprzeciw  katedry.

Rządcwo uprawn.

Fabryka wód mineralnyLh
sp e jy a ln y c hsz tu cz n y ch  i

leczn iczy ch

15p o d .  £ .r r» .a .

K. Rżąca i Chmurki
w  K r a k o w ie

u l. ś-w. G e r tru a y  1. 4 
wyrnoia pod kontrolą Komisyi 
Przemysłowej Iow . Lek. Krak. 
polecone przez toż Towa­

rzystwo

Wody mineraląe
odpowiadające składom chemi­
cznym wonorn: B ilińsk ie j, 
G iesh u b lersk ie j, Seifcerskiej. 
V icny, H om burg , M arien - 
badzk ie j, B isningen, tudziez 

sp e cy a in e  leczn icze 
jak : litową, uromową, jodową, 
zehuiaią, kwaśną, oraz nor­
malne wody rmneraine z p rz e ­

p isu  p ro f. Jaw orsk iego . 
Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach i drogueryach. 
Główny sktad we Lwowie w apt. 

J. Wewiórskiefla. Hahcka 5.

! G r z y b k i  s t o ło w e !
tegoroczne, prawdziwe karpa­
ckie, same białe czapeczki, 

w ysyła taniej jak wszędzie
K e i i E e r a

dom eksportowy produktów 
krajowych 7345 

w Kossowie.

W i n o g r o n a

k u i& e/ jn e
Znane od wielu lat, jako naj 
lepsze sta...nn.e opakowane 
kosz 5-cio klg. kor. 3 hal. 60 

poleca hanael delikatesów
Fryderyka SCHLEICHERA

Lwów, SyKStuska 2, 
kos? 5 kg. olbrzymich pomi­

dorów 2 kor. 10 hal.
,979

W szelkie w yroby optyczne
poleca po najniższych 

— cenach -

BOGUMIŁ PIRK2L
optyk  i m echanik 9200 

Lw ów , ul. A kadem icka 6.
Dostawca c. k klinik1 okuli­

stycznej we Lwowie

ROWERY pier­
wszej marki 
„Helical Pie- 

m ier“ - - poleca 
najtaniej 

Fówiis Susenm ann. L w ów  
ul, K a ro la  L u d w ik a  27.

3151

K # y  na w t ó
po koron l‘0, 14, 18 do 60, 
PUCHOWE po k. 36, 44 

i wyżej. 8uS0 
M attrace, sienniki, poduszki 
? pierzem, prześcieradła na 
łóżka bez szwu po kor. 2 60, 
3'20, zszywane 1‘9J, 2'20, 
prześcieradła pod kołdry na 
guzik' bez szwu po kor. 4'80, 
5 40, 6'40, p&fcewki białe po 
kor. 1'8C, 2'20 w doborowych 

gatunkach poleca
Pierw sza galic. fabryka

BIELIZNY i KOŁDER

Wiktor 3ed!ac7ok
L w ów , pl. Kapitulny 3.

Cenniki gratis. — O dsprze­
dającym liczę ceny hurtowue-

D R O G U E R Y A
w większem mieście korzy­
stnie do sprzedania. Dla m ło­
dego droguerzysty z niewiel­
kim kap.talem. Egzystencya 
piękna i pewna. — informuje 

Haskler, S tanisław ów .
936-.

Istniejąca fabryka i sk ład  m ebli stylowych pod firm ą.

i g n a o y  m

w e  L w ow ie, ul. Słoneczna 13— 15 (pasaż H erm anów )

poleca największy wy­
bór: Kompletnych sy­
pialń, jadalń, salonów. 
Urządzenia biurowe i 
kudienne we wszyst­
kich stylach — jako- 
też meble gięte i że­
lazne. — Dla wvgcdy 
PT Publiczności daję 
meble na wypłat po 
cenach najn ższych. 
Wszelkie obstalunki 
uskutecznia się w naj­

krótszym czasie. 
Uwiadamiam jedno­
cześnie, iż w pasażu 
Hermanów urządzitem 
nieustającą wwsiawę 
kompletnych urzą­

dź eó. 9652
iwnnrnm  m  jata

w

dawnie' 4, teraz zl. 1

Do wyrobu dachówek
poleca

Farby cementowe
we wszystkich kolorach 

z fabryk bawarskich 
j e d y n i e

ALOJZY HtJBNER
Lwów. 6785

Teraz lub nigdy!
Ta wielka sprzedaż już sig Mszy.

Najpiękniejsza 
imitacya 

w świecie!
Teraz tfłko krótki czas

sztuka lub para

Największy wybór w pierścieniach, 
broszkach, kolczykach, szpilek do kra­
watek, łańcuszki uia pań i panów itp.

dawniej 4, teraz zł. 1
przyjst m y m

Kupujący u nas z prowin­
c j i  niech żądHją bezpłatny  

cennik.

dawn;ej 4, teraz zl. 1

daw mej 4, teraz zł. i

l i  A r a e r l

L w ó w ,  p i .  f ó a r y a c k  3 . 9100

Nakładem bpółki wydawniczej w e Ewowie.Śtdwarź. zar. z ogr. poręką. —  Z Druidami . S ł o w a  P o m n e g o "  
Papier z fabryki Braci Fiałtówskiet w Białe, i Czaócu.

Lwowie, pod zarządem Jozeta Ziem bińskiego.

BBZsstem m ssm zim & L.

o> NA RZECZ TOW. SZKOŁY LUDOWEJ. i
I  T U T K I  C Y G A R E T O W i

PR ZEZ INSTYTUT CHEMICZNY C. K. UNIW ERSYTETU LW OW SKIEGO

ZA N A J L E P S Z E  UZNANE
W SZĘD ZIE DO NABYCIA. L w ó w

ul. Psńska. boctra


